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Depesze z okazji 32 rocznicy 
Mongolskiej Rewolucji Ludowej

Do
Towarzysza G. Bumacende
Przewodniczącego Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej

U l a n  .  B a t o r
W 32 rocznicę Rewolucji Ludowej narodu mongolskiego pro- 

przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia od Rady Państwa Polskiej Rzeczypospo- 
utej Ludowej i ode mnie osobiście.

Niechaj krzepnie i rozwija się przyjaźń naszych narodów we 
wspólnej walce o pokój i demokrację, jaką prowadzimy wraz 
* całym światowym obozem pokoju, któremu przewodzi Wielki 
Związek Radziecki.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza J. Cedenbafa
Prezesa Rady Ministrów 
Mongolskiej Republiki Ludowej

U l a n  . B a t o r

Pracownicy nauki i sztuki 
realizują zobowiązania na 

Święta Odrodzenia
r rczesc

1 okazji 32 rocznicy Mongolskiej Rewolucji Ludowej przesy­
łam Wam, Towarzyszu Prezesie Rady Ministrów, w imieniu 
Rządu i narodu polskiego oraz moim własnym, gorące pozdro­
wienia dla Rządu i narodu Mongolskiej Republiki Ludowej oraz 
dla Was osobiście.

Naród polski życzy zaprzyjaźnionemu narodowi mongolskie- ( ,, , . ,
mu dalszego rozkwitu i umocnienia Mongolskiej Republiki Lu- I Prze<łtermino\yo wykonanie sze­
fowej, życzy mu dalszych osiągnięć we wspólnych ciążeniach do ri " :l , aparatów i tnządzen do 
zabezpieczenia i umocnienia współpracy międzynarodowej pod | Lraaan naukowych, 
przewodem naszego wspólnego przyjaciela — wielkiego Zwiąż- * Ponadto pracownicy nauko 
ku Radzieckiego i pokojowego współżycia wszystkich m iłują­
cych pokój narodów.

BOLESŁAW BIERUT
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Dla uczczenia 9 rocznicy Wyzwolenia i I rocznicy uchwalenia 
Konstytucji PRL ludzie nauki i sztuki podjęli liczne zobowią­
zania.

Profesorowie i asystenci U- 
niwersytetu Jagiellońskiego po­
djęli szereg zobowiązań mają­
cych na celu przyśpieszenie 
terminów ukończenia prac na­
ukowych, artykułów, skryptów 
itp.

M. in. prof. dr Cieślak zobo­
wiązał się ukończyć i przedter­
minowo przygotować II cz. 
skryptu z procesu karnego.
Pracownicy oddziału Instytutu 
Badań Literackich przyspieszą 
opracowanie retrospektywnej 
bibliografii literatury polskiej.
Pracownicy naukowi katedry 
fizyki doświadczalnej z kierow­
nikiem katedry prorektorem H.
Niewodniczańskim ukończą

jarzy. W ten sposób zwiększo­
ny ostatnio zespół aktorski bę­
dzie mógł dawać jednocześnie 
dwa różne przedstawienia. Nie­
zależnie od tego członkowie ze­
społu aktorskiego Teatru im. J. 
Osterwy zobowiązali się wziąć 
udział w dniu 22 lipca br. w 
licznych koncertach oraz uru­
chomić koła szkolenia zawodo­
wego przy miejscowej radzie 
i komórce SPATiF.

*

Do
Towarzysza N. Lhamsuruna
Ministra Spraw Zagranicznych 
Mongolskiej Republiki Ludowej

U l a n  . B a t o r
Z okazji Święta Narodowego Mongolskiej Republiki Ludowej 

proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, serdeczne pozdrowienia 
w a z  z życzeniami dalszego zacieśnienia więzów przyjaźni i so­
lidarności między naszymi krajami oraz naszym wspólnym w Lublinie podjął zobowiązanie 
przyjacielem, Wielkim Związkiem Radzieckim — ostoją bezpie- w konania rocznego planu ilo- 
czeństwa i wolności narodów. ści widowisk do dnia 15 grud-

wi podjęli szereg zobowiązań 
w celu lepszego przygotowania 
pracy dydaktycznej w roku a- 
kademickim 1953/4, uporządko­
wania bibliotek, ma-teriałów 
itp.

Profesorowie oraz inni pra­
cownicy naukowi — zobowią­
zali się również do wygłosze­
nia w okresie wakacyjnym od­
czytów i pogadanek o charak­
terze popularno - naukowym.

*
Zespól Teatru im. J. Osterwy

STANISŁAW SKRZESZEWSKI
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Nowy sukces budowniczych 
wielkiego pieca w hucie im. Bieruta

Pierw«*« turbodmurhawa i korioł nr 2
oddane do próbnego rozruchu

walki, w której wyróżniły się 
szczególnie brygady monterskie 
Rozentala i Wyrobka, wytwo­
rzyła się atmosfera brater-

nia br. Realizując to zobowią 
zanie teatr będzie korzysta! 
przez kilka dni w każdym ty­
godniu z sali widowiskowej 
Domu Kultury Związku Kole-

Pracownicy biblioteki powia­
towej w Choszcznie woj. szcze­
cińskiego zobowiązali się wy­
konać plan powiększenia licz­
by czytelników do 30 listopada j aparatowi: Kruk — odznaczo- 
br. oraz urządzić wystawę ksią- ny srebrną Odznaką Przodow-

czuwają organizatorzy grup 
partyjnych, którzy ofiarną pra­
cą dają przykład jak należy 
walczyć o rytmiczne wykony­
wanie dziennych zadań produk­
cyjnych i przekraczanie ich.

Załoga działu sody kausty­
cznej zobowiązała się wykonać 
ponad plan do 31 lipca br. 130 
ton sody kaustycznej, a już do 
chwili obecnej wykonała 100 
ton tego produktu. Do osiągnię­
cia tych wyników przyczynił 
się m. in. organizator’ grupy 
partyjnej Woliński. Brygada 
Wolińskiego, dzięki usuwaniu 
wszelkich drobnych usterek, 
zmniejszyła do minimum po­
stoje maszyn w swym dziale. 
W realizacji zobowiązań tego 
działu wyróżniają się również

Jui zr kilku dni..

żek.
Pracownicy gminnej świetli­

cy w Rzecku podjęli się zebrać 
zboże z 10 ha w pobliskiej 
spółdzielni produkcyjnej.

W ramach zobowiązań lipco­
wych biblioteka w Gryfi­
cach uruchomi trzy dodatkowe 
punkty biblioteczne.

Dziesiątki ton 
ponadplanowej produkcji
Inicjatorzy Czynu Lipcowego 

w woj. bydgoskim — robotni­
cy Inowrocławskich Zakładów 
Sodowych, wykorzystując do­
świadczenia zdobyte w okresie 
przygotowań do konferencji 
partyjno - technicznej — po­
myślnie realizują swoje zobo­
wiązania:

Szczególnie dobre wyniki 
mają załogi działu sody kau­
stycznej, sody oczyszczanej i 
kredy strącanej. W działach

nika Pracy, Gryta, Oberkiewicz 
i inni.

Załoga działu sody oczy­
szczanej wykonała już do 2 lip ­
ca 24 tony surowca, podczas 
gdv zobowiązała się dać do 22 
lipca 15 ton. Załoga działu 
kredy strącanej wykonała swo­
je zobowiązanie wyprodukowa­
nia dodatkowych 60 ton kredy 
w 85 proc.
C hłopi przyspieszą in iw a
W woj. warszawskim zobo­

wiązania podjęli już chłopi w 
ponad 2570 gromadach i ro­
botnicy rolni w 199 PGR-ach. 
Najwięcej zobowiązań zgłosili 
chłopi w powiatach: Pułtusk, 
Ciechanów, Płońsk i Sierpc.

Pierwsza do współzawodni­
ctwa przystąpiła gromada Łę- 
piće, w pow. Pułtusk. Miesz­
kańcy tej gromady postanowili 
m. in. skrócić czas sprzętu zbo­
ża o 3 dni w porównaniu z

ca br. dostarczyć zbiorowo do
punktu skupu 50 proc. zboża, 
które odstawić mają w obo­
wiązkowych dostawach. Po­
nadto chłopi z Łępic postano: 
w ili wywiązać się z obowiązko­
wych dostaw — mleka, ziem­
niaków, mięsa i dokonać wpłat 
podatku gruntowego na dwa 
tygodnie przed terminem. Przy­
stępując do realizacji zobowią­
zań, gromada Łępice oraz 
gromady: Popowo, Leszczy dół 
i Stawinoga, pierwsze w po­
wiecie rozpoczęły żniwa.

Do Czynu Lipcowego przy­
stąpili w woj. łódzkim chłopi 
1.600 gromad i 105 spółdzielni 
produkcyjnych. M. in. na te­
renie pow. łódzkiego Święto 
22 Lipca postanowili uczcić 
czynem chłopi z 26 gromad, 
a w gminie Jeziorko, pow. ło­
wickiego — chłopi z 14 gro­
mad.

Do Czynu Lipcowego coraz 
liczniej przystępują chłopi i 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych woj. szczecińskiego. Do. 
tychczas zobowiązania podjęli 
chłopi z 480 spółdzielni produk­
cyjnych i 224 gromad.

Chłopi gromady Uniszyn, w ' 
pow. Kamień, np. zobowiązali, 
się oczyścić swoje pola z chwa- j 
stów, dokonać podorywki bezpo. j 
średnio po zebraniu zbóż, a do | 
30 sierpnia zbiorowo odstawić j

Na budowie huty im. Bolesława Bieruta w Częstochowie trwa­
ją ostatnie prace nad uruchomieniem wielkiego pieca. Na zdję­
ciu: ślusarz Czesław Glukarz przeprowadza kontrolę urządzeń

Foto A. Nowosielski

Ze staromipjskiei budowy

Portret Kołłątaja na elew acji 
jednej z kam ieniczek

zboże Państwu. Wykonując] WARSZAWA (obsł wł ). ( dniu wczorajszym w dalszym 
swoje zobowiązanie chłopi tej Termin wykończenia Traktu j ciągu rusztowania ze strony
gromady już w dwa dni po Starej Warszawy jest juz coraz j Barssa. Natychmiast po zdjęciu
skoszeniu rzepaku i jęczmienia , bliższy. Co dzień i co godzina | rusztowań przystępują do pra-
dokonali podorywki na obsza- i  znikają z kamieniczek ruszto- cy brukarze. - Ułożyli om już
rze 35 ha Ponadto mieszkańcy ] wama, wykańczane są no-, chodnik po stronie Dekerta, 
gromady Uniszyn zobowiązali we elementy staromiejskiego Kołłątaja i Barssa -  tam, gdzie
się do końca bri wykonać plan i traktu. nie ma rusztowań

~ ■ ■ Kamienice przy ul. Piwnej! Na balkonach i schodach
są już gotowe. Teraz trwają j staromiejskich kamieniczek

tych nad realizacją zobowiązań trokiem ub. oraz w dn. 30 lip- ca ponad plan.

skupu mleka w 140 procentach 
oraz dostarczyć tysiąc kg żyw 

' (PAP)

Przed Festiwalem w Bukareszcie

'(f) Nowe zwycięstwo odnio­
sła załoga budowniczych re­
jonu wielkich: pieców huty im. 
Bolesława Bieruta w Często­
chowie. — W dniu 9 bm. załogi 
montażowe oddały do próbne­
go rozruchu dwa potężne. De­
cydujące o terminowym uru­
chomieniu pierwszego wielkiego 
pieca agregaty — dostarczoną 
nam przez Związek Radziecki 
potężną turbodmuchawę oraz 
kocioł nr 2 w siłowni.

Pomyślny rozruch i ostatecz­
ne uregulowanie pracy turbo- 
dmuchawy, która w ciągu mi­
nuty tłoczyć będzie w czeluść 
wielkiego pieca ogromne ilości 
sprężonego powietrza, pozwoli 
na rozpoczęcie intensywnego 
suszenia i nagrzewania wnętrza 
wielkiego pieca, przyspieszając 
chwilę załadunku tego hutnicze­
go kolosa tworzywem wielko 
piecowym.

Terminowe zakończenie mon­
tażu turbodmuchawy,. to wynik 
wytężonej, kilkumiesięcznej wal­
ki^ inżynierów i monterów 
„Energomontażu“  pod kierow­
nictwem radzieckiego specjali­
sty inż. Usanowa. W toku tej

Powsinie nowa 
fab ryka  p łyt 
pilśniowych

(f) Zbliża się termin urucho­
mienia nowej — trzeciej w kra­
ju fabryki płyt pilśniowych w 
Chrząstkowie w woj. kieleckim. 
Jeszcze w br. dostarczy ona 
setek ton płyt pilśniowych —- 
cennego tworzywa, produkowa­
nego z trocin i innych odpad­
ków drzewa.

W jasnych i przestronnych 
halach plytowni stoją już zmon­
towane urządzenia i maszyny, 
wśród nich olbrzymie tzw. de- 
fibratory oraz holendry, które 
będą przygotowywać masę su­
rowcową do produkcji płyt. 
Zmontowano już wszystkie 
urządzenia do produkcji tzw. 
płyt porowatych, dobiega koń­
ca montaż, wielu maszyn.

Prawie cały proces produkcj' 
P!yt pilśniowych będzie zauto­
matyzowany." (PAP)

Posiedzenie delegacji 
obu slrnn 

xv Panmundżonie
(f) PEKIN 1 PAP),. Agencja 

Nowycii CJiin donosi ?. Kaeson- 
gu, że koreańsko-chińska dele­
gacja rozejmowa opublikowała 
następujący komunikat:
_ Dnia 10 lipca odbyło się po­

siedzenie niejawne delegacji o- 
bu stron. Następne posiedzenie 
zostało.wyznaczone na l i  iip- 
ęa, na godz. 11 rano.

skiej, prawdziwie socjalistycz­
nej współpracy między załogą 
a specjalistą radzieckim, decy­
dująca o pomyślnym przełama­
niu wszelkich trudności i odda­
niu do rozruchu turbodmu­
chawy.

Ogromne znaczenie dla uru­
chomienia i przyszłej pracy 
wielkiego pieca ma również od­
danie do próbnego rozruchu 
drugiego potężnego, wytwarza­
jącego parę dla napędu turbo- 
dmuchaw kotła w siłowni.

(PAP)

Gwiaździsta sztafeta pokoju i  przyjaźni 
wyrusza z miast i wsi polskich

(f) W dniach 13 — 18 bm.
przebiegnie przez Polskę wiel­
ka gwiaździsta sztafeta pokoju 
i przyjaźni, niosąca pozdrowie­
nia i meldunki młodzieży pol­
skiej na IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Buka­
reszcie oraz przekazane w Słu­
bicach przez młodzież niemiec­
ką braterskie pozdrowienia dla 
uczestników Festiwalu od po­
stępowej inlodzieży sześciu kra­
jów: Szwecji, Danii, Norwegii, 
Finlandii, Holandii oraz Nie­
miec. Podobne sztafety podąża­
ją do Bukaresztu na uroczy­

stość otwarcia IV Światowego 
Festiwalu „Młodzieży i Studen­
tów z różnych stron świata.

Przebiegając przez nasz kraj 
sztafeta zbierze jednocześnie 
wiezione przez gwiaździste szta­
fety terenowe meldunki i po­
zdrowienia od młodzieży pol­
skich miast i wsi i przekaże je 
młodzieży Czechosłowacji, któ­
ra poniesie je ku granicy Wę­
gier. Sztafeta przez Węgry, a 
następnie Bułgarię dotrze do 
gospodarzy Festiwalu mło­
dzieży rumuńskiej.

Po przejęciu 13 bm. w Słubi­

cach przez młodzież polską mel­
dunków młodzieży 6 krajów, 
sztafeta biec będzie przez Po­
znań (14 bm.), Bydgoszcz (15 
bm.), Warszawę (16 bm.).
Kielce (17 bm.), Stalinogród 
(17 bnf.) do Cieszyna, gdzie w 
dniu 18 bm. przekaże wszystkie 
meldunki i pozdrowienia szta­
fecie CSR, która poniesie je da­
lej.

Pierwsze gwiaździste sztafe­
ty z gromad, gmin i powiatów 
woj. wrocławskiego i szczeciń­
skiego wyruszyły już 10 bm., a- 
by w Poznaniu przekazać szta-

tam prace porządkowe, ulica 
jest starannie zamiatana, skra-

przybywają ozdobne kute balu­
strady. Na kotlątajowskięj ka-

piana wodą. Rozpoczęto lam j mieniczce skończono wczoraj 
też wmontowywanie krokszty-] malowanie portretu Kołłątaja.
nów na których zawisną latar­
nie.

Na ulicy Piwnej nad brama­
mi wejściowymi i sklepami 
przybywają piękne płaskorzeź­
by. Ostatnio nad sklepem spo­
żywczym pod nr 14 wmonto 
wano płaskorzeźbę 
wiająeą chłopczyka

fecie centralnej meldunki o roz­
winięciu i pogłębieniu szkole­
nia ideologicznego, o realizacji 
zobowiązań produkcyjnych, spo­
łecznych i sportowych, o no­
wych" zespołach artystycznych,
o wzmożonej pracy kulturalnej, ramowanie dla zegara, 
o tym wszystkim, czym wita [ Na Rynku zdejmowano 
młodzież polska IV Światowy 
Festiwal w Bukareszcie, mel­
dunki mówiące o braterskich u- 
czuciach solidarności naszej 
młodzieży z postępową, walczą­
cą o pokój i przyjaźń między 
narodami młodzieżą całego produkcyjnych, 
świata. (PAP) idów na terenie

Na rogu ulicy Nowomiejskiej, 
obok Rynku kryje się obecnie 
dach blachą. Będzie to jedyny 
dom w obrębie Rynku kryty 
blachą.

W ramach akcji społecznej 
zgłosiło się ochotniczo do pra- 

przedsta-I cy znów około 1.000 osób. Pra­
cowali nie tylko na Rynku Sta-

Wykończono też prawie cal-j rego Miasta, ale i na Nowym 
kowicie Zapiecek. Na poczcie ] Mieście. Baza sprzętu tym ra­
na Zapiecku obmurowuje się j  zeru dopisała. Przysłano \vy- 
obccnie bramę i wykonuje oh- wrotki i samochody w wystar­

czającej ilości.
(kg)

W spó łzaw odn ic tw o  o polepszenie 
w a ru n k ó w  pracy ro b o tn ik ó w

(f) Coraz więcej zakładów 
kopalń i bu- 
catego kraju

Niezwyciężona
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, 

podobnie jak już niejednokrotnie na przestrze 
ni ostatnich lat 50, znów daje dziś dowody 
swej niezłomnej siły ideologicznej, hartu i zwar­
tości swych niezwyciężonych i wypróbowanych 
w walce szeregów. Założona przez genialnego 
Lenina, Komunistyczna Partia . Związku Ra­
dzieckiego pod przewodem Lenina i kontynua­
tora dzieła Lenina —■ wielkiego Stalina oraz 
ich towarzyszy broni okrzepła i wyrosła na 
olbrzymią silę przeobrażającą świat. KPZR 
stała się tą siłą, ponieważ wciela niezłomnie 
w życie najpiękniejsze idee i dążenia ludzkości 
— idee postępu, wolności i socjalizmu, ideę bu­
downictwa społeczeństwa komunistycznego 
Nieraz już KPZR zmiatała z swej drogi wro_ 
gów i odszczepieńców, którzy usiłowali rozbić 
jedność partii i zepchnąć ją ze słusznej dróg: 
na drogę kapitulacji przed burżuazją. Gromiąc 
wrogów ludu partia utrwalała niezłomną jed­
ność swych szeregów, umacniała swą więź z 
masami pracującymi i nieomylnie wiodła je 
naprzód do nowych walk i zwycięstw.

Zdemaskowanie i unieszkodliwienie zbrodni­
czej antypartyjnej i antypaństwowej dywersji 
wrojja ludu Beri i, która zmierzała do podważe­
nia państwa radzieckiego w interesie obcego 
kapitału, jest potężnym ciosem zadanym reak­
cyjnym siłom imperialistycznym, jest aktem 
umocnienia niezłomnej jedności własnych sze­
regów i jedności partii z narodem.

Zdemaskowanie i unieszkodliwienie Berii, 
który przedtem starannie i perfidnie maskował 
swe"prawdziwe oblicze zaciekłego wroga partii 
i narodu radzieckiego, nieprzypadkowo nastą­
piło w obecnym momencie.

Rośnie i umacnia . się potęga materialna i 
moralna Związku Radzieckiego. i całego świa­
towego Obozu pokoju. Nowa inicjatywa po 
kojowa rżądu radzieckiego na rzecz rozłado­
wania międzynarodowego napięcia i rozstrzy-

siła
jego

narodu 
par iii

radzieckiego
W tym samym czasie następuje dalsze za­

ostrzenie ogólnego kryzysu systemu kapitali­
stycznego, coraz bardziej cynicznie obnaża sio 
polityka bezczelnego dyktatu amerykańskiego 
imperializmu. Świat imperialistyczny rozdzie­
rany jest coraz bardziej wewnętrznymi sprzecz­
nościami. Nie jest to wyrazem siły, lecz słabo­
ści obozu imperialistycznego. Stąd gorączko-

0 spoistość państwa i braterstwo narodów ra­
dzieckich. Rozgromienie dywersji Berii wzmaga 
jeszcze bardziej siły partii komunistycznej, 
Związku Radzieckiego i całego obozu pokoju
1 socjalizmu.

W Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, cały nasz naród zawsze widzi niezwy­
ciężona twierdzę socjalizmu, niezłomną i nieza-

we próby storpedowania pokojowej inicjatywy j wodną ostoję wszystkich sił postępowych ludz- 
obozn pokoju i socjalizmu, stąd też ogromne kości.
nasilenie prób osłabienia wszelkimi sposoba- j \\j Komunistycznej Partii Związku Radziec-

przystępuje do długookresowe­
go współzawodnictwa o pod­
niesienie poziomu bezpieczeń­
stwa i ochrony pracy. W roku 
1951 we współzawodnictwie te­
go rodzaju brało udział 487 za­
kładów, w następnym roku licz­
ba ta wzrosła do 4761, osiąga­
jąc w roku bież. cyfrę ponad 
5000 różnego rodzaju zakła­
dów przemysłowych.

W Warszawie i woj. war­
szawskim w miedzyzakłado- 

klasowego, zmierzające do przesączania się do : wym współzawodnictwie o 
naszych szeregów, do naszego aparatu, jak licz- i podniesienie poziomu ic /p ip- 
ne są i uporczywe próby nasyłania do nas agen- | «enslwa . ochrony pracy li­
tu r. Dopóki istnieje imperialistyczne otoczenie, rzes nlC7:-v . m- °  a ^
dopóki wewnątrz kraju istnieją wrogie nam siły i Przemysłu metalowego, 
klasowe i rozbitki obalonych klas wyzyskują- | Załoga Zakładów Mcchani- 
cych, dopóty każdego człowieka pracy obowią- cznyćli „Ursus“  wykonała w 
żuje postawa czujności rewolucyjnej na każdym ] ramach współzawodnictwa m.
i  i  • i _ i  ______ : ____ n r i o / l  T o ń  c . T r n  i l n .kroku naszej pracy zawodowej i społecznej, na 
każdym kroku życia osobistego.

Komitet Centralny naszej partii wskazał nam
mi sił obozu pokoju, demokracji i socjalizmu,' kiego "i w jej Komitecie Centralnym nasza par- na konieczność rozszerzenia i pogłębienia na 
a przede wszystkim jego przewodniej siły 7~jtia, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza \vi- | szej

Radzieckiego. Imperialiści próbują j  ¿2} uosobienie historycznych doświadczeń mię-
znaleźć. w krajach tego obozu zdeprawowane, dzynarodowego ruchu robotniczego i zwycięskie 
zwyrodniałe elementy, na których mogliby się g0 budownictwa socjalizmu w ZSRR, uosohienit 
oprzeć, usilnie aktywizują swe agentury. światłych nauk Marksa, Engelsa. Lenina i Sta

Związku 
zna 
z w 
opr

Aktywizacja zbrodniczej działalności Berii 
łączy "się z "ogólnym wzmożeniem dywersyjnej 
roboty reakcyjnych sit imperializmu.

„Niezbite fakty wykazują —- czytamy w ar­
tykule wstępnym dziennika „Prawda“  z dnia 
10 bm. — że Beria zatraci! oblicze komunisty, 
przeistoczył się w renegata b.urźuazyjnego, sta! 
się w istocie rzeczy agentem międzynarodo­
wego imperializmu. Ten awanturnik i najmita 
zagranicznych sił imperialistycznych snu! pla­
ny zagarnięcia kierownictwa partii i kraju 
w celu faktycznego zniszczenia naszej partii 
komunistycznej i zastąpienia polityki ustalo­
nej przez partię w ciągu wieiu lat polityką

lina. Wraz z partiami komunistycznymi i robot­
niczymi całego świata również nasza partia, da- 
jae wyraz braterskiej solidarności z Komitetem 
Centralnym KPZR wita z uznaniem fakt doko­
nanego \v porę zdemaskowania i unieszkodliwie­
nia zbrodniczej dywersji wroga ludu, zdrajcy 
i zaprzańca Berii.

Ze sprawy tej musimy również dla siebie wy­
ciągnąć nauki polityczne i wnioski.

Winniśmy umacniać w naszej partii leninow­
ską zasadę kolektywnego kierownictwa na 
wszystkich posterunkach pracy partyjnej i pań­
stwowej. Żaden pracownik i działacz partyjny,

\ L C L  LlriniC W Ul<iyu Wiciu 1 a t , 1 , • 1 v

uipitulancka, która doprowadziłaby do restau- bez względu na zajmowane stanowisko
, .. 1 1 inn-;o cłflw nar nrtnan nartlP  1 w ia nracji kapitalizmu .

Pre

nie
może siebie, stawiać ponad partię i władzę )u- 

Idową, partia ma prawo i obowiązek kontrolo- 
| wać działalność każdego członka partii i czuwać 
¡nad działalnością każdej placówki państwowej.
| Codzienną naszą troską winno być dalsze 
] podnoszenie poziomu ideologicznego członków 
p a rtii, dalsze umacnianie hartu ideologicznego 

Zlikwidowanie zbrodniczych poczynań Berii. i spoistości naszych szeregów oraz ich więzi 
zdemaskowanie jego antypartyjnych i antypań-p masami, dalsze umacnianie sojuszu robotm-

Te niecne piany zostały pokrzyżowane, 
zydium KC KPZR w porę podjęło zdecydowa­
ne kroki, które zostały jednomyślnie i w catfij 
rozciągłości zaakceptowane przez Plenum Ko 
lnitetu Centralnego Komunistycznej Partu 
Związku Radzieckiego

gania spornych spraw w drodze rokowań, 
r a ż a j ą c a n a j ż y w o t n i e j s z 
narodów, wszystkich lud 
pokoju na całym świe 
bardziej rniędzynarodow 
tęgowała wielokrotnie ogarniającą pały św 
walkę setek milionów ludzi o pokój.

wv. i stwowych knowań spotkało się jednomyśl- 1 czo - chłopskiego, siły i zwartości Frontu Na- 
odowego.

komunistycznej, o wielką potęgę jedności partii.

pracy wśród mas ludowych. Niewyczer­
panym źródłem siły naszej partii jest jej jed­
ność ideologiczna i nierozerwalna łączność 
z narodem. Umacniać i rozszerzać więź z ma 
sami może partia tylko przez wnikliwe reago­
wanie na potrzeby milionowych rzesz robotni­
ków, chłopów i inteligencji, przez stalą troskę
0 poprawę ich warunków życia, o podnoszenie 
ich poziomu kulturalnego i politycznego, o roz­
wijanie ich twórczej inicjatywy. Rozwijać w in­
niśmy nieustanną pracę nad wychowaniem mas 
w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu, 
w duchu walki o pokój i socjalizm jako jedynie 
słusznej drogi zabezpieczającej wiecznotrwałą 
niepodległość i suwerenność narodu polskiego 
oraz nieustanny wzrost dobrobytu i kultury 
wszystkich obywateli.

Podle rachuby najbardziej reakcyjnych
1 awanturniczych sil imperialistycznych dzięki 
czujności KPZR znów zostały pokrzyżowane. 
W odpowiedzi na zadany im dotkliwy cios 
wzmagają one swą obłędną hecę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej, potęgują ujadanie swych szczekaczek 
radiowych, usiłują zaktywizować swoje ośrodki j 
dywersyjne. Naszą odpowiedzią, odpowiedzią ] 
wszystkich ludzi pracy, wszystkich patriotów 
będzie — w imię naszej pokojowej pracy, na I 
straży pokoju i bezpieczeństwa — jeszcze mo- I 
cniej skupić się w szeregach Frontu Narodo- i 
wego, jeszcze bardziej pogłębić naszą solidar- i 
ność i braterstwo ze Związkiem Radzieckim, 
jeszcze bardziej wzmóc zwartość i siłę całego } 
obozu pokoju i socjalizmu, jeszcze wyżej j 
wznieść sztandar potężnego i niezwyciężonego 
ruchu bojowników o pokój na całym świecie.

n. szereg urządzeń sygnf 
wych przy suwnicach pozio­
mych w wydziale odlewni że­
liwa. Urządzenia te działając 
automatycznie r. chwilą uru­
chomienia suwnicy ostrzegają 
robotników przed niebezpie­
czeństwem zderzenia.

W Fabryce Celulozy i Pa­
pieru im. J. Marchlewskie­
go w'e Włocławku, która we­
zwała do współzawodnictwa 
pokrewny zakład w Krapkowi­
cach, dzięki udziałowi całej za­
łogi w układaniu planu kom­
pleksowego ochrony pracy 
wprowadzono np. stały prze­
gląd narzędzi ślusarzy oddzia­
łowych. Wybudowano tu także, 
zgodnie z życzeniem robotni­
ków, stołówkę i łaźnię dla 
strugaczy z placu drzewnego.

(PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
IN Ż .  J A N  A N IO Ł A : Dwa

miesiące po Uchwale Rządu
Z . G O L A N S K I: M am y teraz 

rów ny start
W . K U C Z Y Ń S K I: Co pogłębia 

wahania W lodarczaka
CZ. Z IÓ Ł K O W S K I: W ybory  

do zarządów św ietlic  i k lu ­
bów

n .  D O B R Z Y Ń S K I: O pełne 
w ykorzystanie  mocy produk­
c y jn e j xv m orskim  transpor­
cie

J. R A C IB O R S K I: Zxv.vcięska 
droga ludow ej Mongolii

T. D R E W N O W S K I: Zgodnie z 
praw em  n a jb ardzie j ludzkim
(Na półce z książkam i)
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K o le j ar*e  b n ty js r y  
Aądają szybkiego 
*a n a rr ia  rozejm u 

w K o re i
’(T) LONDYN (PAP). -  

Uczestnicy dorocznej konferen­
cji Krajowego Związku Zawo­
dowego Kolejarzy zażądali przy­
spieszenia zawarcia rozejmu w 
Korei oraz zwołania konferen­
cji pięciu mocarstw, w celu o- 
mówienia problemów między­
narodowych i sprawy rozwoju 
stosunków handlowych między 
Wschodem a Zachodem. Uczest­
nicy konferencji uchwalili rezo­
lucję, domagającą się od brytyj 
skiego kongresu Trade Unionów 
1 od opozycji labourzystowskiej 
w parlamencie, aby wezwały 
rząd do podjęcia kroków, mają­
cych na celu zwołanie konfe­
rencji wielkich mocarstw i roz­
szerzenie wymiany handlowej.

(f) PEKIN (PAP). — Dzien­
nik syjamski „Da ily M ail" do­
nosi, że do redakcji wpłynęło 
wiele listów od ludności Syja­
mu, która domaga się zakończe­
nia wojny w Korei.

Nowy ambasador ZSRR 
w Afganistanie

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
donosi agencja TASS, Michał 
Wasiliewicz Diegtiar miano­
wany został przez Prezydium 
Rady Najwyższej Związku Ra­
dzieckiego ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym 
ZSRR w Afganistanie.

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Radzieckiego zwolni­
ło A. F. Fiedorowa z obowiąz­
ków ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego ZSRR w 
Afganistanie w związku z j 
przeniesieniem go na inne sta­
nowisko.

Przed wyborami 
w Niemczech zach.
(f) BERLIN (PAP). — Jak

donosi agencja ADN, kierownic­
two okręgowej organizacji Ko­
munistycznej Partii Niemiec w 
Hagen wystosowało do człon­
ków partii socjaldemokratycznej 
list proponujący nawiązanie ści­
słego kontaktu podczas wybo­
rów do Bundestagu i dołożenie 
wszelkich wysiłków dla obalenia 
rządu Adenauera, zjednoczenia 
Niemiec i zapewnienia pokoju.

1870 delegatów z caTej 
Francji wzięło udział 

w krajowej konferencji 
na rzecz rokowań 

i pokoju
(f) PARYŻ (PAP). — Biuro 

Krajowej Rady Pokoju we Fran­
cji opublikowało komunikat, w 
którym wskazuje, że w pracy 
Krajowej Konferencji „na rzecz 
rokowań i pokoju“ , która odby­
ła się w Paryżu w dniach 7 i 8 
czerwca uczestniczyło 1.870 de­
legatów z 80 departamentów 
Francji. Krajowa R a d a  Pokoju 
postanowiła rozpocząć kampa­
nię walki o natychmiastowe za­
przestanie wojny w Indochinach
0 odrzucenie układów z Bonn
1 Paryża i o rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego; o uregulo­
wanie w drodze rokowań m:ę- 
dzynarodowych spraw spornych.

Komisjo Rady Republiki 
odrzuciło projekty 

finansowe rządu Laniela
(f) PARY2 (PAP). — Uch­

walone w pierwszym czytaniu 
przez francuskie Zgromadzenie 
Narodowe finansowe projekty 
rządu Laniela były w czwartek 
9 hm. rozpatrywane przez ko­
misję finansową Rady Republi­
ki (Senat),, Komisja odrzuciła 
wszystkie projekty, dotyczące 
podwyższenia podatków, opłat 
stemplowych i cen materiałów 
pędi.ych.

Finansowe projekty rządu, za­
twierdzone przez Zgromadzenie 
Narodowe spotkały się ze zde­
cydowanymi protestami związ­
ków zawodowych. Wiele chrze­
ścijańskich i autonomicznych 
związków zawodowych odpowie­
działo pozytywnie na zaprosze­
nie CGT do wspólnego omówie­
nia szerokiej akcji protestacyj­
nej. Chrześcijańskie związki za­
wodowe ogłosiły komunikat, 
podkreślający antyspołeczny 
charakter projektów rządowych.

W alki w Korei
(a) PEKIN (PAP). Dowódz­

two naczelne Koreańskiej A r­
mii Ludowej w komunikacie 
ogłoszonym w Phenjanie 10 
bm. donosi, że w ciągu ubie­
głej doby wojska ludowe to­
czyły walki o znaczeniu lokal­
nym w rejonie na zachód od 
Jonczhon. Nieprzyjaciel w sile 
trzech pułków, przy poparciu 
kilkudziesięciu czołgów przez 
cały dzień podejmował zacie­
kłe ataki, które jednak zostały 
całkowicie odparte przez od­
działy wojsk ludowych.

10 lipca artyleria przeciwlot­
nicza armii ludowej i strzelcy- 
niszczyciele samolotów zestrze­
l i l i  2 i uszkodzili 3 samoloty 
nieprzyjacielskie.

Na masowych wiecach i zebraniach 
ludzie radzieccy solidaryzują się 
z uchwałami Plenum KC KPZR

(a) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, że 10 bm. odbyły 
się w przedsiębiorstwach moskiewskich masowe wiece robotni­
ków, Inżynierów i urzędników w związku z uchwałami Plenum 
KC KPZR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR o zbrodniczej, 
antypartyjnej i antypaństwowej działalności Berii.

Na ogromnym placu fabrycz­
nym zgromadziły się tysiące 
robotników Zakładów Samo­
chodowych im. J. W. Stalina. 
Obecni byli ludzie reprezentu­
jący kilka pokoleń — ci, którzy 
przed 35 laty bronili z orężem 
w ręku młodego państwa ra­
dzieckiego przed interwentami 
obcymi, którzy budowali ten 
gigantyczny ośrodek radziec­
kiego przemysłu samochodowe­
go, ci, którzy brali udział w 
rozgromieniu hitlerowców pod­
czas Wielkiej Wojny Narodo­
wej — okryci chwałą przedsta­
wiciele radzieckiej klasy robot­
niczej, budujący swym ofiar­
nym wysiłkiem społeczeństwo 
komunistyczne. Sekretarz mo­
skiewskiego komitetu partii ko­
munistycznej Michajłow mówił 
o zbrodniczej działalności Berii, 
która zmierzała do podważenia 
państwa radzieckiego. Robotni­
cy zakładów powitali hucznymi 
oklaskami słowa mówcy o nie­
wzruszonej jedności partii, 
rządu i narodu, o nieugiętej 
wo|i ludzi radzieckich krocze­
nia naprzód do komunizmu pod 
przewodem partii komunistycz­
nej.

Na wiecu zabierali głos ro­
botnicy, inżynierowie, przedsta­
wiciele zakładowej organizacji 
partyjnej, związkowej i komso-
molskiej.

— Na próby bezczelnych 
wrogów usiłujących podważyć

potęgę naszej partii i państwa 
radzieckiego — oświadczył ko­
wal G. Kulikow — odpowiemy 
nowymi sukcesami w pracy. 
Wiemy, że kierownictwo nasze­
go kraju spoczywa w mocnych 
dłoniach Komitetu Centralnego 
Partii Komunistycznej i Rządu 
Radzieckiego. Pod tym wypró­
bowanym kierownictwem, pod 
bojowym sztandarem Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina Kraj 
Rad będzie nada! pomyślnie 
kroczył drogą wiodącą do ko­
munizmu.

W swej rezolucji załoga za­
kładów zaaprobowała w całej 
rozciągłości uchwały Plenum 
Komitetu Centralnego KPZR i 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, napiętnowała awantur­
nika i agenta imperializmu 
międzynarodowego — Berię, 
przyrzekła pracować z niesłab­
nącą energią nad wykonaniem 
historycznych zadań, wytyczo-. 
nych przez XIX Zjazd Partii 
Komunistycznej.

Zespolić jeszcze bardziej swe 
szeregi wokół Partii Komuni­
stycznej i Rządu Radzieckiego, 
pracować jeszcze ofiarniej dla 
dobra socjalistycznej ojczyzny 
— ostoi pokoju na całym świę­
cie — temu gorącemu dążeniu 
dali wyraz w swych przemó­
wieniach metalowcy fabryki 
„Sierp i M iot".

Uczestnicy wiecu w tej fa­

bryce powitali długotrwałymi 
oklaskami oświadczenie laurea­
ta Nagrody Stalinowskiej, maj­
stra hutniczego S. Czesnoko- 
wa, że sita narodu radzieckiego 
polega na mocnym sojuszu kla­
sy robotniczej i chłopstwa, na 
przyjaźni narodów. O tę zwar­
tą jak monolit twierdzę — po­
wiedział Czesnokow — rozbi­
jały się już nieraz i nadal bę­
dą się rozbijały nikczemne 
knowania wszystkich wrogów 
narodu.

Około 4 tys. włókniarzy kom­
binatu „Triechgornaja Manu­
faktura“  jednomyślnie dało 
wyraz oburzeniu z powodu 
zdradzieckiej działalności Berii, 
zadeklarowało swą gorącą m i­
łość, swe oddanie d!a ojczyzny 
radzieckiej. Powzięta na wiecu 
uchwala głosi: Będziemy nadal 

i zaostrzać jak najbardziej naszą 
I czujność rewolucyjną, wzmac- 
j niać więzy braterskiej przyj a 
I źni między narodami ZSRR,
| zespolimy się jeszcze bardziej 
j wokół naszej ukochanej Partii 

Komunistycznej i Rządu Ra­
dzieckiego.

Na wiecu załogi wielkiej fa­
bryki obuwia „Komuna Pary­
ska“  przemawiał stary robot­
nik N. Kutuzow, mający za so­
bą blisko pół wieku pracy pro­
dukcyjnej.

W imieniu robotników Kutu­
zow wyraził wdzięczność Ko­
mitetowi Centralnemu Partii 
Komunistycznej, który w porę 
zdemaskował zbrodniczą, anty- 
partyjną i antypaństwową dzia­
łalność Berii.

— Młodzież radziecka — 
mówi młoda robotnica L. Ba-

czurina — oburzona jest do 
głębi duszy nikczemną działal­
nością wroga narodu — Berii. 
My, komsomolcy i młodzi ro­
botnicy, wzmożemy czujność, 
każdy na swym posterunku. 
Niechaj pamiętają wrogowie, 
że nigdy nie oddamy tego, co 
dala nam władza radziecka, co 
zdobyte zostało przez naszych 
dziadów, ojców i braci, że nie 
dopuścimy do zniszczenia na­
szego szczęśliwego, radosnego 
życia.

W fabryce im. W. I. Lenina 
—- jednym z najstarszych 
przedsiębiorstw Moskwy — wy­
głosił przemówienie modelarz 
P. Wasin. Powiedział on:

— Serca nasze przepełniły 
się gniewem, pogardą i niena­
wiścią, kiedy dowiedzieliśmy 
się o zbrodniczej działalności 
obcego najmity Berii. Podobnie 
jak cały nasz naród, załoga fa­
bryki im. W. !. Lenina zawsze 
była, jest i będzie niezawod­
nym oparciem Partii Komuni­
stycznej i Rządu Radzieckiego.

Zebrani uchwalili jednomyśl­
nie rezolucję, stwierdzającą, że 
załoga fabryki poświęci wszyst­
kie siły sprawie walki o zwy­
cięstwo komunizmu w Kraju 
Rad.

Masowe wiece odbyły się w 
kombinacie włókienniczym im. 
Szczerbakowa, w fabryce tyto­
niowej „Dukat“ , zakładach 
przemysłowych „Krasnyj Boga- 
tyr“ , w pierwszej państwowej 
fabryce łożysk kulkowych, fa­
bryce samochodów małolitrażo­
wych i w wielu innych przed­
siębiorstwach Moskwy.

Naród japoński ożywiony jest zdecydowaną wolą
walki o utrwalenie pokoju

Przem ówienie laureata M iędzynarodowej Nagrody S ta linow skie j prof. lk u o  Ojamy
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

już donosiliśmy, w dniu 9 lipca 
odbyło stę na Kremlu w obec­
ności licznych przedstawicieli 
społeczeństwa radzieckiego wrę­
czenie Międzynarodowej Nagro­
dy Stalinowskiej wybitnemu bo­
jownikowi o pokój, przewodni­
czącemu Japońskiego Komitetu 
Obrony Pokoju, profesorowi 
lkuo Ojarnie.

Ikuo Ojama wygłosił prze­
mówienie, w którym powiedział 
m. in.:

Dzień dzisiejszy jest najwięk­
szym świętem w moim życiu. 
Gdy w końcu grudnia 1951 r. 
dowiedziałem się, że otrzy­
małem Międzynarodową Na­
grodę Stalinowską „Za utrwa­
lanie pokoju między naro­
dami“ , zrozumiałem i pu­
bliczne oświadczyłem, że tę 
wielką nagrodę przyznano nie 
tyle mnie osobiście, ile ja­
pońskim masom ludowym. 
Przypomniałem sobie przede 

1 wszystkim tych wielu prostych 
ludzi Japonii, którzy przez 
przeszło 30 lat w trudnych wa­
runkach zdobywali doświadcze­
nie walki o zapobieżenie wojnie 
i o obronę pokoju.

Prof. Ojama mówił o studio­
waniu przez robotników i chło­
pów dziel Lenina omawiają­
cych zagadnienia imperializmu. 
Mówca przypomniał utworzenie 
w 1936 r. partii robotniczo- 
chłopskiej, której był przewod­
niczącym i która wraz z innymi 

I antyimperialistycznymi organi- 
j zaćjami została rozbita przez 

soldaieskę w okresie rozpoczę 
cia działań wojennych w Man­
dżurii.

Japońskie masy pracujące — 
stwierdził dalej mó\Vca — po­
niosły klęskę w najbardziej de ­

cydującej chwili. Nie zdołały 
one powstrzymać zbrodniczej 
działalności soldateski, która 
wciągnęła naród japoński do 
drugiej wojny światowej i za­
dała niebywałe cierpienia naro­
dom innych krajów. Naród ja­
poński po dziś dzień gorzko te­
go żałuje. Ale jednocześnie ślu­
buje on stanowczo, że w żad­
nym wypadku nie dopuści do 
powtórzenia przeszłości. Uwa­
żam za wielki zaszczyt dla 
mnie — powiedział Ojama — 
że mogę wszem wobec oświad­
czyć to z tej trybuny (oklaski).

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia prof. Ojama powie­
dział:

Oświadczyłem narodowi ja­
pońskiemu, że z wielką dumą 
przyjmę tę zaszczytną nagro­
dę i że wraz z całym narodem 
będę jej strzec nie szczędząc 
swego życia. Oczywiście wiemy, 
że w obecnych warunkach no­
wej ofensywy reakcji i faszyz­
mu na całym świecie, nieła­
two nam będzie odnieść zwy­
cięstwo w walce o zachowanie 
pokoju. Jednak japońskie ma­
sy ludowe, a w każdynl razie 
najhardziej postępowa część 
naszego narodu, są ożywione 
zdecydowaną wolą osiągnięcia 
sukcesów w tej walce. Wszyscy 
miłujący pokój ludzie są obec­
nie przekonani, że nie ma ta­
kich spornych problemów mię­
dzynarodowych, których nie 
można by było uregulować w 
drodze rokowań. Tym właśnie 
duchem przepojone są wszyst­
kie uchwały odbytej niedawno 
w Budapeszcie sesji Swiatowei 
Rady Pokoju. Jednak w chwili 
obecnej losy naszej ojczyzny — 
Japonii, znajdują się w rękach

ludzi, którzy nie chcą tego zro­
zumieć. Starają się oni ponow­
nie przekształcić Japonię w ba­
zę wojny przeciwko narodom 
Azji. Odradzają się siły mili- 
taryzmu Japonii. Aby zachować 
pokój w Japonii i na całym 
świecie, istnieje tylko jedna 
droga. Naród japoński powinien 
wyraźnie i stanowczo powie­
dzieć „nie“ na te zbrodnicze 
piany i walczyć ze wszech sił 
przeciwko ich urzeczywistnie­
niu. Tylko zdecydowana walka 
narodu japońskiego w obronie 
pokoju i suwerenności narodo­
wej — powiedział Ojama — 
zdoła zmusić tych, którzy nie 
chcą rokowań pokojowych, aby 
zrezygnowali ze swych planów 
wojennych.
Z radością mogę wam oświad­

czyć, że naród japoński nie 
pozostanie w tyle za innymi 
bratnimi narodami Azji i nie 

i będzie szczędzić sił, aby na- 
j rzucić pokój tym ludziom, któ­
rzy się już po zęby uzbroili 
( burzliwe oklaski).

Obecnie naród japoński zro­
zumiał, że nie jest osamotnio­
ny w swej walce o pokój, że 
stanowi część potężnych „sii 

| międzynarodowego obozu pó- 
; koili. Dlatego celem walki na- 
| rodu japońskiego jest nie tylko 
I obrona własnej suwerenności 
narodowej i własnego życia. 

¡ lecz również obrona pokoju na 
| całym świecie. Jesteśmy prze- 
! konani. że jeśli naród japoński 
i będzie z całkowitym poczuciem 
| odpowiedzialności za powierzo- 
j ną mu misję walczyć ze wszech 
si1 o utrwalenie pokoju, to po- 

| prą go wszystkie miłujące po- 
| kój narody świata. Wszystko 
I to w zasadzie zrozumieliśmy

jeszcze przed przyjazdem do 
Moskwy. Jednak w Moskwie 
ujrzeliśmy nowe, zaiste wielkie 
dzieła. 2ycie narodów Związku 
Radzieckiego — to wspaniały 
wzór dla całej ludzkości. Tu­
taj wyraźnie ujrzeliśmy nie ty l­
ko ślady całej przebytej w 
przeszłości drogi, lecz również 
świetlaną przyszłość ludzkości. 
Cieszymy się z tego, że naród, 
który jest już całkowicie wy­
zwolony spod jarzma kapitaliz­
mu oraz naród, który dopiero 
walczy o swoje odrodzenie, ma­
ją w tej chwili wspólne zada­
nie — tym zadaniem jest walka
0 pokój.

Tu, w Związku Radzieckim, 
w całej pełni dokonywa się na­
sze duchowe przygotowanie do

1 tego, aby po powrocie do oj­
czyzny z jeszcze większą sta­
nowczością wespół z całym na­
rodem prowadzić nadal walkę 
w obronie pokoju: Mamy na­
dzieję, że wyniki naszego po­
bytu w Moskwie pomogą nam 
w osiągnięciu nowych sukce­
sów w tej walce. Sesja Świa­
towej Rady Pokoju w Budape­
szcie w swym apelu do naro­
dów całego świata stwierdziła: 
„Pokój przybliża się. Powinniś­
my go wywalczyć“ .

Naród japoński pójdzie za 
tym hasłem. W imieniu narodu 

¡japońskiego ślubujemy, że we­
spół z miłującymi pokój naro­
dami całego świata spełnimy 
wielkie wskazania Józefa 
Stalina, który wzywał do obro­
ny pokoju.

Niech żyje pokojowe współ­
istnienie wszystkich narodów 
świata! (burzliwe długotrwa­
le oklaski).

Waszyngton i Bonn marzą o nowym dniu „X“

Przed Festiwalem w Bukareszcie

Młodzi polscy robotnicy, studenci 
i uczniowie piszą listy do swych 

przyjaciół na całym świecie
(a) W przededniu zbliżającego się I I I  Światowego Kongresu

Młodzieży i IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Bukareszcie młodzi robotnicy, studenci i uczniowie wysyłają 
tysiące listów do młodzieży różnych krajów.

W listach tych młodzież pol­
ska pisząc o swym życiu, nau­
ce, pracy i zabawach, o troskli­
wej opiece jaką otacza ją Par­
tia, Rząd i cale społeczeństwo 
przesyła swym przyjaciołom 
braterskie pozdrowienia i za­
pewnienia, że solidaryzuje się 
z całą postępową młodzieżą 
świata w jej walce o postęp i 
pokój.

Szczególnie wiele serdecz­
nych listów wysyia młodzież 
polska do młodzieży radzieckiej. 
„Czytamy wiele książek i wie­
my, że młodzież komsomolska 
jest najbliższym, najwierniej­
szym pomocnikiem zahartowa­
nej w bojach leninowsko-stali- 
nowskiej partii w budowie po­
tęgi i szczęścia Waszej wspa­
nialej radzieckiej Ojczyzny — 
pisze w swym liście młodzież 
Ciechanowa do delegacji Kom- 
somołu na IV Światowy Festi­
wal. — Pragniemy kroczyć Wa­
szymi śladami, pragniemy uma­
cniać i rozwijać przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami, prag­
niemy uczyć się i wyrosnąć na 
ofiarnych budowniczych pro­
miennego jutra całej ludzkości“ .

Również wiele listów wysiała 
młodzież polska do młodzieży 
Chin Ludowych. M. in. słucha­
cze Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego w Poznaniu 
przesyłając młodzieży chińskiej 
wyrazy serdecznej przyjaźni i 
solidarności w pracy i walce o 
wspólny cel piszą:

„Wasz naród i nasz naród 
zrzuciły jarzmo niewoli i wyzy­
sku kapitalistycznego. Młodzież 
naszych krajów wychowywana 
jest w duchu umiłowania wol­
ności i pokoju. Pomimo olbrzy­
mich odległości, jakie dzielą na­
sze kraje, jesteśmy braćmi, gdyż 
łączy nas wspó'nv cel. Przy­
jaźń, którą zawarliśmy my, mło­
dzież, przyjaźń, która łączy te­
raz nasze narody jest nierozer­
walna. Niech Festiwal w Buka­
reszcie będzie tej przyjaźni 
mocnym i dobitnym wyrazem“ .

Liczne zakładowe i gromadz­
kie koła ZMP wystosowują 
również listy do walczącej o 
pokój postępowej młodzieży 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. „Przesyłamy Wam 
serdeczne braterskie pozdro­
wienia — czytamy m. in. w l i ­
ście młodych pracowników Fa­
bryki Papieru w Jeziornej do 
młodzieży NRD. — Wraz z 
Wami pragniemy budować no­
we radosne życie naszych na­
rodów. Wraz z Wami potępia­
my imperialistyczne prowoka­
cje, skierowane przeciwko po­
kojowemu budownictwu Wasze­
go narodu. My, przygotowując 
się do Festiwalu i Kongresu 
Młodzieży podjęliśmy wiele zo­
bowiązań i jesteśmy przekona­
ni, że wykonując je, podnosząc 
wydajność naszej fabryki, nie 
tylko wzbogacamy nasz kraj, 
lecz niesiemy pomoc Wam i ca­
łej młodzieży świata, walczącej 
na wszystkich kontynentach,

we wszystkich krajach, o po­
kój“ .

Pragnąc jeszcze bardziej za­
cieśnić więzy przyjaźni łączą­
ce młodzież polską z młodzie­
żą walczącej Korei wiele ogniw 
ZMP przesyła serdeczne listy 
do svnów i córek bohaterskiego 
narodu Korei. Tak np. ucznio­
wie szkoły podstawowej we 
Frydrychowicach woj. war­
szawskiego piszą:

„Jesteśmy przekonani, że 
dzięki bohaterstwu Waszego 
narodu, dzięki zdecydowanej 
woli całej postępowej ludzko­
ści zakończycie zwycięsko swą 
walkę i już wkrótce Wy ko­
reańskie dzieci i młodzież tak 
jak my, młodzież polska, bę­
dziecie się mogli uczyć, praco­
wać i bawić“ .

Listy z braterskimi pozdro­
wieniami mówiące o nierozer­
walnej przyjaźni postępowej 
młodzieży całego świata wysy­
ła młodzież polska do młodych 
robotników, uczniów i studen­
tów państw kapitalistycznych 
— do Francji, Wioch, Belgii 
itp. M. in. list do młodzieży 
francuskiej wystosowali ucznio­
wie Państwowej Szkoły Ogól­
nokształcącej im. Kościuszki w 
Gostyninie. „Wiemy, że Wy, 
młodzież Francji, nie możecie 
tak jak my radośnie i swobod­
nie przygotowywać się do Fe­
stiwalu — piszą oni. — Pomi­
mo to wiemy, że nie zabraknie 
Waszych delegatów w Buka­
reszcie. Wiemy, że żadne kno­
wania imperialistów nie potra­
fią rozerwać więzów przyjaźni, 
które łączą całą postępową 
młodzież świata w walce o 
wspólny cel — o pokój“ .

Prace Europejskiej Komisji Gospodarczej 
wkładem w rozwój wymiany handlowej 

między Wschodem i Zachodem
(f) GENEWA (PAP). Dnia 

8 bm. Rada Gospodarczo-Spo­
łeczna ONZ omówiła roczne 
sprawozdanie Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej.

Sekretarz wykonawczy Euro­
pejskiej Komisji — Myrdal pod­
kreślił, że w pracy Komisji i jej 
organów zaszły w ostatnim cza­
sie zmiany, zmierzające do za­
cieśnienia współpracy między­
narodowej, do rozwoju handlu 
między krajami Europy wschod­
niej i zachodniej. Myrdal stwier­
dził, że konferencja ekspertów 
krajów europejskich do spraw 
handlu, jaka się odbyta w kwiet­
niu br. była jednym z najważ­
niejszych posunięć Komisji Go­
spodarczej. Konferencja ta za­
początkowała nowy okres w 
dziedzinie rozwoju handlu mię­
dzy krajami Europy wschodniej 
i zachodniej. Myrdal oświadczy!

również, że udział przedstawi­
ciela ZSRR w sesji podkomisji 
do spraw budulca sprzyja! roz­
szerzeniu handlu między 
Wschodem i Zachodem.

Przedstawiciel Polski m ini­
ster J. Suchy podkreśli!, że 
Polska zawsze przywiązywała 
dużą wagę do działalności Eu­
ropejskiej Komisji Gospodar­
czej, która może i powinna stać 
się poważnym instrumentem 
współpracy gospodarczej wszy­
stkich krajów europejskich. W 
chwili obecnej — powiedział 
minister Suchy — kiedy dzięki 
wysiłkom ZSRR, Chin Ludo­
wych i krajów demokracji lu­
dowej obserwujemy złagodze­
nie napięcia międzynarodowe-

talności. Powinna się ona od­
ciąć od tych wszystkich organi­
zacji, które nie służą celom 
współpracy międzynarodowej 
i skoncentrować swoje wysiłki 
na realnych zadaniach.

Przedstawiciel Anglii pod­
kreślił, że praca Komisji Gospo­
darczej w okresie sprawozdaw­
czym zasługuje na pochwałę.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego Arutunian oświad­
czył, że Związek Radziecki zaw­
sze popierał wysiłki Komisji Go­
spodarczej i jej sekretarza wyko­
nawczego ' Myrdala, zmierzają­
ce do rozszerzenia wymiany 
handlowej między krajami Eu­
ropy zachodniej i wschodniej.

jednomyślnie zaapro- 
sprawozdanie Europej- 

Komisji Gospodarczej

Rada
go, przed Europejską Komisją | bowala 
Gospodarczą otwierają się sze- j skiej 
rokie możliwości owocnej dzia-j ONZ.

Wi adomości  spor t owe
Piłkarze węgierscy 

w Warszawie
W piątek 10 bm. przyby li do 

W arszawy p iłkarze  węgierscy — 
drużyna „K in izs i“ , k tóra  rozegra 
w Polsce 3 spotkania.

W niedzielę 12 bm. „K in izs i4* ro­
zegra na stadionie W P  o godz. 17.00 
spotkanie z C W K S -em , wzm ocnio­
nym k ilkom a zaw odnikam i k ra ­
kowskiego O W K S -u .

społowej d rużyny  O W K S  K raków . 
Na w ynikach  etapu zaciążył ostatni 
odcinek trasy od Puław  do Rado­
m ia. pełny w ybo jów  i ostrych ka­
m ieni. I tak np. z /czołowych kola­
rzy K ró la k  m ia ł 3 defekty  gum, 
K lab iń sk i — 3, W ó jc ik  — 2. a K a- 
piak i W aliszewski — po 5. Z a ­
wodnicy obydwu zfespołów G w ardii 
m ieli łącznie około HO gum. O rga­
nizatorzy w y b ra li n iepotrzebnie zły  
odcinek trasy, k tóry  w ypaczył 
obraz sft ko larzy  uczestniczących w 
wyścigu i p rzyczyn ili sie do zn i­
szczenia drogiego sprzętu.

I I  etap wyścigu CWKS 
pod znakiem defektów

R A D O M  (teł. w ł.) D rugi etap w y ­
ścigu C W K S rozegrany w  dniu  
10 brn. na trasie Lu b lin  — Radom  
długości 105 km  zakończył się nie­
spodziewanym  zw ycięstwem  m ło­
dego zawodnika łódzkiej S pójni — 
Preć2yńsłciego i w  k la syfikac ji ze-

Po przejechaniu pierwszych 35 
km  w  czołówce zna jd u je  się 30 za­
w odników , a wśród nich wszyscy 
kadrowiczć. Za P uław am i, a więc  
od półm etka zaczyna się seria de­
fektów , o k tó re j wspom inaliśm y po­
w yżej. Na 20 km  przed metą W 
czołówce zostaje ty lko  4-ch ko la ­
rzy: K lab iń sk i, Chwiendacz. K u la ­
w ik  i P reczyński. W  tym  też czasie 
dochodzą dó czołówki pechowcy

W iśniew ski i W ięckow ski. Do Ra­
dom ia jest jeszcze 15 km . Teraz  
zostaje w ty le  pechowiec K la b iń -  
ski, potem zaś m a de fekt gum y  
także W iśniewski. (K labiński m ia ł 
na tym  odcinku dalsze dw ie  gu­
m y). Na stadion w Radom iu p ier­
wszy w jecha ł Preczyński i do ostat­
nich m etrów  zwycięsko odpierał 
ataki W ięckowskiego.

W y n ik i: 1) Preczyński (Spójnia)
— 3:03.10. 2) W ięckowski (C W K S )— 
3:03,11. 3) M azurek  (OW KS Lublin )
-  3:03.53, 4) C hwiendacz (G órn ik ) — 
2:06,20, 5) Bugałski (O W KS Lublin ), 
6) W ilczewski (U n ia) — wszyscy w  
tym  samym czasie — 3:06,20, 7) Ł a -  
■-'ak. 8) Trochanowski, 9) K u la w ik , 
ló) W iśniewski, 11) K ró lak.

Zespołowo w ygrała  etap drużyna  
O W K S  K rakó w  — 9:17,48 przed
C W K S.

Po dw u etapach w  k la s y fika c ji 
in dyw id ua lne j na pierwszym  m ie j­
scu zna jd u je  się Chwiendacz przed  
W ilczew skim , zespołowo prow adzi
cwks r. (w.)

A rtyku ł dziennika „Neues Deutsehland“
(f) BERLIN (PAP). W arty­

kule wstępnym z dnia 9 bm„ 
dziennik „Neues Deutschland“ 
raz jeszcze analizuje wydarzę- 

i ma z  dnia 17 czerwca. Dziennik 
| podkreśla konieczność niesłab­
nącej akcji uświadamiającej 
wśród mas pracujących NRD w 
związku z prowokacją faszy­
stowską z dnia 17 czerwca, roz­
pętaną w demokratycznym^ sek- 
i rze Berlina i w niektórych 
rr. astach NRD.

Dziennik omawia szczegóło­
wo niesłuszne opinie niektó- 

| rych członków partii, jakoby o- 
I becnie należało mówić nie tyle 
| o prowokacyjnym faszystow­
skim charakterze wydarzeń dnia 
l7 czerwca, ile o błędach, jakie 
'«pełniła partia i które dopro­
wadziły do tego, że część robot­
ników uległa prowokacji faszy­
stowskiej.

„Neues Deutschland“  stwier­
dza, że Niemiecka Socjalistycz­
na Partia Jedności nigdy nie 
twierdziła, że trzeba mówić ty l­
ko o prowokatorach i nigdy nie 
wyrzekała się krytyki w stosun­
ku do partii. Fakty wskazują —

pisze dziennik — że SED uzna­
ła popełnione przez siebie błę­
dy już na kilka tygodni przed 
17 czerwca, a w uchwale Biura 
politycznego KC SED z dnia 9 
czerwca otwarcie i uczciwie u- 
jawnila popełnione biędy i rów­
nocześnie zapoczątkowała zde­
cydowanie nowy kurs, którego 
celem jest systematyczne po­
lepszanie warunków bytu ludno­
ści i przyśpieszenie pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec. Wy­
darzenia z dnia 17 czerwca — 
podkreśla dziennik — nastąpi­
ły oczywiście nie dlatego, by 
ludność była niezadowolona z 
nowego kursu, który przecież, 
odpowiada jej pragnieniom i po. 
stulatom. Przeciwnie wydarze­
nia z dnia 17 czerwca nastąpi­
ły dlatego, że wrogowie naro­
du i podżegacze wojenni z Bonn 
i Waszyngtonu, opanowani dzi­
ką nienawiścią, zorganizowali 
w tym dniu prowokację faszy­
stowską, ażeby przy pomęcy 
wszelkich środków, nie wyłą­
czając najbardziej zbrodniczych, 
przeszkodzić partii i rządowi w 
przezwyciężeniu błędów i w re­
alizacji nowego kursu. Tym pro­

wokatorom z ramienia zachod­
nich agentur faszystowskich u- 
dalo się przy tym, wykorzystu­
jąc słuszne, lecz jeszcze nie za­
spokojone lub zaspokajane nie 
od razu postulaty mas pracują­
cych, wykorzystując ich łatwo­
wierność, wprowadzić chwilowo 
w błąd część robotników. Nikt 
nie może negować tych fak­
tów.

Z kolei dziennik raz jeszcze 
wymienia rzeczywiste zakuliso­
we przyczyny prowokacji faszy­
stowskiej z dnia 17 czerwca, 
zwracając m. in. uwagę na pod­
judzające wypowiedzi dzienni­
ków zachodnio - berlińskich. 
„NeUes Deutschland“ cytuje w 
szczególności oświadczenie za- 
chodnio-berlińskiego dziennika 
„Der Tag“  z dnia 5 lipca br., 
który pisał o „zdecydowaniu 
Zachodu zastosowania sity m ili­
tarnej“  jako „bezwzględnie sku. 
tecznego środka“  i propagował 
„ofensywne militarne rozwiąza­
nie problemu niemieckiego“ . 
Podkreślając, że tenże dziennik 
zachodnio-berliński opublikował 
7 lipca, artykuł wstępny pod 
tytułem „W  oczekiwaniu na

dzień X“  — dziennik „Neues 
Deutschland“  pisze, że w ten 
sposób to pismo zachodnio-ber- 
lińskie otwarcie oświadcza: 
„Pierwszy dzień X nie udał się 
nam, ale, bądźcie spokojni, 
przygotowujemy następny dzień 
X“ .

Agresywne kola z Bonn i Wa­
szyngtonu, których izolacja na 
catym świecie staje się coraz 
bardziej Oczywista — pisze koń­
cząc „Neues Deutschland“ — 
gotowe są rozpocząć nowe a- 
wantury i prowokacje, aby prze­
szkodzić odorężeniu międzyna­
rodowemu. W obliczu tej sytua­
cji naczelnym naszym zadaniem 
jest niestrudzone wyjaśnianie 
rzeczywistego, charakteru wy­
darzeń z dnia 17 czerwca jako 
prowokacji wojennej, pierw­
szym naszym obowiązkiem jest 
uodpornienie ludzi pracy prze­
ciwko wszelkim nowym prowo­
kacjom faszystowskim. Im lepiej 
uda się przeprowadzić tę akcję 
wyjaśniającą, tym prędzej i sku­
teczniej zdołamy wraz ze 
wszystkimi ludźmi pracy urze­
czywistnić nowy kur».

\owy numer pisma 
„0 Irwaly pokój, 

o demokrację ludowa!“
(f) B U K A R E S Z T  (PA P). W  B uka­

reszcie wyszedł z d ruku ko le jn y  28 
(244) num er czasopisma „O trw a ły  
pokój, o dem okrację  ludow ą!“ . W 
num erze zna jd u jem y: a rty k u ł wstę­
pny pt. „R okow ania — drogą do 
pokojowego rozw iązania problem ów  
m iędzynarodow ych“ , skrót refera tu  
sekretarza generalnego W łoskiej 
P a rtii K om unistycznej P a lm iro  
Togiiattiego na plenum  K C  Włos­
k ie j P a rtii K om unistycznej, a rty ­
ku ł sekretarza generalnego K om u­
nistycznej P a rtii W ie lk ie j B ry ta n ii, 
H a rry  P o llu te  pt. „N ow e tendencje  
w angielskim  ruchu robotn iczym “ , 
a rty k u ł sekretarza Kom unistycznej 
P a rtii A lgeru , Ahm eda Akkasza, 
pt. „O D em okratyczny  F ron t N aro ­
dowy w A lgerze", recenzję książki 
dziekana C an terbu ry  H ew letta  
Johnsona pt. „N ow a twórcza era  
C h in ", a rty k u ł red akcy jny  „P rzec i­
w ko  prow okacjom  wrogów poko­
ju “ , ru b rykę  „N a  w idow ni po lity ­
cznej" p ióra  Jana M a rk a , dział 
„Z  życia p a rtii kom unistycznych i 
robotniczych" oraz różne in fo rm i-  
aie.

Teoria (bez) względności
O fiarą  in k w iz y c ji w  U S A  padło ostatnio m . In . dzieło  
Einsteina „Teoria  względności“.

R y i.  Z . Z lo m e c M
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Pomnik  nieznanego kata z SS Dwa miesiące po uchwale rządu

W pobliżu Goeppingen (strefa amerykańska Niemiec) uczestnicy spotkania b. oficerów z Waf. 
fen-SS odsłonili kamień pamiątkowy dla „uczczenia" pamięci poległych na ' wojnie katów 
z SS. Podając powyższe zdjęcie, świadczące o postępach h itleryzacji reżimu bońskiego, dzien­
n ik  „New York Times" (z 26 czerwca b r ) zaznacza, iż „b. generał SS U lrich Steiner (po le­
wej, w białej koszuli i  krawacie) domagał sie, aby b. SS-mani mogli służyć w niemieckich 
kontyngentach arm ii europejskiej" jak  wstydliw ie określa się na Zachodzie neohitlerowski

Wehrmacht

»Mamy teraz równy start"
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU1“ ZE STARACHOWIC)

Taśma powoli prowadzi dwie 
pary połączonych ramą nośną 
kól. Szkielet podwozia porasta 
kolejno we wszystkie części sa­
mochodowego organizmu, w 
silnik, budkę szoferską i z koń­
ca taśmy zjeżdża już silą 
własnego motoru gotowy 
„S tar“ . Nowe, mocne samocho­
dy ruszają w pierwszą próbną, 
jazdę. Załoga FSC w Staracho­
wicach rozumie swe zadanie, 
wie, żc potrzeba nam coraz 
więcej ciężarówek,, wywrotek, 
autobusów. Dlatego przodują­
ca, najbardziej świadoma jej 
część wcześniej, niż przewidy­
wał obowiązujący termin prze­
szła na nowe normy. Na nor­
my, które skłaniają do wydaj­
niejszej pracy i w oparciu o któ­
re robotnicy przyśpieszą cykl 
produkcji, dadzą krajowi wię­
cej samochodów.

Od 1 lipca na nowe słuszne 
normy przeszła cała załogą,

O czym mówią doświadcze­
nia pierwszych dni pracy na 
nowych normach w FSC w 
Starachowicach? Mówią przede 
wszystkim o tym, że ogromna 
część zatogi zdaje sobie spra­
wę ze słuszności uporządkowa­
nia norm i wprowadzenia sma- 
wiedliwego systemu wynagro­
dzeń. Swoje zdanie o tyrri ro­
botnicy wyrazili czynem. Wielu 
z nich melduje, że dzień po 
dniu zwiększają wydajność pra­
cy, przekraczając nowe normy 
w coraz wyższym procencie.

— Pierwszego dnia wykona­
łam 188 procent zaostrzonej 
normy — opowiada tokarz z 
P-3 tow. Ożarowska. Czwarte­
go dnia przekroczyłam 200 
procent, ale i to nie jest moim 
ostatnim słowem. Trzeba przy­
znać, że te eormy uczą wyko­
rzystywać całe 480 minut pra­
cy.

Tow Raban z wydziału ram 
wykonywał przy starej normie 
13 detali, teraz wykonuje 16.

Grupa pracowników z odlew­
ni „B “ towarzysze: Stawiński,

Prześrut, Kowalski, Ćwiek i 
Mikos przekraczała dawną nor­
mę o 100 procent ł da wata 100 
detali. Od drugiego lipca zaczę­
ła dawać 130 detali, przekra­
czając nową normę o 108 pro­
cent. Zarobek grupy będzie 
wyższy niż poprzedni.

Stosunkowo wysoki wskaźnik 
zaostrzenia norm ustalono dla 
wydziału P-2. Do niedawna 
średnia wykonania norm wy­
nosiła tam około 300 procent, 
zaś średni zarobek miesięczny 
robotników produkcyjnych prze­
kraczał 2360 złotych. Mimo to 
wydział ten nie zawsze wyko 
nywał miesięczne plany pro­
dukcji i nie zawsze nadążał za 
innymi wydziałami.

Natomiast w wydziale hamul 
ców, gdzie dotychczasowe nor­
my byty dość napięte i gdzie 
średni zarobek był o paręset zło­
tych niższy niż w P-2 — nor­
my: zaostrzono“ ,przeciętnie ty l­
ko o 4 procent.

— Wiem, że mnie i w ogóle 
w naszym wydziale trudno bę­
dzie w pierwszym okresie prze­
kraczać nowe normy tak samo 
wysoko, jak stare — mówi tow.
1 larabin z wydziału P-2. — Ro­
botnicy z wydziału hamulców 
uciekali do nas, gdyż za taką 
samą pracę zarabiali tu znacz­
nie więcej. Teraz my i towarzy­
sze z wydziału hamulców ma­
my równy start. I to jest słusz­
ne i sprawiedliwe — kończy 
tow. Harabin.

Większość robotników pracu­
je już teraz wydajniej, lepiej. 
Niemniej jednak w niektórych 
wydziałach jest jeszcze sporo 
robotników, którzy nie podnieśli 
wydajności. Są nawet tacy, któ­
rzy początkowo obniżyli ją.

Tow. Kaczmarczyk z odlew­
ni ,,D“  wykonywał przy starej 
normie 5 pochew mostu tylne­
go. Przy nowej tylko 4. Dla­
czego? Grupa partyjna przedy­
skutowała sprawę z tow. Kacz­
marczykiem. Co się okazao?

Tow. Kaczmarczyk obniżył wy­
dajność za wrogim podszeptem.

Po rozmowie z towarzyszami 
tow. Kaczmarczyk zrozumiał 
swój błąd i uczciwie przyłożył 
się do roboty. Następnego dniu 
wykonał zamiast 5 pochew 6 i 
postanowił jeszcze bardziej pod­
nieść wydajność pracy.

Sprawa Kaczmarczyka i inne 
podobne fakty zaostrzyły czuj­
ność organizacji partyjnej. 
Egzekutywa przydzieliła agita­
torom partyjnym konkretne za­
dania, zasilając nimi zwłaszcza 
mocno trzecią zmianę. Przede 
wszystkim zaś postanowiono nie 
czekać na termin wypłaty po to, 
by zorientować się w svtua- 
cji, lecz analizować ją codzien­
nie i czuwać aby administracja 
zakładu w pełni zabezpieczyła 
załodze warunki stałego podno­
szenia wydajności pracy.,

M. in. w wydziale P-2 przy­
spieszona zostanie mechaniza­
cja transportu ciężkich detali 
na maszyny. Zmieniona będzie 
również kolejność niektórych 
maszyn w liniach obrończym. 
Umożliwi to lepiej kwalifikowa­
nym robotnikom przejście ria 
wielowarsztatowość i osiąganie 
wyższych zarobków.

Organizacja partyjna po 
przejściu zatogi na nowe normy 
wzmogła jeszcze-pracę politycz- 
no-uświadamiającą wśród niej. 
Towarzysze z FSC zdają sobie 
bowiem sprawę, że nie można 
zadowalać się faktem, iż więk­
szość robotników wykonuje i 
przekracza nowe normy. Dążą 
do takiego rozwinięcia pracy 
uświadamiającej w zakładach i 
do zapewnienia załodze, takich 
warunków organizacyjno - tech­
nicznych, ażeby każdy robotnik 
w dobrze Dojętym interesie wła­
snym i całej naszej gospodarki 
pracował wydajniej i lepiej niż 
przed uporządkowaniem norm.

Z. GOLANSKI

Minęły dwa miesiące od 
Uchwały Prezydium Rządu z 
dnia 4 maja br. w spraw:e 
ustalenia generalnych zadań 
budowy i oddania do użytku 
pierwszego etapu kombinatu 
Nowa Huta. Dziś coraz wyraź­
niej widzimy, że Uchwała mia­
ła decydujące znaczenie dla 
budowy największej inwestycji 
planu 6-letniego.

W budowie Nowej Huty pod­
stawową rolę odgrywa wielki 
udział Związku Radzieckiego 
w każdej jej fazie i na każdym 
odcinku. Bez wszechstronnej 
pomocy radzieckiej nauki i tech­
niki, radzieckiego przemysłu i 
ludzi radzieckich nie moglibyś­
my w ogóle planować dzieła o 
skali Nowej Huty.

Trzeba jednak równocześnie 
zdać sobie sprawę z po­
ważnej roli przemysłu kra­
jowego w budowie kombi­
natu. Pojęcie o niej dają 
choćby liczby określające do­
stawy krajowe w samym tylko 
roku' 1953, podane w Uchwale 
Prezydium Rządu: ponad 40.000 
ton konstrukcji stalowych, b li­
sko 20.000 ton maszyn i urzą­
dzeń, 26.000 ton materiałów 
ogniotrwałych.

Dotychczasowa praktyka'bu­
dowy uczy nas, że na odcinku 
dostaw, żarówno jeśli chodzi 
o zakres, jak i o terminy 
możemy zawsze w pełni l i ­
czyć na dostawy ze Związku 
Radzieckiego. Przeszło dya la­
ta bez przerwy płyną na plac 
budowy najnowocześniejsze 
urządzenia i agregaty produk­
cyjne dla Nowej Huty z naj­
dalszych zakątków ZSRR. Pra­
ca wszystkich czynnych już 
wydziałów oparta jest przede 
wszystkim na nowoczesnym i 
najwyższej jakości wyposaże­
niu radzieckim.

Na odcinku dostaw krajo­
wych jednak zarysowały się 
uprzednio poważne trudności. 
Wypływa to przede wszyst­
kim z faktu, że Nowa Huta jest 
w wielu asortymentach najpo­
ważniejszym odbiorcą w Pol­
sce, „konsumującym“  więcej, 
niż niektóre cate resorty. Np. 
w dziedzinie konstrukcji stalo­
wych Nowa Huta zużyje w ro­
ku 1953 prawie połowę global­
nej rocznej produkcji polskiej.

Setki zakładów zwłaszcza 
spoza hutnictwa, podległych 
Ministerstwu Przemysłu Ma­
szynowego, Energetyki, Żeglu­
gi, Kolei, Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła itd. nie doceniały 
do niedawna we właściwym 
stopniu znaczenia Nowej Huty 
i nie przykładały odpowiedniej 
wagi do jej, zamówień.

Od kilku tygodni zaszły tu 
ogromne zmiany na korzyść. 
Uchwała Prezydium Rządu

oraz praca polityczna wokół 
niej przeprowadzona, postawiła 
sprawę dostaw dla Nowej Hu­
ty jasno i zdecydowanie. No­
wa Huta, to największa pozycja 
socjalistycznego budownictwa 
w Polsce, to kluczowe ogniwo 
planu 6-letniego. Dlatego też. 
podobnie jak plan 6-letni jest 
nie tylko programem gospodar­
czym ale równocześnie poli­
tycznym — tak też terminowe 
i kompleksowe uruchomienie 
pierwszego etapu Nowej Huty 
ma obok swego podstawowego 
znaczenia ekonomicznego na 
obecnym etapie również nie­
zwykle ważne znaczenie polity-

O tytuł
najlepszego dostawcy 

Nowej Ilu ty

To wielkie i poważne zada 
nie zostało zrozumiane przez 
całą polską klasę robotniczą i 
przyjęte z pełną powagą i du­
żym entuzjazmem. Już naza­
jutrz po ogłoszeniu Uchwały 
padły pierwsze poważne zobo­
wiązania, które zapoczątkowały 
współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszego dostawcy Nowej Hu­
ty. Biorą w nim udziat hutni­
cy, metalowcy, robotnicy wy­
twórni materiałów budowlanych 
i ogniotrwałych, fachowcy 
wszystkich specjalności prze­
mysłowych.

Dzięki patriotycznej postawie 
robotników i kolejarzy, którzy 
otworzyli „zieloną drogę“  do 
Nowej Huty, nieustannie pły­
nie strumień dostaw zasilają­
cych budowę. M. in. już ponad 
3J300 ton konstrukcji nadeszło 
z huty „Zabrze“ . Kilkaset ton 
konstrukcji wysłały przed ter­
minem Zakłady Mechaniczne 
im. Stalina w Łabędach.

Z Pomorskich Zakładów Bu­
dowy Maszyn w Bydgoszczy 
nadeszły _przed terminem kru­
szarki i młyny kulowe dla Za­
kładu Materiałów Ogniotrwa­
łych. Przed terminem otrzy­
mała Nowa Huta rurociągi gazu 
wielkopiecowego i koksowego 
ze Stoczni Płockiej. Z Chrza­
nowskich i Skawińskich Zakła­
dów Materiałów Ogniotrwałych 
nadchodzą transporty, kształtek 
ogniotrwałych, na które dłu­
go czekała budowa itd.

W oparciu o te dostawy za­
togi budowniczych, kombinatu 
mogły,podjąć cenne zobowiąza­
nia dla ‘ uczczenia Uchwały 
Prezydium Rządu i zbliżają­
cego się Święta . Odrodzenia. 
Oto np..załoga „Mostostalu“ 
postanowiła zakończyć 70 dni

in ż .  Ja n  I n i o ł a
d y rek to r naczelny N ow ej H u ty

przed terminem montaż wiel­
kiego pieca Nr 1 i przynależ­
nych nagrzewnic. Załoga Za­
kładów Materiałów Ogniotrwa­
łych Nowej Huty odda dnia 22 
lipca do rozruchu pierwszy ze­
spół produkcyjny wydziału 
szamotowni. 4(5 dni przed ter­
minem zadymią już pierwsze 
kominy zakładów.

Są jednak i dziś jeszcze od­
cinki dostaw, które hamują 
rytmiczną realizację harmono­
gramów budowy. Na wszyst­
kich prawie zarządach budow­
lanych odczuwa się brak stali 
zbrojeniowej dla żelbetów. 
Na niektórych odcinkach, np. 
w siłowni wyłaniają się trud­
ności w dostawach odpowied­
niej ilości cegły czerwonej, tak, 
że nie można rozwinąć w pełni 
murarki zespołowej. Niektóre 
wytwórnie konstrukcji i urzą­
dzeń nie otrzymują na cżas z 
hut blach i wytworów walco­
wanych.

Oznacza to, że są jeszcze 
ogniwa słabsze w wielkim 
froncie walki o szybką budowę 
Nowej Huty, ogniwa, które 
wymagają większej uwagi za­
równo kierownictwa jak i 
orgaifizacji partyjnych. Do 
tych słabszych ogniw należą 
jeszcze częściowo zakłady wy­
twórcze Nowej Huty, zakłady 
bardzo młode, postawione przed 
poważnym zadaniem wykonania 
1/4 wszystkich konstrukcji sta­
lowych i 1/3 wszystkich krajo­
wych maszyn i urządzeń Nowej 
Huty. Kilkutysięczna załoga 
zakładów podjęła cały szereg 
zobowiązań i nie szczędzi sił, 
aby przyczynić się do przyspie­
szenia budowy dalszych obiek­
tów kombinatu. Zakłady te wy­
magają jednak dużego wkładu 
pracy organizacyjnej, wymaga­
ją sprężystego i mocnego kie­
rownictwa oraz troskliwej opie­
ki komitetu zakładowego i dy­
rekcji kombinatu, aby móc jak 
najpełniej realizować wyłyczne 
Uchwały.

Harmonogram budowy
i uruchamiania obiektów
Wielki przełom spowodowa­

ny Uchwałą zaznaczy! się, prze­
de wszystkim na samym terenie 
kombinatu. Uchwała po raz 
pierwszy z całą jasnością po­
stawiła zagadnienie uruchamia­
nia obiektów i podkreśliła 
ważność kompleksowego, termi­
nowego oddawania do eksploa-

nak we właściwym kierunku i
były nastawione nie na urucha­
mianie obiektów, lecz na prze­
rób finansowy. Po Uchwale sta­
nęło podstawowe zagadnienie 
opracowania harmonogramu 
budowy i uruchamiania dla 
wszystkich obiektów kombinatu.

Ta ogromna praca została do­
konana w ciągu niespełna 4 ty­
godni i z dniem 1 czerwca har­
monogram już był na budowie. 
Po raz pierwszy w historii bu­
dowy Nowej Huty został stwo­
rzony jednoznaczny dokument 
określający ilościowo i termi­
nowo każdą najmniejszą nawet 
robotę i zawierający wszystkie 
konieczne dane co do Ilości, si­
ły roboczej, norm jednostko­
wych, ilości materiału itd. 
Harmonogram budowy daje sze­
roką podstawę do kontroli po­
stępu robót zarówno ze strony 
dozoru budowy, jak i nadzoru 
inwestora. Na podstawie har­
monogramu opracowuje się za­
dania tygodniowo - dobowe i 
doprowadza się plan do załóg 
budowlanych.

Oddziaływanie harmonogra­
mu daje się poważnie odczuć 
na ważnych odcinkach budo­
wy, które przed Uchwałą ze­
szły niejako na drugi plan

wykonawcy i gwarantuje poią- 
daną jakość.

Odebrana i udokumentówaJ 
na będzie każda faza budowy. 
Będzie sporządzony dokument 
np. na pomiar geodezyjny wy­
kopu. pomiar osi i poziomu, 
odbiór szalunku, zbrojenia, re­
cepturę betonu, dziennik spa­
wów itd.

Taki dokument podpisany 
przez wykonawcę aż do bryga­
dzisty a nawet robotnika włą­
cznie, nakłada osobistą odpo­
wiedzialność za jakość wyko­
nania.

Realizacja tej nowej metody, 
która zapewne przyjmie się na 
wszystkich budowach całego 
kraju, przyniesie nie tylko ra­
dykalną poprawę jakości wy­
konawstwa, ale równocześnie 
usunie powody zdarzających 
się zadrażnień między inwes­
torem a wykonawcą.

Zmienił się poważnie stosu­
nek Działu Zaopatrzenia In­
westycyjnego do spraw zwią­
zanych z dostawą maszyn i s- 
rządzeń. Często istniejące przed­
tem formalne i biurokratycz­
ne podejście stwarzało tn>
dności na budowie. Tak np. 
niedostarczeire na czas śrub 
opóźniło montaż hali lejn czej

„  , . . , , i płyt chłodzących wielkiegoBardzo poważnie wzmogło się : pjec.' jęr [
tempo budowy aglomerowni, i Na zmianę stylu pracy w du.
Koncentracja znacznego P°‘ j żym stopniu wpłynęły odpra-
tencjału wykonawczego pozwo­
li niewątpliwie posunąć budo­
wę tego obiektu naprzód i nad­
robić wynikłe dotychczas opóź­
nienia. Duże wzmożenie tempa 
zanotować można w rejonie 
głównej hali stalowni. Rozpo­
częły się na wielką skalę pra 
ce na terenie walcowni, gdzU 
skoncentrowano dużą ilość 
sprzętu budowlanego ! siły ro­
boczej.

O najwyższą jakość 
budowy

Uchwała Prezydium Rządu 
kładzie nacisk na jakość wy­
konawstwa. Na tym odcinku 
mieliśmy duże niedociągnięcia 
Słaby dozór budowlany i to!e- 
rancyjność nadzoru prowadzi­
ły niekiedy do nieprzestrzega 
nia instrukcji wykonawczych 
dla tak ważnych obiektów, jak

wy operatywne w dyrekcji No­
wej Huty, których zadaniem 
jest kontrola wykonawstwa, 
bieżące usuwanie trudności i 
rozwiązywanie problemów wy­
łaniających się na budowie.

Dużą pomocą w przyśpie­
szaniu budowy jest poważny 
wzrost wydajności pracy, spo­
wodowany nowymi normami w 
budownictwie. Aktywność or­
ganizacji partyjnych, codzien­
na konsekwentna praca poli­
tyczna doprowadziła do poważ­
nego wzrostu uświadomienia 
politycznego załogi, która wal­
czy skutecznie z przestojami, 
biurokracją i złą organizacją 
pracy, biorąc w ten sposób co­
raz czynniejszy udział w kie­
rowaniu budową.

Analizując dwa miesiące, ja ­
kie nas dzielą od Uchwały 
Prezydium Rządu widzimy jak 
uchwała ta była potrzebna

np. fundament wielkiego pieca ; Novve: Hlicie Wobec olbrzymich 
Nr I. Przy fundamencie w ;e l-: zadań, jakie czekaja nas w 
kiego pieca Nr 2 poszło juz ma- | najbliższym czasie. Uchwała
czep Dzięki wzorowej organi- j s{a[a sj„ przełomowym
zacji pracy, roboty wykonano w przebiegu budowy kombina­
tu w rekordowym czasie i w wytyczną dla kierownictwa 
wysokiej jakości. | plKj0Wy kombinatu oraz wszy-

Abv zabezpieczyć jak naj- i stkich dostawców, drogowska- 
wyźśżą "jakość- budowy wpro-izem ( t t a - - o r g a r t i i a c j i  -partyjnych, 

tacji -'wydziałów produkcyjnych j wadza się obecnie, w oparciu rczynnikiem, który w  decydują- 
Nowej Huty. Dotychczas pla- jo doświadczenia radzieckie, ta cy sposób zbliży nas do w id ­
ny miesięczne były wprawdzie I ki system odbioru robót, który | kiego celu postawionego przez
systematycznie wykonywane i j określa ściśle odpowiedzialność i partię i rząd, do uruchomienia 
przekraczane, nie szły one jed-1 najmniejszej nawet komórki i pierwszego etapu Nowej Huty.

Co pogłębia w ahania Włodarczaka

W ięź nauki z narodem
Polska Akademia Nauk 

przywiązuje od chwil i swego 
powstania dużą wagę do 
współpracy z instytucjami i or­
ganizacjami działającymi na 
polu popularyzacji i upowsze­
chnienia wiedzy, dążąc do sta 

Jego rozszerzania i pogłębia­
nia tej akcji. Członkowie i pra­
cownicy naukowi PAN coraz 
częściej wchodzą do rad pro­
gramowych tych instytucji, 
biorą czynny udział w opraco­
wywaniu tematyki odczytów, i 
wydawnictw, pracują jako kon­
sultanci, recenzenci i doradcy. 
Popularyzatorska praca lu­
dzi nauki jest szlachetnym 
wysiłkiem w służbie naro­
du, zmierzającym do podnie­
sienia poziomu ideowo-kuttura1 
nego i technicznego szerokich 
mas społeczeństwa, likwidacji 
ciemnoty, przesądów i zabobo 
nów, kształtowania - pełnej 
świadomości obywatela.

Y\ swej. działalności na polu 
popularyzacji wiedzy Polska 
Akademia Nauk nawiązuje do 
postępowych tradycji nauki poi - 
®k<ej ,w tej dziedzinie, do tra 
dycji Edcyarda Dembowskiego, 
Szymona Dicksteina, Józefa 
Nusbauma, Juliana Marchlew­
skiego, Ludwika Krzywickiego, 
Wacława Nałkowskiego, W ła­
dysława Spasowskiego i in 
nych. W. działalności tej PAN 
korzysta z doświadczeń in­
nych organizacji i instytucji 
pracujących w tej dziedzinie, 
a przede wszystkim z bogatych 
doświadczeń Związku Radziec­
kiego i popularyzatorskiej

działalności radzieckich aka­
demików.

Bardzo żywą współpracę na­
wiązała Polska Akademia 
Nauk z Towarzystwem Wiedzy 
Powszechnej, co przejawia się 
w licznych artykułach puli.¡ko­
wanych przez członków i pra­
cowników naukowych PAN v.- 
miesięcznikach T\VP, jak „P ro­
blemy“ , „Wiedza i Zycie“  oraz 
w licznych- pozycjach wydav/ 
niczych „Małej Biblioteczki 
TYVP“ . Wymienić tu możn i dla 
przykładu prace niektórych 
członków i pracowników nau­
kowych Polskiej Akademii 
Nauk, profesorów T. Ma"ch 
łewskiego, J. L. Jakubowskie 
go, L. Infelda, .!. Lekczyńskiej, 
St. Skowrona, S. Pieniążka, W. 
Michajłowa i innych.

W roku bieżącym następuje 
dalsze zacieśnienie współpracy 
z Towarzystwem Wiedzy Pow 
szechnej, czego wyrazem jest 
również fakt, że Prezesem To­
warzystwa został wybrany na 
i Krajowym Zjeździć TWP 
członek Prezydium PAN prof. 
dr Józef Chałasiński.

W związku z Rokiem Odro­
dzenia i 'Rokiem Kopernikow­
skim Polska Akademia Nauk, 
wspólnie z Towarzystwem 
Wiedzy Powszechnej zorganizo­
wała szereg odczytów popular­
no - naukowych, wygłaszanych 
przez członków PAŃ i czoło­
wych naukowców.

Polska Akademia Nauk pod­
jęła również inicjatywę odczy­
tów popularno - naukowych 
przeznaczonych dla większych 
zakładów pracy, PGR-ów i spół­

dzielni produkcyjnych wygła­
szanych przez członków PAN, 
a organizowanych przez TWP.

Wyrazem zacieśnienia Więzi 
PAN z TWP było zorganizo­
wane w gmachu Akademii z o- 
kazii I Krajowego Zjazdu TWP 
spotkanie członków i pracow­
ników naukowych PAN z de­
legacją Towarzystwa. W spot­
kaniu wzięli udział z ramienia 
PAN między innymi wiceprezes 
Akademii prof. dr Witold 
Wierzbicki, członkowie Prezy­
dium profesorowie Franciszek 
Fiedler, Stefan Pieńkowski, 
Józef Chałasiński oraz profe­
sorowie Oskar Lange, Tadeusz 
Jaczewski i Szczepan Pienią­
żek.

Przodujący uczeni stawiają 
sobie za zadanie ułatwienie 
pracy szerokim masom pracu­
jącym, podnoszenie ich dobro 
bytu i poziomu kulturalnego, 
wzbogacają naukę doświadcze­
niami przodowników, racjona­
lizatorów i nowatorów produk­
cji. W swej pracy czerpią na­
tchnienie z energii twórczej i 
entuzjazmu ludu polskiego bu­
dującego socjalizm, z potrzeb 
budownictwa socjalistycznego.

Jednym z doniosłych śród 
ków realizacji więzi nauki z 
narodem jest wielostronna 
działalność uczonych w zakre­
sie popularyzacji i upowszech­
niania wiedzy. Polska Akade 
mia Nauk stawia to zadanie 
przed swoimi członkami i pra­
cownikami, dążąc do Stałego 
zacieśniania i pogłębiania 
współpracy z TWP.

(*)

Kiedy trzy łata temu po­
wstała w Gronowie (pow. Le 
szno, woj. poznańskie) spół­
dzielnia produkcyjna, Włodnr- 
czak był już nieźle zagospoda­
rowany. Na swoich 5 ha 
miał już dwie krowy, kilka 
świń, dobrego konia. Nie go- 
rźej niż Włodarczak stali w 
tym czasie: Lis, Nyczka, Bart- 
lewicz i inni, których również, 
tak jak Włodarczaka, dopiero 
władza indowa uczyniła wła­
ścicielami średniorolnych go­
spodarstw. Łączyła ich więc 
wspólna, przedwojenna nędza, 
jako wiejskich wyrobników i 
ziemia, którą otrzymali z refor­
my rolnej. Dzieliło ich jednak 
to, że Lis, Nyczka, Bartlewićz 
postanowili zacząć gospodaro­
wać po nowemu, a Włodarczak 
— nie.

Włodarczak może by i wstą- 
i ił do spółdzielni, gdyby nie ta 
trzecia krowa, którą zapropo­
nował mu Szymański.

— Częściowo zapłacisz go­
tówką i to nie od razu, a na 
ratv. Resztę odrobkiem, kiedy 
będziesz miał czas. Chcę ci 
pomóc, jako sąsiadowi — za 
pewniał obłudnie kułak. — Że­
byś mocno na nogi stanął.

W Gronowie było jeszcze w 
tym okresie poza spółdzielnia 
kilku mało i średniorolnych 
chłopów: Jabłoński, Wojtko­
wiak, Klopś, Kubaczyk. Marci-

Mowf* mjniska stonki 
ziemniaczanej 

w woj. kieleckim
KIELCE (Kor. wŁ). W ostat­

nim okresie niemal co drugi 
dzień napływają nowe meldun­
ki z powiatów woj. kieleckiego, 
donoszące o wykryciu ognisk 
stonki ziemniaczanej. Do chwi­
li obecnej zauważono ogniska 
stonki w 8 powiatach woj. kie­
leckiego. Najwięcej w powia­
tach: Starachowice i Kozienice, 
a ostatnio nawet i w pow. 
Kielce.

Wykrycie nowych dość licz­
nych ognisk stonki ziemnia­
czanej powinno być sygna­
łem dla całej ludności woj. 
kieleckiego, że trzeba sy­
stematycznie przeglądać ziem­
niaki, by nie dopuścić do, roz­
przestrzeniania się tego groźne­
go szkodnika upraw ziemnia­
czanych. (S)

niak, Skrzypczak. Kułacy mieli 
dla nich dobry argument.

— Patrzcie — mówili — 
Włodarczak, jeden z lepszych 
gospodarzy w gromadzie, a do 
spółdzielni nie idzie. Czy też 
spółdzielnia może mu dorów­
nać?

Kiedy do Włodarczaka za 
szedł ktoś ze spółdzielców — 
Włodarczak nie mówił, że nie. 
Mówił:

— Jak mi udowodnicie, że wy 
gospodarujecie lepiej, będziecie 
zbierać wyższe plony niż ja, 
wtedy pójdę. Dobre na lepsze 
każdy zamienj.

i
Piony pierwszego roku współ 

nej pracy wypadły w spółdziel­
ni średnio. Ziemia bowiem po 
różnych gospodarzach w różnej 
była" kulturze, a i doświadczę 
nia w gospodarce wspólnej 
brakowało. Włodarczak zebrał 
nieco więcej z hektara. To 
wzmocniło jego wahania i wąt­
pliwości.

Tak jakoś wypadło, że w 
drugim roku o miedzę rosły bu­
raki cukrowe spółdzielców i 
Włodarczaka. W każdej czyn­
ności przy ich uprawie Wło­
darczak dobrze spółdzielców 
pilnował.

Jesienią w tym samym czasie 
ziemię przeorał. Tyle, że spół­
dzielcy z pogłębiaczem, tak jak 
radził agronom POM, a Wło­
darczak bez pogłębiacza. Obor­
nika mniej więcej jednakowe 
dali dawki.

Wiosną, wcześnie spółdzielcy 
puścili włókę. Włodarczak w 
ten zabieg agrotechniczny tro­
chę nie wierzył. W końcu jed­
nak zawłókowal, ale z pew­
nym opóźnieniem. Ziemia więc 
zbytnio przeschła, dużo jej.u- 
było cennej wilgoci.

Nawozów sztucznych Wło­
darczak nie dał mniej niż 
spółdzielcy. Saletrzakiem po- 
głównie zasilił młode rośliny w 
tym samym czasie co i spół­
dzielcy. W przerywce nieco na­
wet spółdzielców wyprzedził. 
Całość prac związanych z pie­
lęgnacją buraków zakończyli w 
jednakowym czasie, chociaż żo­
na Włodarczaka całymi dniami 
nie schodziła z buraków.

Spółdzielcze buraki w ubie­
głym roku dały po 394 kwintale 
z ha, Włodarczak zebrał po 290. 
Rok wcześniej miał niemal o 
50 kwintali lepszy zbiór od 
spółdzielców.

tak złożyło, że po tych bura­
kach cukrowych na tych samych 
sąsiadujących ze sobą kawał­
kach gruntu i Włodarczak i 
spółdzielcy posiali jarą pszeni­
cę.

Widzą to i przyznają wszys­
cy — pszenica spółdzielcza 
przynajmniej o długość kłosa 
wyższa od tej Włodarczaka. 
Najmniej o 4 kwintale z ha da

cyjnym wojsku by! szeregow­
cem w jego plutonie.

Albo niech spróbuje coś po­
wiedzieć członek zarządu Lis. 
Za długo rodzina Lisów pra­
cowała kiedyś na Terakow- 
skich, żeby dziś Terakowsk1 
mógł spokojnie słuchać uwag 
swego dawnego parobka.

W ogóle — krytykować się 
tie pozwala. Raz w gazetce

więcej. 1 ściennej narysowano Terakow-
Ó tych burakach i pszenicy j skiego jak po pijanemu wracał 

głośno w całym Gronowie. Ale 
bynajmniej nie stanowią one 
wyjątku. Włodarczak nie do­
trzymał bowiem kroku spół
dziełcom i w innych uprawach: 
w życie, pszenicy ozimej, jęcz­
mieniu, owsie.

*
Dziś w spółdzielni Gronowo 

znajdują się wszyscy ci, dla 
których było tam miejsce — 
wszyscy mało i średniorolni 
chłopi z gromady. Brak jednak 
Włodarczaka, którego spółdziei-

dać, że się udaje. I nie tylko
na niego.

Kułacy starają się wykorzy­
stać każdą najmniejszą słabość 
spółdzielni, udając niekiedy ła­
skawych dobroczyńców, aby 
uśpić czujność spółdzielców. 
Spółdzielnia ma 12 wozów, ałe 
tylko 4 z nich czynne. Reszty 
nie można wyremontować z po­
wodu braku obręczy. I tym ra­
zem kułacy: Malepszy, Gości- 
niak i inni spieszą z usługą, 
pożyczają swoje wozy. I też 
się mówi, że jest to sąsiedzka 
usługa, braterska życzliwość.

Ale w dowodach spółdzielni

z Leszna.
Terakowski bardzo się za to j 

obraził. Przez dwa tygodnie w j 
robocie się nie pokazywał do-
póki spółdzielcy gazetki niej można jeszcze do dziś znalezc

kwity na „pożyczone i nie 
zwrócone przez kułaków zboże,

schowali. Gazetkę tę spótdziel 
cy przechowują do dziś, ale do- 
brze schowaną. Pokazywali j nasiona traw. Choć już niemal 
nam ją w głębokiej tajemnicy, rok minął od dnia, kiedy Ziel- 
Rrzewodniczący Bartlewićz pil- j nik pożyczył 600 kg zboża, do 
nowa) drzwi, a księgowy Lis j dziś jeszcze nie wróciło ono do 
patrzył przez okno czy przy- j spółdzielczego magazynu. Tak
padkiem nie zbliża się Tera­
kowski.

O Terakowskim można bv tu
cy również chcieliby widzieć w j pjsać niemało, ukazując jego
swym gronie. Przecież dobry 
gospodarz — nie kułak.

Dlaczego nie przychodzi do 
spółdzielni chociaż ma tyle na­
ocznych dowodów jej wyższo­
ści? •

Niejedno trzeba by napisać 
o pracy organizacji partyjnej 
w Gronowie. Bowiem przede 
wszystkim tu należy szukać 
odpowiedzi. Organizacja ta 
walkę klasową zawiesiła na 
kołku dopuszczając do tego, że 
nawet spółdzielnia, nie mniej 
może niż Włodarczak, omotana 
została kułackimi nićmi. Oto 
niektóre — bynajmniej nie 
wszystkie — fakty.

Kułacy mają w spółdzielni 
swego „ambasadora“ . Jest nim 
Terakowski, kułak z dziada 
pradziada. Przed wojną 40 ha 
ziemi i 3 parobków. Dziś w 
spółdzielni w skórze baranka. 
Ale już z daleka wilkiem skóra 
ta cuchnie.

W zeszłym roku złożył po­
danie o zwolnienie ze spół­
dzielni Głabski. Z Terakow- 
skiego było to namowy, jego 
ręką pisane było podanie Glab- 
skiego.

Terakowski formalnie nie re­
prezentuje w spółdzielni żad­
nej władzy. Jest on pracowni­
kiem brygady polowej. Ale 
praktycznie choćby pracę kiep­
sko wykonał — uwagi nie da 
sobie zwrócić. Bo jakże jemu 
miałby coś wytykać brygadzi-

krecią robotę v  spółdzielni. Kto 
próbował rozpijać Jabłońskiego 
i innych? Terakowski.

Czyja rodzina nie wychodzi 
do pracy w spółdzielni? Tera- 
kowskiego,

*
Kułacki wpływ na spółdziel­

ców nie kończy się bynajmniej 
na Terakowskim Jest. wiele ni­
ci, którymi Gościnłakowie, Szy­
mańscy, Urbaniakowie, starają 
się oplątać członków spółdziel­
ni, odwrócić ich uwagę i zain 
teresowanie od zespołowej go­
spodarki.

Niektórzy spółdzielcy w tym 
roku się budują, bądź remontu­
ją swe domki: Łynda, Sadow­
ski, Kubaczyk, Wesołek. Kiedy 
mają do przewiezienia jakieś 
materiały budowlane, nie brak 
im propozycji ze strony kuła­
ków, deklarujących usługę koń­
mi. Ale oczywiście nie za dar­
mo — za odrobek. To się tak 
mówi:

— Kiedy będziesz miał czas,
to pomożesz.

Chodzą więc i pomagają. 
Nawet rodzinę sekretarza orga­
nizacji partyjnej Łyndy, często 
widać na polu kułaka Szymań­
skiego. W ubiegłym roku Łyn­
da wraz z rodziną wyrobił oko­
ło 600 dniówek obrachunko­
wych. W tym roku nie ma na 
wet piątej tego części. Próba 
zarzucenia kułackiej sieci na 
Łyndę, kiedyś najaktywniejsze-

W roku bieżącym znów się sta Bartkowiak, który w sana- go członka spółdzielni — wi-

kptacy odbierają sobie z na­
wiązką za swoje rzekome „u- 
sługi“ .

*
Fakty te chyba dość wyraźnie 

wskazują, że organizacja partyj­
na w Gronowie zatraciła czuj­
ność wobec zamaskowanej ku­
łackiej roboty. Z tej strony gro­
zi spółdzielni w Gronowie to, 
że jej dotychczasowy dorobek 
może być zaprzepaszczony.

Kto czujność łę powinien bu­
dzić, kto powinien wnikać w 
wewnętrzne żvcie spółdzielni? 
Przede wszystkim wydział poli­
tyczny POM i KP. Bywają tam 
instruktorzy i POM i KP. Nie 
widzą jednak tego, co najważ­
niejsze — nie widzą wroga i 
metod jego działalności.

Świadczy to o tym, że jedni 
i drudzy nie rozumieją jeszcze 
w pełni, że spółdzielnia mo­
że się umacniać jedynie w 
walce z kułakami poprzez ich 
izolowanie, poprzez ukazywanie 
ich całej obłudy i wszystkich, 
choćby najbardziej zamaskowa­
nych prób osłabiania wspólnej 
gospodarki. Nie rozumieją w i­
dać, skoro nie umieją nauczyć 
tego spółdzielców.

A w Gronowie występują one 
— te próby i matactwa — w 
szerokim wachlarzu. I to właś­
nie sprzyja wahaniom i pogłę­
bia wątpliwości Włodarczaka, 
one również, jeśli nie spotkają 
się ze zdecydowanym odporem 
spółdzielców, sfanąć mogą na 
drodze dalszego rozwoju spół­
dzielni w Gronowie.

WITOLD KUCZYŃSKI
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Decyduje również wykonanie  
robói pomocniczych

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“
ZE SZCZECINA)

y  fconad trzy tygodnie minęły 
fcd dnia, gdy załoga Szczeciń- 
»kiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego przystąpi­
ła do pracy w oparciu o nowe 
normy. Większość załogi w wy­
sokim procencie przekracza no­
we normy i to nie tylko w po­
szczególnych wypadkach, ałe w 
całych zespołach i grupach. Czy 
jednakże kierownictwo budowy 
i rada zakładowa we właściwy 
sposób analizują zagadnienie 
wykonania norm i wyciągają 
właściwe wnioski? Wydaje się, 
ie  kierownictwo budowy i rada 
zakładowa SPZB na budowie 
skolwińskiej papierni uspokojo­
ne przeciętnym przekraczaniem 
norm przez całą załogę, w nie­
dostateczny sposób zajęły się 
grupami słabszymi — me wy­
konującymi norm.

Na budowie była do niedaw­
na grupa robotników transpor­
towych, prowadzona przez Ku­
bickiego. Grupa ta uzyskała 
gorsze wyniki niż inne brygady. 
A więc znacznie mniej niż przo­
dująca brygada w SPZB tow. 
Mińskiego, mimo tych samych 
możliwości jak twierdzi kierow­
nik budowy inż. Zeniewski. 
Czy rzeczywiście możliwości 
były te same? Na pytanie naj­
lepiej odpowiada sam Kubicki:

— W naszej grupie stale lu­
dzie się zmieniali i trudno by­
ło ich przyuczyć do dobrej ro­
boty. Teraz to wolimy gruz 
taczkami wozić, jak pracować 
w transporcie... I na szefa i na 
szofera trzeba było czekać, bo 
nikt w mojej grupie nie umie 
prowadzić ciągnika...

Kubicki zrezygnował wraz ze 
swymi ludźmi z pracy w tran­
sporcie. A stało się tak dlatego, 
że ani kierownictwo, ani rada 
zakładowa nie dostrzegły w 
porę trudności Kubickiego i nie 
zaradziły im.

Grupa młodych dziewcząt 
prowadzona przez ZMP-ówkę 
Dżezdżon, a wykonująca roz­
maite roboty pomocnicze, nie 
osiąga 100 proc. normy, pod­
czas gdy grupy kobiet przy tych 
samych robotach osiągają 170

Wybory do zarządów świetlic i klubów

proc. normy. Dziewczęta przy­
znają zgodnie że lekceważą so­
bie nieraz pracę, że „spaceru­
ją “ po placu, że chodzą do kio­
sku i tracą zbyt wiele cennego 
czasu. Ale czy tylko one pono­
szą winę za to, że nie wykonują 
swej normy? Przecież ta sama 
grupa na budowie papierni w 
dniu 1 maja otrzymała tytuł 
przodownika pracy.

— Pracowałyśmy wtedy przy 
odgruzowaniu terenu — mówi 
ZMP-ówka Regina Brudze- 
wicz — majster stale o nas 
pamiętał i robotę nam z dnia 
na dzień przydzielał. Obecnie 
zaś dziewczęta zgłaszają się ra­
no do roboty i dopiero wówczas 
przydziela im się jakieś zada­
nie. Po wykonaniu roboty zda­
rza się, że nie wiedzą, co dalej 
mają robić. Tracą czas na zgła­
szacie się do majstra, tracą 
czas na przechodzenie z jedne­
go odcinka roboty na drugi.

Organizacja ZMP-owska i ra­
da zakładowa zajęły się zbada­
niem sprawy obniżenia wydaj­
ności pracy grupy Dżezdżon. 
Ale wyłącznie od strony space­
rów młodych dziewcząt. Nikt 
nie pomyślał o tym, że przy­
czyny rozprzężenia i braku en­
tuzjazmu do pracy mogą tkwić 
głębiej. Trzeba bowiem zorga­
nizować dziewczętom robotę 
tak, jak innym, a z pewnością 
potrafią pracować tak, jak po­
tra fiły  przed dwoma miesiąca­
mi.

Na budowie skolwińskiej pa­
pierni, odnosi się wrażenie że 
kierownictwo budowy zadowo­
lone z wyników przeciętnych 
przestało zdawać sobie sprawę 
z tego, że nie tylko zbrojarze, 
murarze i betoniarze decydują 
o planowym wykonaniu harmo­
nogramu robót, ale także szyb­
kie i odpowiednie wykonanie 
robót pomocniczych.

Mechaniczna analiza procen­
tu wykonania robót po wpro­
wadzeniu w życie nowych norm 
przeprowadzona przez kierow­
nictwo budowy i radę zakłado­
wą nie pozwoliła na wyciągnię­
cie słusznych wniosków.

M. l a l

Gotowi do żniw i omłotów
maszyny listy(f) Prace przy sprzęcie i om- 

łotach rzepaku i jęczmienia o- 
zimego są już na ukończeniu. 
Coraz więcej spółdzielni pro­
dukcyjnych, zespołów PGR oraz 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie przystępuje do ko­
szenia żyta. jak  podają mel­
dunki, nadchodzące ze wszyst­
kich części kraju, w ostatnich 
dniach, poprzedzających pełne 
rozpoczęcie tej najważniejszej 
kampanii w rolnictwie, prze­
prowadza się intensywne prace 
nad usuwaniem istniejących je­
szcze tu i ówdzie niedociąg­
nięć. Szczególny nacisk kładzie 
się na kontrolę jakości remon­
tów maszyn w PGR-ach, w 
warsztatach TOR oraz w pań­
stwowych i gminnych ośrod­
kach maszynowych.

W woj. krakowskim w POM 
w Kacicach, pow. Miechów kon­
trola wykazała, że część snopo- 
wiązałek była wadliwie wyre­
montowana. Bezzwłocznie po 
kontroli zorganizowano naradę 
roboczą, w czasie której zało­
ga postanowiła jak najszybciej 
usunąć błędy i zaniedbania, po­
dejmując równocześnie zobo­
wiązanie wyremontowania 31 
maszyn ośrodka gminnego.-Po 
kilku dniach załoga POM za­
meldowała o pełnej gotowości 
do kampanii i wystawiła na

wyremontowane 
gwarancyjne.

Ponadto załoga POM w Ka­
cicach zorganizowała tzw. czo­
łówkę techniczną, tj. warsztat 
na samochodzie, na którym u- 
mieszczono aparat do spawa­
nia, kuźnię połową i warsztat 
ślusarski.

Niedostatecznie natomiast 
przedstawia się wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej tego 
POM-u. Ośrodek ten będąc w 
stanie dokonać sprzętu z 500 
ha. zawarł dotychczas umowy 
tylko na 297 ha.

Powiatowe i gminne komisje 
żniwno-omłotowe w woj. łódz­
kim wykazują coraz większą 
aktywność.

Na podkreślenie zasługuje 
pomoc, jaką komisje pow. brze­
zińskiego okazują w organizo­
waniu pomocy sąsiedzkiej. Po­
ważne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie mają komisje w gmi­
nach: Mroga Dolna, Długie, 
Będków i Bratoszewice. Komi­
sje w tych gminach szczegól­
nie dobrze opracowały plan 
pomocy sąsiedzkiej dla tych 
gospodarstw, które w roku ub. 
miały największe straty przy 
zbiorach zbóż. Natomiast brak 
aktywności w należytej organi­
zacji pomocy sąsiedzkiej wyka­
zują komisje w gminie Gałkó- 
wek i Giosny. (PAP)

Na zlecenie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych odby­
wają się obecnie w zakładach 
pracy na terenie całego kraju 
wybory do zarządów świetlic i 
klubów fabrycznych. Wybory 
obejmują ogółem ponad 12.000 
placówek kulturalno . oświato­
wych.

Akcja ta stać się ma grun­
townym. wnikliwym — co naj­
ważniejsze — krytycznym prze­
glądem całokształtu działal­
ności tych placówek. Chodzi o 
ożywienie, o wszechstronne 
podniesienie poziomu pracy na­
szych świetlic i klubów fa­
brycznych.

Aby wybory spełniły jednak 
istotnie wyznaczony im cel, 
trzeba je odpowiednio przygo­
tować pod względem organiza­
cyjnym i politycznym. Jest to 
wielkie, odpowiedzialne zadanie 
zarządów głównych związków 
zawodowych.

W pracy naszych świetlic i 
klubów' mamy sporo braków, 
wymagających wysiłku dla ich 
przezwyciężenia. Nie znaczy 
to, że związki zawodowe nie 
posiadają osiągnięć w pracy 
kulturalno-oświatowej.

Na konto niewątpliwych suk­
cesów należy zapisać fakt, że w 
ciągu 1952 r. wydano w zakła­
dach pracy ponad 120.000 nu­
merów' gazetek ściennych! Po­
kaźna jest liczba wygłoszonych 
referatów i pogadanek. W cią­
gu jednego tylko kwartału w 
okresie wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej wygłoszono w zakładach 
pracy ponad 66.000 prelekcji 
dla przeszło 4 milionów słucha­
czy. Liczba bibliotek wzrosła 
do 5.000, liczba zaś punktów 
bibliotecznych do ponad 8.000.

W akcji oświatowej koła 
Wszechnicy Radiowej liczyły 
ponad 200.000 słuchaczy, z te­
go około 130.000 specjalnie stu­
diowało materiały XIX Zjazdu 
KPZR. Poważna jest również 
cyfra 29.000 odczytów popular­
no . naukowych, których wy­
słuchało ponad 2.500.000 związ­
kowców. Na 3.753 kursach 
uczyło się języka rosyjskiego 
ponad 75.000 ludzi pracy.

Amatorski ruch artystyczny 
obejmuje już około 16.000 ze­
społów.

Wszystko to są niewątpliwie 
cyfry imponujące. Są one jed- 
nak za małe w stosunku do 
realnych możliwości, jak rów­
nież w stosunku do naszych 
stale rosnących potrzeb.

Liczby dają zresztą tylko 
jednostronny obraz, nie mówią 
bowiem nic, albo bardzo mało 
o jakości pracy naszych placó­
wek kulturalno - oświatowych. 
A ta sprawa najwięcej właśnie 
nasuwa zastrzeżeń.

Cr, Z ió łk o w s k i
i . n  k ie ro w n ik «  W ydziału  K u ltu r» ln o -O lw l» to w e *o  C B Z *

Bardzo częstym zjawiskiem 
jest zawężenie pracy kultural­
no - oświatowej zarówno pod 
względem formy, jak i treści. 
Niektóre nasze świetlice i klu­
by zasklepiają się wyłącznie w 
pracach artystycznych, zanie­
dbując inne formy działalności 
kulturalno - oświatowej.

Masowa praca polityezno- 
wychowawcza nie spełnia wy­
znaczonych jej zadań w walce 
o wzrost świadomości mas ro­
botniczych i rozszerzania ich 
zainteresowań. Wiele naszych 
bibliotek nie może przedstawić 
żadnych przekonywających do­
wodów skuteczności swej pracy 
nad upowszechnieniem czytel­
nictwa. Jakże wymownie świad­
czą o tym wyniki badań prze­
prowadzonych w 15 klubach 
kluczowych zakładów pracy.
Z bibliotek korzysta tam, jak 
się okazało, nie więcej, niż 5 
procent załogi. Są świetlice i 
kluby fabryczne, które okazu­
ją zbyt słabe zainteresowanie 
pracą oświatową, stąd też jej 
zaniedbania. Wiele naszych 
placówek kulturalno - oświato­
wych pracuje bezplanowo, od 
akcji do akcji. Ożywiają się one 
przeważnie w czasie kampanii 
politycznych, w związku z rocz­
nicami, zjazdami, konkursami 
itp. Poza tym panuje u nich 
martwota.

Można by wskazać wiele jesz­
cze innych słabych punktów 
działalności świetlic i klubów 
fabrycznych. Ograniczymy się 
na razie do tych kilku uwag, 
dotyczących niedociągnięć. Wy­
bory do zarządów powinny po­
móc ujawnić przyczyny niedo­
ciągnięć w pracy, zmobilizować 
aktyw związkowy do ulepszenia 
pracy kulturalno - oświatowej.

Rzecz w tym, aby nasz aktyw 
istotnie przeprowadził na tych 
zebraniach analizę wszystkich 
braków w pracy placówek kul­
turalno-oświatowych i wycią­
gnął z niej właściwe wnioski 
na przyszłość.

Przygotowania do tej akcji 
w terenie budzą niestety po­
ważne obawy. W wielu wypad­
kach przeprowadza się analizę 
pracy formalnie, bezdusznie •— 
aby zbyć. Niektóre zarządy 
główne ograniczają swój udział 
w tej wielkiej akcji do wyda­
wania pisemnych zleceń. Na 
odprawach zorganizowanych 
przez zarządy okręgowe n:e 
omawia się znaczenia wybo­
rów, lecz jedynie sprawy orga­
nizacyjne. Polega to często na 
zreferowaniu instrukcji i usta- | 
leniu terminów zebrań wybór- | 
czych.

Brak należytej opieki i żyw 
szego zainteresowania się wy 
borami ze strony wielu zarzą

Stare m u r y  Ma lborka

dów głównych i zarządów 
okręgowych prowadzi do tego, 
że sprawozdania na zebraniach 
wyborczych upodobniają się do 
tabel statystycznych — bez po­
litycznej treści i bez jakiej­
kolwiek próby zanalizowania 
pracy świetlicy.

Akcji wyborczej nie docenia­
ją również rady zakładowe, 
które często nie zadają sobie 
trudu sprawdzenia przygoto­
wanych sprawozdań i nie za­
pewniają frekwencji na zebra­
niach.

Nie odbyły się wybory w 
elektrowni w Szczecinie, na ze­
branie przyszło bowiem tylko 
6 pracowników. Sprawozdanie 
było przy tym źle opracowa­
ne. Charakterystyczną wymowę 
ma przykład emalierni w Olku­
szu, i tu z powodu złego przy­
gotowania — wybory się nie 
odbyły. Ale w? przeddzień 
wspomnianego Zebrania prze­
bywało w zakładzie aż 2 
przedstawicieli Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Me­
talowców i nikt z nich nie za­
interesował się zebraniem wy­
borczym. Jest to oczywiście 
przykład jaskrawy, niemniej 
jednak dosyć wiernie oświetla­
jący bierność niektórych zarzą­
dów głównych i zarządów 
okręgowych w stosunku do pra­
cy świetlic i klubów.
" Jakie są przyczyny tego za­

dziwiającego braku zaintereso­
wania wyborami ze strony nie­
których instancji związkowych?

Odpowiedzi na to może być 
z pewnością wiele. Najważniej­
szą wszakże przyczyną jest nie­
odpowiedni styl pracy, niedo­
cenianie masowej pracy poli­
tycznej oraz kulturalno-oświa­
towej przez niektóre zarządy 
główne związków zawodowych.

Zjawisko odrywania zadań 
gospodarczych od codziennej 
masowej pracy politycznej, wy­
stępujące na wszystkich szcze­
blach drabiny związkowej — 
świadczy o fałszywym pojmo­
waniu walki o realizację bezpo­
średnich zadań praktycznych. 
Na niebezpieczeństwo to zwró­
cił uwagę towarzysz Bierut, na 
spotkaniu z aktywem górni­
czym w Stalinogrodzie. ..Dru­
gą tendencją niemniej niebez­
pieczną — powiedział towa­
rzysz Bierut —■ jest zasklepia­
nie się w tzw. „czystej produk­
cji“  bez polityki, to znaczy 
ciasny praktycyzm, nie widzą­
cy perspektywy, gubiący z oczu 
cel i kierunek drogi, oportu­
nizm, oderwanie się od Ideolo* 
gii i ogólnych zadań społecz­
nych“ .

Ta właśnie tendencja do 
ograniczania się do: tzw. „czy­
stej, produkcji“ , ów ciasny prak-

Do Odessy powróciła z Antarktydy  radziecka flota wielorybnicza. Na zdjęciu: przeładunek
tranu z flagowego statku „Chwała" do cystern

tycyzm sprawia, że z orbity 
naszego działania — instruk- 
tażu i kontroli — wypadają 
świetlice i kluby fabryczne, j 
Instruktorzy interesują się 
przede wszystkim produkcyj-j 
nymi zagadnieniami zakładu 
pracy, nie interesują się nato- i 
miast placówkami kulturalno- 
oświatowymi i nie wspierają j 
aktywu świetlic i klubów fa- \ 
brycznych ani radą ani porno- j 
cą. Dodajmy do tego, że rady 
zakładowe, podstawowe organi­
zacje partyjne i administracje 
zakładów' niedostatecznie opie­
kują się świetlicami i klubami, 
a otrzymamy obraz sytuacji.

Dla ilustracji podamy tu k il­
ka cyfr. Kontrola przeprowa­
dzona w 28 klubach dużych za­
kładów pracy wykazała, że 50 
procent ma niedostateczne 
urządzenia i nie wystarczającą 
ilość, pomieszczeń, a tylko w 
30 procentach klubów wybrano 
zarządy, przy czym duża ich 
część nie orientuje się, jakie 
są ich zadania i w jaki sposób 
zarząd powinien kierować pra­
cą klubu.

Wspomnieliśmy o niedosta­
tecznej opiece rad zakładowych 
nad placówkami kulturalno- 
oświatowymi. Wielce wymow­
ny jest w tym względzie fakt, 
jaki miał miejsce w FSO na 
Żeraniu. Zespół teatralny tego 
zakładu korzystając z pomocy 
artystów Państwowego Teatru 
Powszechnego wystawił insce­
nizację utworów Rodocia. Po 
skończonym przedstawieniu od­
była się dyskusja, w której ja ­
ko pierwszy zabrał głos' prze­
wodniczący rady zakładowej. 
Wyraził on dla zespołu ama­
torskiego najwyższe uznanie i 
stwierdził, że jest po prostu 
zdumiony i zaskoczony jego 
osiągnięciami. A był to już 65 
występ zespołu.

Sytuacja ogólnie jest więc 
taka: wiele rad zakładowych 
pozostawia świetlice i kluby 
fabryczne własnemu losowi, 
nikt nie dba o stworzenie kul­
turalno-oświatowego aktywu 
społecznego. W rezultacie na 
placu pozostaje sam kierownik 
świetlicy, na którego, jako na 
pracownika etatowego przerzu­
ca się wszystkie ciężary. Jest 
on często „generalnym dekora­
torem“ zakładu, głównym spea­
kerem radiowęzła, redaktorem 
gazetki ściennej, a nierzadko 
także musi pełnić funkcję dozor­
cy, łub nawet sprzątaczki, bo 
zdarza się, że administracja nie 
rozumie tego, że. w świetlicy ;i 
w klubie .powinno być czysto.

Jak widać nazbierało się 
ayiele bolączek. Mamy sporo do 
usprawnienia. Wybory do za­
rządów świetlic i klubów powin­
ny pobudzić aktyw zakładowy 
do .wzmożonej pracy i ożywio­
nych dyskusji, Irfytyki błędów 
tego odcinka.

Trzeba zerwać * formalnym 
przeprowadzaniem wyborów. 
Najwyższy czas wziąć się ener­
gicznie do pracy, aby placówki 
kulturalno - oświatowe jak naj­
ściślej powiązać z życiem za­
kładów pracy, z ich walką o 
wykonanie planów, z icli walką 
o polepszenie materialnych i 
socjalnych warunków życia pra­
cownika, o wzrost jego uświa­
domienia i rozwój kulturalny. 
Znacznie aktywniej niż dotąd 
powinny też zainteresować się 
pracą świetlic i klubów fabrycz­
nych, oraz wyborami do icli 
władz — nasze organizacje i 
instancje partyjne.

Generalny przegląd dorobku 
naszych świetlic i klubów fa­
brycznych, twórcza dyskusja 
na zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych, ustalenie wytycz­
nych dalszej pracy i podjęcie 
konkretnych zobowiązań — 
przyczyni się do szybszego 
przezwyciężenia braków w na­
szej pracy ideologicznej i wy­
chowawczej, będzie zarazem 
cennym wkładem aktywu kul­
turalno-oświatowego w kam­
panię przygotowań do HI Kon­
gresu Związków Zawodowych.

Fragment zamku krzyżackiego i starych 
w Malborku

ooronnych 
Nowosielski

S z tu rm ó w k i techniczne 
w spó łdz ia ła ją  w  podnoszeniu 

w yd a jn o śc i p racy
KRAKÓW (kor. wl.) Coraz 

bardziej rozszerza się w .zakła­
dach przemysłu metalowego 
woj. krakowskiego słuszna in i­
cjatywa zmierzająca do wyko­
rzystania ukrytych rezerw pro­
dukcyjnych' i podniesienia wy­
dajności pracy przy pomocy 
tzw. szturmówek technicznych.

Szturmówki takie powstały 
w Fabryce Lokomotyw w 
Chrzanowie, w Tarnowskich 
Zakładach Mechanicznych oraz 
w Zakładach im. Szadkowskie­
go w Krakowie. „Szturmówki“ 
w Chrzanowskich Zakładach, 
niają największe osiągnięcia. 
W skład szturmowek wchodzą 
— oprócz przedstawicieli orga­
nizacji partyjnej , i rady zakła­
dowej — inżynier, technik nor­
mowania oraz starszy majster 
wydziału.

Szturmówka techniczna wg 
ustalonego uprzednio planu 
dociera codziennie do około 10 
stanowisk roboczych. Członko­
wie szturmówki na podstawię 
rozmów przeprowadzanych z 
robotnikami oraz na podsta­
wie własnych doświadczeń, po­
znają dokładnie warunki pracy 
danego robotnika, wykrywaj ą 
przeszkody utrudniające mu 
należyte wykonywanie nowych 
norm! Bardzo.często zdarza się, 
że już na miejscu członkowie 
szturmówek mogą udzielić ro­
botnikowi rad i wskazówek, jak 
spostrzeżone trudności usunąć,

W wydziale montażowym np. 
stwierdzono, że przez umiesz­

czenie w innym miejscu piły, 
zaoszczędzi się około 1 '3 cza­
su zużywanego na transport 
materiałów.

Codziennie członkowie sztur­
mówek wraz z zainteresowany­
mi robotnikami odbywają krót­
kie narady, na których omawia 
się spostrzeżenia, szukając 
równocześnie najlepszego spo­
sobu wykorzystania tych spo­
strzeżeń celem usprawnienia 
metod i organizacji pracy.

W wielu wypadkach kolek­
tyw wypracowuje już na nara­
dach słuszne wnioski racjonali­
zatorskie. Postanowiono np. 
zastąpić struganie cylindrów, 
które dotychczas odbywało się 
w dwóch partiach, jedną ope­
racją, która będzie możliwa 
przy zastosowaniu stołu obro­
towego.

Dzięki operatywnej pracy 
szturmówek oraz dzięki zespo­
łowemu wysiłkowi robotników 
i personelu technicznego — już 
pierwszy tydzień pracy sztur­
mówek w Fabloku przyniósł po­
nad 100 pomysłów racjonaliza­
torskich, z których wiele zna­
lazło praktyczne zastosowanie. 
Inną korzyścią wypływającą z 
istfTienla w zakładach pracy 
szturmówek jest fakt, że robot­
nicy zwracają się do tych 
szturmówek z szeregiem swo­
ich bolączek. Niedawno np. 
szturmówka interweniowała w 
dyrekcji w sprawie niesłuszne­
go zakwalifikowania człon­
ków brygady Spyry.

(m)

W łrosce o warunki mieszkaniowe 
robotników

0 pełne wykorzystanie mocy produkcyjnych 
w morskim transporcie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z GDAŃSKA)

S/s „Jarosław Dąbrowski“ 
powinien był wyjść na morze 
w dniu 26 ub. m. Statek opu­
ścił jednak port gdyński z 12- 
godzinnym opóźnieniem i z 
niepełnym ładunkiem.

Również opóźniony wyszedł 
z portu gdańskiego, w dniu 20 
ub. m. m/s „Stalowa Wola“ , 
niedoładowany o 400 ton to­
waru. Ponadto luki statku blo­
kowała omyłkowo załadowana 
partia towaru, którą statek mu­
siał przywieźć z powrotem.

Oto dwa z dość licznych 
niestety przykładów nieproduk­
tywnych, ponadplanowych po­
stojów statków w naszych por- j 
tach oraz braku pełnego wyko- i 
rzystania nośności statków — i 
z winy przedsiębiorstwa ekspe- j 
dycyjnego C. Hartwig.

Analiza czasu postoju stat- j 
ków w Gdańsku, Gdyni i Szcze- j 
dnie wykazuje, że przecięt- : 
nie 40 proc. czasu zużywają j 
statki na za- i wyładunek, 
towarów, !0 proc. na pilotaż, 
przehólowywanie i odprawy.1

Czekanie zaś na przeprowadze­
nie tych czynności i przerwy 
między nimi pochłaniają pozo­
stałych 50 proc. czasu postoju. 
Dla niektórych statków obsługu 
jących linie Dalekiego Wscho­
du strata ta sięga nawet do 
70 proc. Nie trzeba dowodzić, 
w jak dużej mierze walka z 
marnotrawstwem czasu w por­
cie może wpłynąć na skróce­
nie postojów statków, a więc 
zarazem skrócenie czasu trwa­
nia całego rejsu. A skrócenie 
rejsów — to możność odbycia 
w tym samym okresie eksploa­
tacyjnym większej ilości pod­
róży, a więc możność przewie­
zienia większej ilości ładunku.

Rzecz oczywista, że o skra­
caniu postojów statków w por­
tach nie decyduje jedynie 
przedsiębiorstwo ekspedycyjne. 
Sprawa ta zależy bowiem od 
wszystkich przedsiębiorstw, od­
powiedzialnych za należytą ob­
sługę naszych statków.

Odpowiedzialne są za to prze­
de wszystkim zarządy portów 
i przedsiębiorstwa żeglugo­

we oraz „Poifracht“ , Morska 
Agencja, Urząd Cfelny, PKP, 
itd.

I właśnie od jak najbar­
dziej ścisłej i harmonijnej 
współpracy tych wszystkich 
przedsiębiorstw zależy mak­
symalne wykorzystanie zdolno­
ści eksploatacyjnych naszej 
floty. A z współpracą tą nie 
jest jeszcze najlepiej.

Tak np. z powodu niezawia- 
domienia Hartwiga przez Za­
rząd Portu Gdańsk — Gdynia
0 szybszym niż planowano 
podstawieniu s/s „Pułaski“  do 
rozładunku soi — ekspedytor 
nie zdołał na czas wydać dy­
spozycji na rozpoczęcie pracy
1 zamówić pierwszej partii wa­
gonów. Zdarzają się wypadki, 
że biura portowe i wydziały 
eksploatacji Polskich Linii 
Oceanicznych, nie dostarczają 
w terminie ZPGG i Hartwigo- 
wi informacji o nadchodzą­
cych ładunkach. Chodzi tu o 
listy ładunkowe, sztauplany 
itp.! których niedostarczenie 
powoduje liczne komplikacje.

Przykłady takie można by u 
łożyć w długi rejestr. Odby­
wające się codziennie narady 
dyspozytorów przedsiębiorstw 
współpracujących przy obsłudze 
statku mają na celu koordyna­
cje ich pracy. »Niestety na 
naradach tych często jeszcze 
brak jest dućha: kolektywnej 
współpracy. Przedstawiciele 
poszczególnych przedsiębiorstw, 
dbają przede wszystkim o 
„swoje“  interesy. Wygląda 
to tak, jak gdyby celem narad 
nie było skoordynowanie i 
zsynchronizowanie wysiłków 
dla jak najsprawniejszej obsłu­
gi statków, ale zabezpieczenie 
się przed skutkami, na wypa­
dek niewykonania zaplanowa­
nych prac.

Stosunkowo niedawno,^ zo­
stał powołany aparat główne­
go dyspozytora portu, który w 
ścisłej współpracy z przedsię­
biorstwem żeglugowym i eks­
pedytorem opracowuje kon­
kretne bieżące zadania, ustala 
operatywne plany dobowe i 
zmianowe. Dzięki tej nowej 
komórce polepszyła się orga­
nizacja pracy w porcie, skró­
cono czas postojów. Nie znik­
nął jednak jeszcze do dnia 
dzisiejszego pokutujący duch 
„rozbieżności“  interesów po­
szczególnych przedsiębiorstw

obsługujących handel zagra­
niczny.

Brak należytej współpracy 
między tymi. przedsiębiorstwa­
mi hamuje również rozwój so­
cjalistycznego współząwodni- 
ćtwa pracy: w portach i tia stat­
kach.

Marynarze podejmując i rea­
lizując długookresowe zobowią­
zania produkcyjne walczą o 
skrócenie rejsów, o tony towa­
rów przewiezionych ponad 
plan przez skrupulatne wyko­
rzystanie nośności statku. Tak 
np. m/s „Przyjaźń Narodów“ 
postanowiła dla uczczenia 22 
Lipca skrócić swój rejs o 24 
godziny oraz przewieźć ponad 
plan 91 ton ładunku. Ale czyż 
mogą stanowić dla nich za­
chętę fakty nieproduktywnych 
postojów statków w portach 
macierzystych, fakty wychodze­
nia ną morze z niepełną łado­
wnią — z winy Hartwiga, czy 
ZPGG?

Robotnicy portowi systema­
tycznie skracają czas obsłu­
gi statków, osiągają niejedno­
krotnie wspaniałe wyniki. „Nie 
dopuścić doi przestoju ani jed­
nego statku“  — oto hasło pod 
którym witają portowcy Gdań- 

j ska ,i Gdyni zbliżające się: IX 
I rocznicę Manifestu PKWN i 1

rocznicę uchwalenia Konsty­
tucji PRL. Kilkadziesiąt bryr 
gad przeładunkowych zobowią­
zało się obsługiwać statki w 
czasie 40 — 50 proc. krótszym 
od dotychczasowego. Ale. czyż 
mogą być, dla nich zachętą 
fakty przestojów , statków, bo 
nie przyszedł na czas ładunek 
— bo przeznaczony do zała­
dunku na dany statek towar, 
który trzeba ■: było, skoncentro­
wać w jednym miejscu, został 
rozrzucony po całym porcie? 
Rzecz oczywista, że nie. Wprost 
przeciwnie. Wypadki na sku­
tek których wysiłek maryna­
rzy i portowców idzie na mar­
ne z winy biurokracji, niedo­
patrzenia czy niedołęstwa ad­
ministracji — demobilizują, 
zniechęcają do podejmowania i 
realizowania zobowiązań, roz­
wijania socjalistycznego współ- 
zawodniotwa pracy, tej podsta­
wowej dźwigni rozwoju gospo­
darczego. Stworzenie i zapew­
nienie warunków dla rozwoju 
współzawodnictwa wymaga 
przede wszystkim, najściślej­
szego powiązania ze sobą 
przedsiębiorstw obsługujących 
transport morski, postawienia 
na znacznie wyższym poziomie 
organizacji współpracy między 
nimi.

R. DORRZYNSKI

KIELCE (kor. w l.). Budow­
niczowie wielkiego osiedla ro­
botniczego w M iiicy pod Skar­
żyskiem, oddali do użytku, no­
wocześnie urządzony hotel 
nr 3. ,

Ten wielki gmach posiada 119 
pięknie wykończonych -izb, w 
których już w niedługim czasie 
zamieszkają robotnicy zakła­
dów przemysłowych Skarżyska.

Przy budowie hotelu nr 3, 
który został oddany zgodnie z 
planem w trzy miesiące po ho­

telu nr 2, wyróżnili się mura­
rze: Zygmunt Clok, Tadeusz 
Giermakowski, Edmund Pawlik, 
Jan Nowosielski oraz pomocni­
ce murarzy Maria Giowacka i 
Rozalia Krasa.

Na podkreślenie zasługuje 
ofiarna praca kierownika budo­
wy inż. Kowalika, który poświę­
cił wiele wysiłku, aby mimo du­
żych trudności hotel nr 3 zo­
stał wykończony w oznaczo­
nym terminie.

O)
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Powyższa pozycja powstała w  par­
tii Oskam — Land?u. Czarne m im o  
trzech pionów m n ie j w ygra ły  par­
tią . W ja k i sposób?

O B R O N A  G R U E N F E L D A
grana na m iędzynarodow ym  tu rn ie ­

ju  w  Bukareszcie w  1953 r. 
B iałe: ' Czarne:
R eicher S za jtar
(R um unia) (CSR)

1. d l Sf6 2. Sf3 g6 3. Sc3 (posunię­
cie to ma na celu skierowanie gry  
na m niej znane szlaki teoretyczne)
3.. . 4 3  4. Gf4 Gg7 5. c3 0—0 6. h3 b6 
7. Gd3 (znacznie lepsze było 7. Sb5 
Sa6 8. c4 c6 9. Sc3 z równą gra)
7.. . Gb7 8. Se.r> c5 9.H f3 Sc6 (błę­
dem byłoby 9... c4? z powodu 10. 
G:c4) 10. 0—0 Sb4 11. g4 (niczym  nie­
uzasadniony w ypad, osłabiający w  
poważnym  stopniu skrzydło k ró le w ­
skie białych; należało grać spokoj­
nie 11. W fd l) 11... Wc8 12. a3 S:d3 
13. c:d3 Sd7! (w  ten sposób czarne  
przygotow ują  przełom  w  centrum  
za pośrednictw em  e7—e5) 14. h4 f6
15. S:d7 Il:d7  16. W ac i (b iałe nie  
m ogły przeszkodzić czarnym  w  
przeforsowaniu e7—e5; jeś li 16. Hg3 
to po prostu 16... He8) 16... e5 17- 
Gh2 f5! 18. d:e5 (cóż innego b ia łym  
pozostawało? groziło 18... f:g4 i 18... 
e:.d4) 18... d4 19. e6 Hc7 (to jest
znacznie lepsze od 19... H:e6 20. 
H:b7 d:c3 21. d:c3 W f7 22. Ha6 f:g4 
23. d4 i b iałe stoją zupełnie znośnie) 
20. Sd3 H:e6 21. Sf4 (albo 21. Sf6 4- 
G:f6 22. H:b7 f:g4 z w ygraną  pozy­
cją dla czarnych) 21... Hd7 22. He2

, f:g4 23. c4 (posunięcie to m a na ce­
lu niedopuszczenie do 23.... Gf3)
23.. . Gh6! (w  ten sposób czarne 
w y g ry w a ją  jakość i partię ) 24. Sg2 
G :c l 25. W :c l W fe8 26. e5 h5 27. Gf4 
Hc6 28. H f l  b5 i białe poddały się.

Czarne doskonale w ykorzysta ły  
zbyt pasywne potrąktow anie  debiu­
tu p rz lz  białe.
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W  walce 
z pijaństwem

Przy Dzielnicowych Radach 
Narodowych, w wielu zakła­
dach pracy, powstały społecz­
ne komitety do walki z alko­
holizmem. Członkowie tych 
komitetów mówią na swoim 
terenie o szkodliwym działa­
niu alkoholu na zdrowie oraz 
na dzieci pijaków. Mimo to, 
zainteresowanie tą sprawą 
jest nadal stanowczo za ma­
łe, podczas gdy problem wy­
maga codziennej uwagi i pra­
cy.

W wielu zakładach stolicy 
nie należy do rzadkości nie­
usprawiedliwiona absencja i 
zmniejszona wydajność pracy 
w dni poświąteczne 1 po wy­
płacie.

Rady zakładowe, dyrekcje 1 
organizacje społeczne działa­
jące na terenie zakładu pracy 
nie zawsze jednak analizują 
ten stan i nie zawsze piętnują 
notorycznych pijaków l bu­
melantów.

Trudno znaleźć w zakładzie 
pracy gazetkę ścienną, bły­
skawicę, czy tablicę, na któ­
rej napiętnowano by pracow­
ników nadużywających alko­
holu.

Zagadnienie wo»lki z alkoho­
lizmem nie jest prawie wca­
le uwzględniane w programie 
radiowęzłów, w pracy kul­
turalno - oświatowej.

O tym, że rady zakładowe 
nie interesują się zwalcza­
niem alkoholizmu wśród swo­
ich członków świadczyć mo­
że choćby fakt, że takie za­
kłady jak FSO na Żeraniu 
czy Zakłady im. Róży Luksem­
burg nie reagują wcale na za­
wiadomienia przesyłane przez 
Stołeczny Komitet do Walki 
z Alkoholizmem przy WRZZ
0 zatrzymaniu ich pracowni­
ka awanturującego się w sta­
nie nietrzeźwym.

Niedostatecznie zwalcza pi­
jaństwo wśród szoferów i wo­
źniców Wydział Komunikacji 
Drogowej Prezydium St.RN
1 Milicja Obywatelska. W 
niedostatecznym stopniu zaj­
mują się tym zagadnieniem 
organizacje społeczne: ZMP, 
Liga Kobiet.

Rady zakładowe • organiza­
cje społeczne powinny bar­
dziej systematycznie walczyć 
z wszelkimi objawami pijac­
kiego chuligaństwa, a zwła­
szcza z bumelanctwem.

Problem walki z alkoholi­
zmem nie może być trakto­
wany kampanijnie. Walka z 
alkoholizmem jest sprawą na 
codzień. (kw)

Nowe sklepy  
■warzywniczo- 

owocowe
W ostatnich dniach czerwca 

Warszawie przybyto 14 skle- 
pów owocowo - warzywniczych. 
Większość nowourudiomionych 
sklepów znajduje się w dzielni­
cach, w których dotychczas jegt 
niedostateczna sieć handlu u- 
spolecznionego. Między innymi 
4 sklepy zostały otwarte we 
Wiochach, 2 sklepy na Woli, po 
jednym w Wawrze i na Ocho­
cie. .

W Iipcu Zakład Obrotu Wa­
rzywami i Owocami uruchomi 
20 dalszych sklepów, a do koń­
ca roku — 71. (kw)

W nowej, ogromnej, jasnej 
hali produkcyjnej Fabryki Sa­
mochodów Osobowych krzątają 
się ludzie. Ustawiają nowe. 
precyzyjne maszyny i agregaty 
wyładowane ze skrzyń z ro­
syjskimi napisami. Przygoto­
wują bazę do produkcji siln i­
ków samochodów „M-20 War­
szawa“ . Tutaj na 2eraniu w Fa­
bryce Samochodów Osobowych, 
po raz pierwszy w dziejach na­
szego przemysłu motoryzacyj­
nego, ma ruszyć pełną parą se­
ryjna produkcja silników do sa­
mochodów osobowych.

Początkowo termin urucho­
mienia produkcji silnika w 
FSO wyznaczono na 15 paź­
dziernika br. Ale, załoga fa­
bryki była niecierpliwa. Termin 
wydawał się jej zbyt długi. 
Przed 1 Maja, kiedy myślano o 
uczczeniu Święta Pracy zdecy­
dowano — w oparciu o zobo­
wiązania — skrócić go o dwa 
tygodnie. Praca ruszyła ener­
giczniej.

W końcu czerwca w FSO za­
częto myśleć o zbliżającej się 
rocznicy uchwalenia Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Ten dzień — wielki i 
pamiętny dla całego narodu — 
załoga postanowiła uczcić god­
nie. Znów po halach fabrycz­
nych ruszyła fala zobowiązań. 
Najmocniej uderzyła w dziale 
silnikowym. Zespól produkcji 
bloku silnika postanowił skró­
cić termin o 15 dni. Zespól pro­
dukcji pomp olejowych o 30 dni, 
a grupa produkcji kól zębatych 
o 50 dni. Łącznie zobowiązania 
działu silnikowego pozwoliły — 
po podsumowaniu — skrócić o 
dalsze dwa tygodnie termin u- 
ruchomienia pełnej produkcji 
silnika.

15 września 1953 r. w Fa­
bryce Samochodów Osobowych 
rozpocznie się produkcja siln i­
ków. Już dzisiaj pracują zespo­
ły maszyn produkujących gło­
wicę, rurę ssącą, tłok, wal roz- 
rządczy i inne. Razem 37.

Koło SIMP pomaga 
opanować skomplikowane 

mechanizmy

Przy uruchamianiu skompli­
kowanych radzieckich agrega­
tów było niemało trudności. 
Takich maszyn jeszcze w Pol­
sce nie było. Ale tu przyszło z 
pomocą koto SIMP przy FSO. 
Inżynierowie Kinsner, Kurc, 
Korczyński i inni zawinęli rę­
kawy, puścili w ruch maszyny, 
nauczyli młodą załogę, jak na­
leży obchodzić się z maszyna­
mi, jak na nich pracować.

Inż. Wierucki — stary, do­
bry fachowiec, który stopień 
inżyniera zdobył na drodze sa­
mokształcenia — dużo serca 
włożył w tę robotę. Kiedy jego 
uczennice Emilia Kudła, Kry­
styna Tokarska, Emilia Kuczyń­
ska przyszły do FSO nie miały 
żadnego zawodu i na maszyny 
spoglądały z lękiem. Ale to by­
ło dawno. Teraz samodzielnie 
wykonują trudne, precyzyjne o- 
peracje. Kudła, Tokarska, Ku­
czyńska i wiele ich koleżanek i 
kolegów w dziale silnikowym 
stanowią podstawową kadrę, 
która uczy i wychowuje aktyw 
FSO.

Przyspieszenie terminu uru­
chomienia produkcji silnika jest 
wśród załóg FSO najważniej­
szym i najczęściej spotykanym 
tematem rozmów. W tych roz­
mowach ludzi Żerania przebija 
troska o jak najlepsze wywią­
zanie się z przyjętych na sie­

bie obowiązków. A za słowami | 
idą czyny. Wielu pracowników 
prześciga się w ofiarności i po­
mysłowości. Niestrudzonego w 
w pracy tow. Szczerbakowa moż 
na spotkać o każdej porze przy 
uruchamianiu maszyn, agrega­
tów, zespołów. Tokarz F ija ł­
kowski wykonał przyrząd do 
wiercenia otworów w końców­
ce płaszcza wylotowego głowi­
cy, który wyeliminował czyn­
ności traserskie. Obecnie F ija ł­
kowski sporządza przyrząd do 
frezowania pokryw korbowo- 
dów. Jednak na tle ofiarności 
pojedynczych pracowników, na 
tle zapału całych grup odbija 
ujemnie niewłaściwy styl pra­
cy niektórych komórek. Narzę- 
dziownia FSO powinna wyko­
nywać w pełni asortyment po­
trzebnych specjalnych narzędzi, 
bez których produkcja silnika 
będzie kulała. Odlewnia powin­
na podnieść technologię, aby 
całkowicie wyeliminować odle­
wy porowate, ponieważ nie na­
dają się one absolutnie do sil­
nika.

JakoKć produkcji —
sprawa pierwszoplanowa

15 września br. — termin u- 
ruchomienia produkcji silnika, 
jest już bliski. Dzielą nas od 
niego już tylko dwa miesiące. 
Załoga postanowiła terminu 
dotrzymać. Konieczne jest, aby 
równocześnie pomyślano o za­
bezpieczeniu warunków umoż­
liwiających uzyskiwanie od 
pierwszych dni jak najwyższej 
jakości produkcji, tym bardziej, 
że dotychczas można w FSO 
znaleźć wiele przykładów bra- 
koróbstwa.

Stacja Obsługi Samochodów 
nr 25 przy ul. Joseiewicza no-

Iiamienha „Pod Murzynkiem“

Kam ien iczk i Starego Miasta i  sam Rynek zmienia ją wyg ląd z godziny na godziną. Trwa ją  
ostatnie roboty elewacyjne, prace przy montażu płaskorzeźb, roboty brukarskie. W dn iu 16 
l ipca załoga BW-3, budująca Stare Miasto, chce oddać do uży tku  mieszkańców stolicy 
pierwszy fragment T rak tu  Starej Warszawy. Na rysunku: f ragm ent elewacji  kamieniczki 
„Pod M urzynk iem “ . Widoczna tablica wm urowana w  elewację kamieniczki m ów i o tym, że 
w  tym  domu w  roku 1899 Feliks Dzierżyński, „gorejący płomień“  rew oluc j i  przemawiał na

zebraniu robotniczym Rys. K a ro l Zarśki

O SKLEPACH. SPRZEDAWCACH 
I ŻYCZENIACH KLIENTÓW

Przy zbiegu ulic Targowej 
i Białostockiej jest duży sklep 
spożywczy WSS. W trzech po­
mieszczeniach tego sklepu u- 
rządzono działy: spożywczy, 
nabialowo - piekarniczy, dział 
słodyczy, win i wódek. Ten 
ostatni znajduje się w jednym 
pomieszczeniu z działem spo­
żywczym.

Nawet przygodni kupujący 
widzą, że największy ruch pa­
nuje właśnie w dziale spożyw­
czym., gdzie często trzeba cze­
kać na mąkę, kasze, cukier, 
podczas gdy w sąsiednim, ob­
szernym dziale obsługa czeka 
na nabywców... wódki i wina.

Obroty uzyskane w tym dzia­
le nie są matę i przychodzą sto­
sunkowo łatwo. 1 zapewne tym 
należy tłumaczyć istnienie du­
żego działu wódek w sklepie 
spożywczym. Prowadzenie te­
go działu jest tym bardziej 
dziwne, że naprzeciwko, po 
drugiej stronie ulicy Targowej 
znajduje się specjalny sklep 
sprzedający wyłącznie wina i 
wódki.

. Dyrekcja WSS nie kon+rolu- 
Je potrzeb klientów, a oddział 
handlu Prezydium DRN — sic- 
ci sklepów na swoim terenie, 
jeśli dotychczas nie wprowa- 
dzono koniecznych dla klienta 
ułatwień w zaopatrywaniu się 
w podstawowe artykuły żywno­
ściowe. Zwiększenie działu spo­
żywczego, zwiększenie perso­
nelu, usprawniłoby obsługę ku­
pujących.

Ale nie tylko na częste ko­
lejki w dziale spożywczym na­
rzekają klienci tego sklepu. W 
książce życzeń i zażaleń można 
spotkać wypowiedzi o niewła­
ściwym, aroganckim traktowa­
niu nabywców, o sprzedawaniu

towarów wybrakowanych, np. 
pogniecionego chleba.

Podobne uwagi wypowiadają 
klienci innych sklepów.

W sklepie spożywczym WSS 
przy ul. Filtrowej 68 towar nie 
zawsze odpowiada gatunkowi, 

ido którego został zakwalifiko­
wany. Za niektóre artykuły po- 

! bierane są nadmierne ceny. Ob- 
I sługa sklepu MI ID na Grocho- 
iwię III pobiera nadmierne ce- 
| ny za warzywa i niewłaściwie 
! odnosi się do kupujących.

W sklepie spożywczym WSS 
| 163 przy ul. Dobrej mimo wy­
wieszki informującej o ważeniu 

I towarów netto, sprzedawczyni 
| waży cukier brutto \V ważącej 
| 5 dekagrartiów torbie.

We wspomnianym już sklepie 
przy zbiegu ulic Targowej i 
Białostockiej dwie wagi uchyl­
ne nie są wyregulowane.

Obsługa wielu sklepów pra­
cuje źle. Stwierdzają to często 
klienci na podstawie codzien­
nych obserwacji. Nie jest to o- 
czywiście wyłączną winą kie­
rowników sklepów i sprzedaw­
ców. Brak odpowiedniej kon­
troli, analizy pracy sk'epów, 
niezrozumiała pobłażliwość dla 
sprzedawców, nie przyczynia się 
do poprawy stylu pracy apara­
tu handlowego.

W podniesieniu pracy na 
wyższy poziom pomogłyby dy­
rekcjom uwagi klientów, gdyby 
byty brane pod uwagę.

Słuszne krytyki nabywców 
wpisywane do książek życzeń i 
zażaleń załatwiane są często w 
sposób biurokratyczny. Jako 
przykład może tu służyć uwaga 
w książce życzeń i zażaleń w 
sklepie MI ID nr 164 przy ul. 
Tamka.

i Klient, który spostrzegł nie- 
! uczciwe praktyki personelu na- 
| pisał o tym w książce, mając 
| nadzieję, że uwaga jego przy- 
| czyni się do ukrócenia podej- 
; rżanych machinacji przy sprze- 
i dąży mleka.

Instruktor MHD — Góral- 
| czyk przeczytał alarmującą u- 
i wagę i doszedł do wniosku, że 
| nic w tej sprawie nie da się 
I zrobić, bo notatka nie jest wy­
czerpująca.

Przedstawiciel dyrekcji MHD 
pracę swoją ogranieżyt do na­
pisania notatki: „Należy po- 

| dać konkretnie, aby można było 
| wyciągnąć w stosunku do win- 
| nych odpowiednie konsekwen­
cje“ .,. i dalej sprawą się nie 

| interesował, uważając swoją 
biurokratyczną notatkę za wła­
ściwe załatwienie sprawy.

W stosunku do winnych nie 
wyciągnięto oczywiście żadnych 
konsekwencji. Nie zaintereso­
wano się bliżej, jakie machina­
cje wykrył klient, ani nie spy- 

j tano go o to. mimo, że podał 
| nazwisko, imię, dokładny ad- 
j res.
| Gdyby pracownik dyrekcji wi- 
[zytujący sklep zainteresował się 
j  uwagą klienta, stwierdziłby wie­
le innych niedociągnięć. Zauwa- 

! żyłby, że sprzedawczynie ważą 
| towar wraz z opakowaniem. 
! Spostrzegłby, że śniadania szy- 
j kowane w czasie godzin pra- 
I cy i towary pobierane w skle­
pie przez ekspedientki na uży­
tek domowy nie są wpisywane 
do książki samozaopatrywania 
się personelu. •

Kierownik nie umie odpowie­
dzieć czy są one zapłacone. Nie 
może on także jasno stwierdzić, 
czy właściwe Saldo w rema­
nencie wynika z dobrej pracy

sprzedawców, czy też z codzien­
nej praktyki ważenia towarów 
z opakowaniem, to jest z drob­
nego, ale systematycznego o- 
sżukiwania klientów.

Tyle można by powiedzieć o 
pracy jednego tylko sklepu na 
podstawie pobieżnych obserwa­
cji. A przecież niemal w każ- 

1 dym sklepie kupujący stwier­
dzają różne niedociągnięcia.

Wielokrotnie klienci stwier­
dzają, że personel sklepowy nie 

I przestrzega podstawowych za- 
| sad higieny. Ze sprzedawczynie 
i nie noszą czepków. W wielu 
sklepach personel nie posiada 
kart badań lekarskich. W nie­
których sklepach cukierniczych, 
piekarniczych, mięsnych i spo­
żywczych ten sam sprzedawca 
przyjmuje pieniądze i waży 
towar.

Na wystawach i w sklepie 
| przy ul. Dobrej jest wiele much.
' Okna wystawowe są brudne, a 
żaluzje na dzień nie są nigdy 
otwierane. A przecież przestrze­
ganie porządku i czystości jest 
jednym z podstawowych obo­
wiązków sprzedawców.

W niektórych sklepach na 
skutek niedbalstwa i niedosta­
tecznej troski o dobro społecz­
ne niszczeją źle zabezpieczone 
towary. W sklepie WSS nr 4 
przy ul. Mińskiej 18 w czasie 
kontroli Państwowej Inspekcji 
Handlowej znaleziono nie na- 

I dającą się;do użytku margary- 
I nę. Z winy kierownika sk’epu 
MHM nr 9 przy ul, Nowolipie 
25 uległo zepsuciu wiele kilo­
gramów mięsa.

Niedostateczna troska o to­
wary widoczna jest również w 
wielu innych sklepach, szcze­
gólnie z warzywami i owocami.

O niewłaściwym, opryskli­
wym stosunku do klienta, braku 
zainteresowania jego potrzeba­
mi ze strony przedstawicieli u- 
spolecznionego handlu, o nie­
uczciwych praktykach i wielu 
innych niedociągnięciach wystę-

tuje: Samochód „M-20 Warsza­
wa“ nr silnika 2086026 po 
przebiegu zaledwie 173 km 
przysłano do naprawy. Bloko­
wały w nim hamulce, bo pękła 
sprężyna, ściągająca szczęki 
hamulcowe. Takich wypadków 
— na tej stacji — zanotowano 
w czerwcu 11.

Często zdarzają się słabo u- 
mocowane przednie zderzaki, 
niezamocowane linki od zasło­
ny chłodnicy, lamią się rączki 
od wywietrzników, śruby w sa­
mochodzie z reguły są nie do­
kręcone.

Samochód z nr silnika 
2087864 przebiegi 279 km i 
oddano go do przeglądu ponie­
waż miał uszkodzony automat 
wskazujący temperaturę wody 
chłodzącej. Poza tym przele­
wał gaźnik. Inny samochód po 
przejechaniu 3.899 km przysła­
no do kontroli, ponieważ sły­
chać było stuki w silniku. Ko­
misja stacji stwierdziła, że z 
winy FSO w trzecim cylindrze 
stuka tłok. Była to wada mon­
tażu silnika.

*

Załoga silnikowni podjęła tru­
dne zobowiązanie — rozpocząć 
15 września całkowitą seryjną 
produkcję silnika. W Fabryce 
Samochodów Osobowych uru­
chomiony zostanie, w wyniku re­
alizacji tego zobowiązania, no­
wy ważny dział produkcji. Uru­
chomienie silnikowni stanowić 
będzie duży krok naprzód na 
drodze do rozpoczęcia i pełne­
go opanowania produkcji sa­
mochodów osobowych, poważ­
nie przyczyni Się do podn.e- 
sienia na wyższy poziom moto­
ryzacji w naszym kraju,

S. WIĘCKOWSKI

Nnwnwyłuidownny 
szpital wymaga 

poprawek
Szpital gruźliczy przy ul. Pa­

steura 10 w Warszawie jest ty­
powym przykładem brakorób- 
stwa. Mimo, że jest to szpital 
nowy, to wygląda jakby byl na­
ruszony „zębem czasu".

Linoleum, którym wyłożone 
są podłogi pofałdowane jest w 
niezliczone garby, listwy przy 
podłogach odtażą od ścian. To 
samo się dzieje z futrynami 
drzwiowymi.

Ukoronowaniem dzieła jest 
jednak komin kotłowni, który 
został umieszczony akurat na 
wysokości okien sal dla cho­
rych. Otwarcie okien powodu­
je wnikanie do sal kłębów dy­
mu.

W kotłowni brak jest urzą­
dzeń izolacyjnych co poważnie 
utrudnia pracę obsługi.

Wymienione braki nie są je­
dyne. Jest ich więcej. Wszyst­
kie zostały dokładnie wymie­
nione w piśmie Dyrekcji szpita­
la skierowanym do Dyrekcji 
Z j ednoczen i a Bu do wn ictwa
Miejskiego nr 5, na które od 3 
miesięcy nie ma odpowiedzi.

ZBM nr 5 jak najszybciej 
i  powinno wykonać wszystkie 
| poprawki, a przede wszystkim 
] zająć się sprawą kotłowni.

Na żerańskieb, piaszczystych 
nieużytkach rośnie prawdziwy 
olbrzym — elektrociepłownia. 
Olbrzym len oparł się o Wisłę, 
rozpostarł szeroko swe zabudo­
wania w lewo i w prawo, za­
nurzy! głęboko w ziemię potęż­
ne fundamenty. Z daleka widać 
jak pnie się do góry na kilka­
dziesiąt metrów swą czerwoną, 
żelazną konstrukcją.

Elektrociepłownia będzie po­
chłaniała 300 ton węgla na do­
bę, a w zamian da Warszawie 
odpowiednią ilość elektryczności 
i pary. Będą nią ogrzewane ca­
le osiedla robotnicze, dzielnice, 
Pałac Kultury i Nauki.

Pracownicy Warszawskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego nr 4, które jest 
generalńym wykonawcą robót, 
w maju i czerwcu br. przeko­
pali 10 tysięcy metrów sześcien-

nych ziemi, wykonali 3 tysiące ] głównego budynku elektrocie- 
metrów sześciennych konstruk- i ptowni, wyrośnie komin żelbeto 
cji betonowej, zużyli do budo-' wy. Zbrojarze z grupy Cia- 
wv 2.700 ton żelaza konstruk- j  cha. zamiast w dwanaście, wy* 
cyjnego, wmurowali 2 i pól mi-1 konali zbrojenia fundamentu 
liona cegieł. j  komina w siedem dni.

Załoga WPZB nr 4 postano-i Obecnie trwają przygotowa- 
wila skrócić terminy robót na- i nia do zabetonowania funda- 
kreślone harmonogramem, na mentu tego komina. Załoga 
poszczególnych obiektach od 30 j WPZB nr 4 w ilości 18 brygad 
do 45 dni. Budynek kruszarek l z głównym kierownikiem robót 
węgla (kotłownia będzie opa- i Marianem Jackowskim na cze- 
lana pyłem węglowym) załoga j le, postanowiła w ciągu doby 
postanowiła wykonać na m ie-; wykonać 560 metrów szescien- 
siąc przed terminem. Roboty j nych betonu. Będzie to jeden 
przy tym budynku zaawanso- j z fragmentów ich czynu lip* 
wane są już w 60 procentach. | cowego.
Brygada Nagalskiego, po wpro-1 Załoga budowy elektrocie- 
wadzeniu nowych norm, wyko- j p|ownj ma oddać do użytku 
nuje 50—60 metrów sześcien-; mieSzkańców stolicy ten wspa* 
nych betonu w ciągu doby i ! niały obiekt planu 6-letniego 
wyrobiła, od 15 do 30 czerwca, j j uj. w ¡954 roku. Na rysunku: 
248 procent normy. j  ogólny widok na budowę głów-

W niedługim czasie, obok i nej hali elektrociepłowni, (w)

Niedziela w Powsinie
Ośrodek Wczasów w Powsi-ipo południu zaś, zabawa tane- 

nie zdobywa sobie wśród mie- |czna. Na miejscu znajduje się: 
szkąńców Warszawy coraz | stołówka, bar mleczny, przy- 
większą sympatię. W każdą i jeżdżają również samochody z 

. niedzielę " przyjeżdżają tam żywnością, napojami i lodami, 
specjalnymi autobusami PKS I Najbliższa niedziela przed- 
lub samochodami z zakładów j stawia się w Powsinie wyjąt- 
pracy tysiące warszawian. I kowo atrakcyjnie. Odbędzie się 

Atrakcja Powsina są nie tyl- ¡bowiem związkowa spartakiada 
H;o piękne lasy, ale i liczne u- sportowa pracowników Lącz- 
rźądzenia sportowe i zabawo- j noścT óraz zawody łucznicze o 
we. W parku odbywają się co i  mistrzostwo Warszawy, 
niedzielę występy artystyczne, ' (kg)

WRZZ urządza plażę dla związkowców
i ich

Warszawska Rada Związków 
Zawodowych urządza plażę dla 

i pracowników warszawskich za­
kładów pracy i ich rodzin. Pla­
ża WRZZ położona będzie za 
budynkiem komisariatu rzecz- 

i nego, na terenie dawnej plaży 
! strzeżonej przy ul. Ratuszo- 
! w ej.

rodzin
I WRZZ projektuje urządzenie 
w najbliższym czasie na terenie 

j plaży szatni, bufetów, a w naj­
bliższym tygodniu wybuduje 
estradę do występów artystycz­
nych.

| Na terenie plaży urządzonb 
I zostaną także boiska sportowe 
i wypożyczany będzie sprzęt 
sportowy. (kw)

Szkoła zawodowa 
przy ul. Sandomierskiej 

najlepsza w okręgu
Zasadnicza Szkoła Metalowa 

przy ul. Sandomierskiej 12 zar* 
*ęla pierwsze miejsce we wspók 
I zawodnictwie prowadzonym 
j przez zasadnicze szkoły zawo* 
i dowe CUSZ.
),. Szkoła ta otrzymała prze* 
chodni proporzec ufundowany 

¡przez Dyrekcję Okręgową Szko­
lenia Zawodowego, i Zarząd 
Warszawski ZMP dla najlepszej 
szkoły okręgu warszawskiego. 
Dyplom i proporczyk dla naj­
lepszego ucznia przyznano rów­
nież szkole przy ul. Sandomier­
skiej. (kw)

R A D I O
N IE D Z IE L A  U  L IP C A  

Program  1 — na fa li 1322 m 
Program  dnia 7.20, 14.00. Wiado* 

i mości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

6.05 M uzyka  na dzień dobry, 6.45 
A udycja  dla brygad SP, 7.25 ,,Od  
m elodii do m elodii“ , 8.10 „W  ry t­
m ie w alca“ , 8.30 .,5:0 dla młodości",

(Ok)

pujących w niektórycii uspołecz­
nionych sklepach stołecznych 

I wiedzą dyrekcje poszczególnych J przedsiębiorstw handlowych. Je- 
j  dnak jak dotychczas niedostate­
cznie walczą one o podniesieni 

| kultury handlu, o usunięcie 
¡możliwości nadużyć. Dyrekcje 
przedsiębiorstw handlowych nie­
dostatecznie dbają o należyty 

| dobór kadr dla swoich placó- 
I wek, godząc się często na prze- 
| niesienie do innego sklepu pra­
cownika, który vv poprzednim

W czasy w ie js k ie  cieszą się 
za sł u %o n y ni po w od ze nie m

Dużym powodzeniem cieszą 
się organizowane przez Orbis 
wczasy w ośrodkach wiejskich.

Ośrodki te ' mieszczą się w 
najbardziej malowniczych czę­
ściach Polski na Pomorzu 
Wschodnim i Zachodnim, w Su­
detach oraz nad morzem.

Kwatery w porozumieniu z 
Gminnymi Spółdzielniami Sa- 

i mopomócy Chłopskiej są zania-

[wiane przez Orbis u miejscowej 
I ludności. Koszt utrzymania wy- 
| nosi dziennie około 35 zt.

Z tego rodzaju wczasów ko­
rzystają przede wszystkim ro­
dziny z dziećmi, gdyż stanowi 
to dla nich duże udogodni-nie.

W roku bieżącym z ośrodków 
wiejskich skorzysta około 36 
tys. ludzi.

(ko)

¡miejscu pracy spowodował 
manccf. Nie dbają także dosta- 

| tecznie o podnoszenie kwalifi- 
! kacji zawodowych personelu 
\ sklepowego.
! Dyrekcje handlu uspolecznio- 
I nego mają już wieloletnią prak- 
j tykę. Mają już także wiele osią- 
i gnięć. .
j  Poważnie rozszerzyły sićć 
| swoich placówek, ułatwiły za- 
I kupy przez tworzenie sklepów 
i branżowych i zwiększenie asor- 
| tymentu towarowego. Handel 
I uspołeczniony powinien obecnie

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Ateneum  — Sprawa rodzinna — 
g. 19. Polski — Polacy nie gęsi — 
g. 19. K am eralny  — S praw ied liw i 
ludzie — g. 19. N arodow y —- K a ry ­
k a tu ry  — g. 19. N ow y — N iespokoj­
ne szczęście — g. 19. Opera — Cy­
ganeria — g. 19. F ilharm o n ia  — Po­
ranek — g. 12. Powszechny — 
Ig raszki tra fu  i miłości — g. 19. 
Syrena — Z zegarkiem  w  ręku  — 
g. 19.15. N ow ej W arszaw y — Śluby  
panieńskie g. 19. s a ty ry kó w  — 
M in isterstw o S atyry  — g. 19.39.

KIN A

— g. 10, 12. 1 M a j — M ilcząca ba­
rykada — g. 12. ochota  — Pancer­
n ik  P otiom kin  — g. 10. 12. Syrena
— Kopciuszek — g. 10, 12. Tęcza — 
H a rry  Sm ith odkryw a A m erykę  — 
g. 10, 12. Lo tn ik  — Oddział Z-8 —
— g- U , 13.

(Uwaga: rep ertuar k in  podajem y  
na podstawie kom unikatu  Okręgo­
wego Zarządu K in . W arszawa ul. 
Jagiellońska 26 tel. 904-81).

CYRK
C yrk  n r  6 (Plac U n ii Lube lskie j)

— w idow isko — g. 15 i 19.

walczyć o lepszą jakość pracy.
| Dyrekcje, przez częstsze kon- 
\ trole, przez kary stosowane na 
¡niedbałych i niepoprawnych 
¡pracowników działających na 
¡szkodę kupujących i przedsię- 
I biorstwa, poprzez szkolenie o- 
| raz częste, wnikliwe analizowa- 
| nie skarg i zażaleń dążyć po- 
| winny do tego. żeby klienci wy­
chodzili z ich sklepów z pełnym 
zadowoleniem.

Nie można tolerować jaskra­
wych przejawów niechlujstwa 
w uspołecznionych placówkach 
handlowych, braku troski o 
mienie społeczne i rozmaitych 
form oszukiwania kupujących. 
Kierownictwo i personel powin­
ny dbać o dobre imię handlu u- 
spotecznionego i pamiętać o tym, 
że mają poważne zadanie — 
zaopatrzenia ludzi pracy w 
potrzebne im artykuły.

K. KWIATKOWSKA

M oskw a — Zagubione m elodie, 
dod. Zdobyw cy O rle j Perci — g. 14, 
16, 13, 20. P allad ium  — Dum na kró ­
lewna, dod. O amonicie i 14 harce­
rzach — g. 14, 16, 18, 20. Pralia  — 
Zagubione m elodie, dod. Zdobyw ­
cy O rle j Perci — g. 14, 16, 18, 20. 
Śląsk — Ruszyły wzgórza — g. 14, 
i6. 18, 20. A tlan tic  - -  M u ry  M a a-
pagi — g. 14, 16, 18, 20 Polonia — 
3adko, dod, W  K ra ju  Socjalizm u  
2/53 — g. 14 16. 18, 20. Stolica — T a ­
jem nicza wyspa - -  g. 14, 16, 18, 20. 
W—Z  —* M y  urw isy, dod. Początek  
abecadła — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j— 
Ś lubu jem y i ‘X  M istrzostwa Europy  
w  Boksie — g. 14, 16, 18. 20. Ochota 
- -  Iw an  G roźny — g. 14, 16, 18. 29. 
Syrena — Żo łn ierz  Zw ycięstw a ser. 
I I  — g. 14, 16, 18.15, 20.30. Tęcza — 
Cesarski p iekarz, ser. I I  — g. 14, 
16, 18. 20. L o tn ik  — Cesarski pie­
karz. ser. 1 — g. 15. 17, 19. Olsztyn
— Zo ia , dod. W ilk i i n iedźw iedzie
— g. 16, 18, 20.

PORANKI
M oskwa — Opowieść o złym  w ie ­

trze — g. 10, 12. Pallad ium  — Roz­
śpiewana dolina — g. 12. Praha — 
Złote  jezio ro  — g. 12. Śląsk — P rzy ­
gody Małego Sarm iko — g 10, 12. 
A tlan tic  — Logaty  plon — g. 10, 12. 
Polonia — Pieśń p re rii — g. 10, 12. 
Stolica — G uram iszw ili — g. 10, 12. 
W—'? — Dziew czyna ze S łow acji —

WYSTAWY
W ystaw a p u b lika c ji ,,M arks  - E n­

gels - Len in  - S ta lin“ o tw arta  w  
M uzeum  N arodow ym  w W arszawie  
czynna jest od godz. 10.30 do 19 (z 
w y ją tk ie m  pom edziałków).

W ystaw a K a ry k a tu ry  Polskiej o- 
tw a rta  w  gmachu Arsenału codzien­
nie prócz poniedziałków  w  godz. 
12— 20.

W ystaw a ,,‘X -le c ie  powstania w  
getcie w arszaw skim “ o tw arta  w  
niedziele, w to rk i, c zw artk i, p ią tk i i 
soboty w  godz. 11—19 Żydowski In ­
s ty tu t H istoryczny, al. Ś w ierczew ­
skiego 79.

MUZEA
Zoologiczne — stała wystawa

przy ui. W ilczej 64 o tw arta  codzien­
nie oprócz poniedziałków  w godz. 
10—18.

Narodowe — czynne w to rk i, śro­
dy, p iątk i, soboty od godz. 10.30 do 
16, czw artk i, niedziele i święta od 
godz. 10.30—18. W poniedziałki i. dni 
poświąteczne — nieczynna.

W ojska Polskiego o tw arte  co­
dziennie prócz poniedziałków i dni 
poświątecznych w godz. od 12—17: 
w  środy od godz. !3 do 19: w  n ie ­
dziele i święta w  godzinach od 10.30 
— 17.

9.00 Odpowiedzi Fali 49. 9.15 A udy­
cja literacka . 9.35 M uzyka dla wszy­
stkich, 10.10 M uzyka różnych naro­
dów, 10.30 A udycja  dla w o jska, 
11.15 Recenzja książki S tefan ii W il-  
skiej pt. ,.P am iętn ik  o Ignacym  
C hm ieleńskim “ , 11.30 Pieśni kom ­
pozytorów rosyjskich i radzieckich,

i 12.15 Przerw a, 14.05 A udycja  dla wsi,
| 15.15 M elodie taneczne. 15.45 „D w ór  
i i karczm a — jako  środowisko k u l­
i ł  a ry  renesansowej“ fe lie ton* Czesła- 
| wa Hernasa, 16.20 Pieśni w  \vvko - 
i naniu Państwowego Chóru ZSRR  

pod dyr. Świecznikowa i Zespołu. 
Pieśni im . A leksandrowa. 16.40 Za­
gadka naukow a, 17.00 Słuchowisko  
poetyckie, 17.30 „D la  każdego coś 

¡m iłego“ , 18.30 „M ów i Nowa H u ta 4 , 
| 18.40 M uzyka  taneczna gra ork. P R  

p. d. Jana C ajm era , 19.00 Na radio- 
| wej estradzie. 20.15 Felieton, 20.30 
i Wiadomości sportowe. 20.35 Giaco- 
i mo Puccini: „M anon Lescaut" ope- 
I ra w w y k . solistów, chóru i o rk ie -  
I stry M etropolitan  Opery p. d. J. 
i Antoniccellńego. 22.50 M uzyka  roz- 
! r y jk o w a , 23.10 M uzyka taneczna.

Program  I I  — n;i fa li 407 m

Program  dnia 6.55. Wiadomości 
6.00. 7.00, 8.00. 12.04, 17.00, 21.00, 2J.50,

6.05 M uzyka  na dzień dobry, 7.05 
K alendarz Radiowy, 7.io Od me- 

| lodii do m elodii, 7.55 Przerw a, 8.20 
i M uzyka popularna. 8.35 M uzyka,
! 8.55 „Nowe nagrania“ , 9.25 „W ieś  
' tańczy i śpiewa“ . 9.40 A udycja d li  

dzieci w w ieku przedszkolnym . 9.55
• S krzynka ogólna PR w  opracowa­

niu Tadeusza K rzem ien ia, 10.10
i Poezja i m uzyka, 10.40 „K le je  do 
' m eta li“ pog. m gr. Stefana Sękow- 
j skiego. 10.50 M ozaika z p ły t, 11.10 
! ..5:0 dla młodości“ , 11.40 Skrzynka  

Wszechnicy Rad iow ej, 12.15 Pora- 
! nek sym foniczny (w progr. Weber,
| D worzak i Liszt), 13.15 Festiwalo­

we sygnały, 13.30 K oncert rozryw ­
kowy, 14.00 A udycja literacka , 14.10 
W arszawski tygodnik dźw iękowy,

; 14.25 K oncert życzeń, 14.40 M ozaika  
m uzyczna, 15.15 A udycja dla dzieci,
16.00 Jan iew icz-K renz — Serenada 

; G -d ur w yk . W ielka O rk . Sym foni- 
! czna PR. p. d. Jana K renza, 16.20
! U tw o ry  skrzypcowe w  w yk . Ireny  
| D ub iskie j. 16.45 M elodie fortepiano- 
I we w  układzie  i w ykonaniu  W iktó - 
| r a  K arw ińskiego, 17.15 Koncert roz- 
j ryw ko w y , 17.55 C hw ila  poezji, 18.00 

..Szczęście F ra n ia “ — komedia  
W łodzim ierza Perzyńskiego. 19-30 
M elodie taneczne, 20.00 Koncert 

1 Chopinowski. 20.30 ,.Na fa li hu­
m oru i s a ty n “ 4, 21-15 Felieton,

• 21.30 M uzyka  taneczna w  w y -  
i konaniu O rk iestry  tanecznej Radia
I Węgierskiego 22.00 Wiadomości 

sportowe z całej Polski, 22.30 W ia- 
I domcści sportowe. 22.40 W ieczorna  
| serenada w y k . Sekstet PR, 23.10 

Józef H aydn: O ratorium  „P ory  ro - 
i k u “ cz. I I  „La to“ w y k . Chór i O rk. 

Sym foniczna B erlińskiego R adia,



N r 192

Czytelnicy i korespondenci piszą

Aby w stalowni nie było „czarnych dni“
tta lownicy huty „Bobrek" 

*r Bytomiu od stycznia br. ay- 
»tematycznie wykonywali mie­
sięczne plany produkcyjne. 
Organizacja partyjna 1 związ­
kowa mobilizują załogę do sta­
łej, codziennej walki o usuwa­
nie niedociągnięć.

Mimo to, w tym na ogól do­
brze pracującym wydziale zda­
rzają się dni ostrego spadku 
wydajności, nazywane przez 
wytapiaczy „czarnymi dniami".

Rozmawiałem z wytapiacza- 
mi Bieńkiem, Glaclem, Pro- 
chotą i innymi, pytałem dla­
czego tak się dzieje. Wyta- 
piacze mówią:

— My potrafimy robić wyto­
py przyspieszone i szybkościo­
we — nawet dwa w ciągu jed­
nej zmiany. Ale w swojej pra­
cy napotykamy wiele prze­
szkód.

Jakie to są przeszkody?
Pierwsza z nich to długie 

sadzenie pieca równające się 
często czasowi trwania całego 
wytopu. Oto przykład. W dniu 
23 czerwca br. piec tow. Lato­
chy zaczęto sadzić o godzinie 
17.20 a skończono o godz. 20.45. 
Na innym piecu sadzenie moż­
na było rozpocząć wcześniej, 
ale wszystkie sadzarki były 
zajęte, trzeba więc było czekać.

Są i inne przyczyny niewy­
konywania planów. Ńie prze­
strzega się instrukcji technolo­
gicznych w sprawie czyszczenia 
przewodów gazowych. Przewo­
dy winny być czyszczone co 14 
dni, tymczasem czyści się je co- 
miesiąc, albo rzadziej.

Np. na jednym z pieców 
przewody oczyszczono po raz 
pierwszy po przeprowadzeniu 
przeszło 60 wytopów. Następ­

ne czyszczeni« przeprowadzo­
no po przeszło 180 wytopach. 
Wywołuje to przepalenie skle­
pień, przedwczesne zniszcze­
nie pieców. Podohnie jest z 
innymi piecami, w których już 
dzisiaj sklepienia są przepalo­
ne, a przewody mocno zanie­
czyszczone.

Poza tym niektórzy mistrzo­
wie nie dbają o dostateczną ja ­
kość wytopów, spuszczają je 
przedwcześnie, mimo wysokiej 
zawartości węgla, siarki i fos­
foru.

Nie bez winy jest poza tym 
wydział wielkich pieców, który 
dostarcza bardzo często su­
rówkę zimną z wysoką zawar­
tością siarki.

Gdy do tych faktów' dodamy 
jeszcze dużą awaryjność urzą­
dzeń mechanicznych,, powsta­
łą wskutek' niedbalstwa lub 
złej konserwacji, dotrzemy do 
źródła „czarnych dni".

Czy przeszkody te można 
usunąć? Jasne, że tak.

W tym celu kierownicy zmia­
nowi i mistrzowie powinni tak 
kierować ruchem pieców, aby 
nie zbiegały się jednocześnie 
więcej jak cztery sadzenia. Po- 
winni przestrzegać terminów' 
przeprowadzania „gorących" 
remontów oraz zwracać więcej 
uwagi na jakość wytopów.

Kierownictwo stalowni po­
winno wprowadzić planową 
konserwację urządzeń,, kontro­
lować każdego dnia pracę ca­
łego wydziału.

Gdy te i inne przeszkody zo­
staną usunięte, w stalowni nie 
będzie więcej „czarnych dni" 
—- dni, w których stalownicy 
nie wykonują planu.

ROMUALD KAMIŃSKI 
Huta „Bobrek"

Bytom

Zwycięska droga ludowej Mongolii

Ten spacer wiele wyjaśnił
Niedawno zrobiłem „spacer“ 

’do wydziału odlewni Zakładów 
Starachowickich, który wyja­
śnił mi źródła powstawania 
niektórych braków i niedocią­
gnięć.

Oto przykłady:
Na odlewni „A " w nocy z 30 

czerwca na 1 lipca trzech lu­
dzi szukało bezskutecznie po 
całej modelarni przez 8 godzin 
jednego modelu. Okazuje się, 
że pierwsza i druga zmiana« 
chowa modele, nie umawiając 
się, gdzie je można odnaleźć. 
Jest to oczywiście zła organi­
zacja pracy.

Na innej odlewni jest słabe 
oświetlenie, co powoduje, że 
formy z masy są ubijane nie­
dokładnie. Suwnice, przenoszą­
ce ciężary odlewów, pracują 
po omacku. Zainstalowano tu

wprawdzie lampę, ale jest prze­
palona i nikt jej nie naprawia. 
Przy tej sytuacji nie zmniejszą 
się braki na stanowiskach ka­
dłuba silnika w odlewni ,,B". 
Stanowisko, gdzie się kadłub 
formuje jest bardzo ciemne. 
Formy nasypywane „czarną" 
masą formierską muszą być 
bardzo dokładnie przez formie- 
rza wygładzane. A jak tu moż­
na być dokładnym, gdy się nie 
widzi dokładnie, co się robi. 
Z tego właśnie powodu wiele 
kadłubów idzie po odlaniu na 
szmelc.

Niektórzy inżynierowie nie 
zwracają uwagi na te wszyst­
kie szczegóły, które właśnie 
powodują brakoróbstwo.

MIECZYSŁAW MAJ 
Starachowice

11 lipca naród mongolski ob­
chodził 32 rocznicę rewolucji 
ludowej. Wspólnie z oddziała­
mi Armii Radzieckiej, Mongol­
ska Armia Ludowo-Rewolucyj- 
na wyzwoliła w 1921 roku kraj 
od imperialistycznych najeźdź­
ców i ich miejscowych pachoł­
ków. Od początku istnienia 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej, Związek Radziecki obok 
¡poparcia politycznego i woj­
skowego udzielał narodowi 
mongolskiemu wszechstronnej 
pomocy gospodarczej i techni­
cznej. W lutym 1946 roku po­
między ZSRR a Mongolską 
Republiką Ludową zawarty zo­
stał układ o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy oraz układ o 
współpracy gospodarczej i kul­
turalnej. W akcie tym znalazła 
potwierdzenie tradycyjna przy­
jaźń narodów radzieckiego i 
mongolskiego.

Naród mongolski, kierowa­
ny przez Ludowo-Rewolucyjną 
Partię Mongolii zlikwidował w 
latach 30-ch, w toku zacię­
tej walki klasowej, feudałów 
i udaremnił kontrrewolucyjne 
spiski przeciwko republice lu­
dowej, organizowane przez ro­
dzimych reakcjonistów przy 
pomocy imperialistów. Z likw i­
dowana została władza ka­
pitału zagranicznego.

Konstytucja Mongolskiej Re­
publiki Ludowej głosi, że re­
publika jest państwem 1 
du pracującego (aratów - 
hodowców bydła, robotników i 
inteligencji), które zlikwidowa­
ło ucisk imperialistyczny i feu­
dalny.

32 lata w ładzy ludu

Już w początkach rewolucji 
ludowej araci zostali wyzwole­
ni z zależności pańszczyźnia­
nej. Dawniej olbrzymia więk­
szość bydła, głównego boga­
ctwa Mongolii, znajdowała się 
w rękach książąt i klasztorów, 
obecnie należy do pracującego 
chłopstwa.

Jan Raciborski

Dzłęk! władzy ludowej i po­
mocy ZSRR, naród mongolski 
uzyskał wielkie sukcesy w 
swym rozwoju gospodarczym i 
kulturalnym. Pogłowie zwie­
rząt gospodarskich zwiększyło 
się w ciągu istnienia republiki 
2,5 raza i liczy obecnie prze­
szło 31 milionów sztuk. Po re­
wolucji ludowej po raz pierw­
szy w dziejach Mongolii zaczę­
to uprawiać rolę. Podstawową 
produkcję rolniczą dają zało­
żone w republice gospodarstwa 
państwowe, wyposażone _ w 
przodującą radziecką technikę 
rolniczą. Przeszło 12 lat temu 
powstały pierwsze spółdzielnie 
produkcyjne.

Przed rewolucją w Mongolii 
nie było w ogóle przemysłu. W 
ciągu ubiegłych 32 lat dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego 
powstała w kraju znaczna ilość 
wielkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych, uruchomiono ko­
palnie węgła. Produkcja prze­
mysłu wzrosła w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia prawie 
trzykrotnie. Rosną kadry mło­
dej klasy robotniczej i inteli­
gencji technicznej. Ilość wy­
kwalifikowanych robotników 
wzrosła w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia 2,7 raza.

Dawniej istniały w Mongolii 
jedynie trakty karawanowe 
oraz transport juczny. Obecnie 
zbudowano dobre szosy, kraj 
posiada nowoczesną komunika­
cje, przede wszystkim samo­
chodową. Linia kolejowa łączy 
stolicę kraju Ułan-Bator z za­
głębiem węglowym Nałajcha. 
W 1949 r. uruchomiono kolej 
im. J. W. Stalina, łączącą 
Ułan-Bator z głównymi lin ia­
mi kolejowymi ZSRR. Rozbu­
dowano gęstą sieć łączności 
telegraficznej i telefonicznej. 

Na bazie rozwoju ekonomi

Pod ostrym kątem

prowadzona została masowa 
akcja likwidowania analfabe­
tyzmu, który przed rewolucją 
obejmował znaczną część lu­
dności Mongolii. Obecnie 99 
procent ludności umie czy­
tać i pisać. Dawny skompli­
kowany alfabet zastąpiono 
nowym. Stworzono szeroką 
sieć szkół podstawowych i 
średnich. W 1942 r. założono 
w Ułan-Bator uniwersytet 
państwowy. Czynne są: Wyższa 
Szkoła Kadr Partyjnych i Pań­
stwowych, Instytut Pedagogi­
czny oraz 3 instytuty nauko­
we. Rozwija się sztuka i litera­
tura ludowa. W kraju ukazuje 
się 27 dzienników i 16 czaso­
pism.

W rękach państwa znajduj'ą 
się banki, transport, przemysł, 
łączność i handel. Przy pomo­
cy tych najważniejszych dźwi­
gni ekonomicznych rząd iudo- 
wy Mongolii mógł przejść do 
planowej gospodarki narodo­
wej.

Po p ierw sze j p ięciolatce
W 1952 r. zakończono reali­

zację pierwszego pięcioletniego 
planu rozwoju narodowej gos­
podarki i kultury Mongolskiej 
Republiki Ludowej. Naród 
mongolski osiągnął poważne 
sukcesy w dziedzinie rozwoju 
hodowli, uprawy roli, przemy­
słu, komunikacji, kultury i po­
prawy stanu zdrowia szerokich 
mas ludności.

W okresie pięciolatki wydatki 
na rozwój gospodarki narodowej 
wzrosły w dwójnasób. W tym 
czasie pogłowie bydła zwięk­
szyło się o 8,7 proc. Mongolska 
Republika Ludowa zajmuje 
pierwsze w świecie miejsce pod 
względem ilości bydła (30 
sztuk na głowę ludności) przy­
padającego na jednego miesz­
kańca. Plan zwiększenia po- 

cznego dokonała się prawdzi-1 wierzchni zasiewów w gospo- 
wa rewolucja kulturalna. Prze-1 darstwach państwowych wyko-

Mlndzież i rańska przed bukareszteńskim Festiwalem

K ropk i nad , , i ‘ *
LAGA GABUNA DA BA! , strach, miłość Itp. Tekst zastą- 

We Frankfurcie nad Me- i  PLOn° nic nie znaczącymi dzwię.
nem (amerykańska strefa oku­
pacyjna) wystawiono ostatnio 
operę Borisa Blachera, która 
zamiast konkretnej treści mu­
zycznej zawiera luźne frag­
menty wyrażające gniew,

kami jak „laga, gabuna, da­
ba" itp,

Ku wielkiej radości zwolen­
ników amerykańskiego stylu 
życia, którym znudziło się już 
wciąż wołać „e j baba riba!". (k)

M łodz ież  i rańska  p rzyg o to w u je  się do im p re z  sp o r to w ych  i a r tys tycznych , k tó re  odbędą się 
T r a m a c h  I V  Św ia tow ego  F es t iw a lu  M łodz ieży w  Bukareszcie. Na zd jęc iu :  g rupa  ndodziezy

i ra ń s k ie j  podczas p ro  by tańca

nany został w 151,1 proc., plan 
zbiorów zboża w 112,5 proc., 
plan rozszerzenia powierzchni 
sianokosów w 105,5 proc.

W okresie pierwszej pięcio­
latki naród mongolski dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego 
nieustannie rozwijał swój prze­
mysł. W 1952 r. poziom produk­
cji przemysłowej wynosił 151 
proc. poziomu z 1947 r. Pro­
dukcja towarów skórzanych w 
r. 1952 wzrosła o 31,8 proc. w 
porównaniu z 1951 r. Produk­
cja energii elektrycznej wzro­
sła w tym samym czasie o 42 
proc.

W okresie pięciolatki powsta­
ły ponadto wielkie przedsię­
biorstwa przemysłu górnicze­
go, których nie przewidziano w 
planie. Rozszerzono i zrekon­
struowano ponadplanowo sze 
reg innych przedsiębiorstw.

Władza ludowa przejawia 
szczególną troskę o podniesie­
nie dobrobytu ludności, o roz­
wój kultury, o zdrowie mas 
pracujących. Wydatki na cele 
socj alno-kulturaine były w 
1952 r. o 33,8 proc. wyższe niż 
w 1947 r.

W ciągu pięciolatki znacz­
nie wzrosła ilość szkół podsta­
wowych i średnich. Liczba u- 
czących się wzrosła o ok. 30 
proc. Ilość studentów zwięk­
szyła się ponad 2 razy.

Zwiększyła się poważnie 
sieć klubów, świetlic, kiri sta­
łych i objazdowych, bibliotek i 
czytelni. Rozwija się mongol­
ska produkcja filmowa. Roz­
kwita literatura i sztuka. Co­
raz więcej dzieł klasyków mar- 
ksizmu-leninizmu wydaje się 
w języku mongolskim.

W przeszłości całe leczni­
ctwo Mongolii znajdowało się 
w rękach lamów-znachorów i 
zakonników buddyjskich. _ W 
kraju nie było wcale szpitali 
ani ambulatoriów. Plan roz­
szerzenia sieci szpitali i o- 
środków leczniczych w ciągu 
pięciolatki wykonany został w 
110,2 proc. Ilość lekarzy po­
troiła się. Bardzo dużą pomoc 
przy zorganizowaniu siużby 
zdrowia w Mongolii okazali le­
karze radzieccy.

W Mongolskiej Republice 
Ludowej stworzono warunki 
do podniesienia stanu zdrowot­
nego ludności, wśród której 
przed rewolucją śmiertelność 
była b. wysoka. Obecnie nastą­
pił znaczny spadek śmiertel­
ności i widoczny jest stały 
przyrost ludności.

W budżecie państwowym na 
1953 r. 31,6 proc. wydatków 
przeznaczono na cele kultural- 
no-socjalne. Blisko 30 proc. 
budżetu przeznacza się na f i­
nansowanie dalszego rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodnrk' 
narodowej. Jest to gwarancja 
dalszego szybkiego podnosze­
nia dobrobytu, kultury i zdro­
wia mas narodu mongolskie­
go-

W oparciu o braterską po­
moc Związku Radzieckiego na­
ród mongolski mobilizuje wszy­
stkie sity do dziet.a pokojowego 
budownictwa nowego szczęśli­
wego jutra.

Pięciu ogrodników  
za pięcioma biurkami

Kiedy w Warszawie można i to bierze, skąd ta zastanawiają* 
było kupić kilo truskawek pla- ca dysproporcja?
cąc 10 zł — w Miastku (woj. 
koszalińskie) kosztowały 30 zl 
kilo. Ani grosza mniej. Kala­
fiory do dziś są Jeszcze w Mia­
stku kosztowną nowalijką, a 
młoda kapusta artykułem wręcz 
luksusowym.

To samo jest * ogórkami, z 
cebulą, ze szpinakiem — r,e 
wszystkimi warzywami. Znacz­
nie droższe niż gdziekolwiek in­
dziej.

Biedny, bardzo biedny jest 
chodzi

Stąd, że specjaliści od warzy­
wnictwa, którzy w ubiegłym 
roku w pełnym, pięcioosobowym 
składzie, mocą nakazu pracy (i 
niemocą czyjejś głowy) przysła­
ni zostali do Miastka, zajmują 
się wszystkim, tylko nie ogrod­
nictwem.

Dobersztajn jest kierowni­
kiem referatu planowania w 
Wydziale Rolnictwa i Leśnict­
wa. Pigla „urządzony“ został 
w innym referacie — urządzeń 
rolnych. Hojana oddano na pa­

pów. Miastko, jeżeli chodzi o j . . . "  referatu finansów rolnych, 
warzywa. Praktycznie biorąc a wihH6ski 7 kolegą zajmują 
warzy wnictwem nikt się Urn ; ochrona roślin. 
poważnie nie zajmuje. j c zasem tylko — 1 to coraz

Nie znajdziecie jednak bodaj ; nadziej — gdzieś się razem 
w całej Polsce powiatu, gdzie w j  „potkają. I  wtedy z rozczWe- 
Prezydium PRN pracowałoby n j e m  mówią o brukselce, z pa- 
tylu kwalifikowanych ogrodni- j „ j ą  „  kapuścianych głąbach, 
ków. Pięciu pracowników Pre- j Szewc bez butów chodzi — 
zydium PRN, to młodzi absol- mówi przysłowie. Pasuje ono do 
wenci liceum ogrodniczego — to powiatu Miastko, jak ulał. 
ludzie, którzy bez zająknięcia jeżeli szewc bez butów cho- 
wymienią — i to po łacinie*— ; to być może dlatego, że ich 
nazwy 14 gatunków sałaty, któ- j „obie nie uszył. Ale kto uszył 
rym wystarczy spojrzeć na ce- buty pięciu absolwentom liceum 
bulę, aby (tłumiąc cisnące się ogrodniczego, każąc im zajmo-
do oczu Izy — o czym dalej) 
wygłosić 15-minutową prele­
kcję na jej temat.

Na rynku nie ma warzyw, w 
PRN natomiast aż roi się od fa­
chowych ogrodników. Skąd się

wać się skoroszytami i segrega­
torami zamiast pomidorami I 
kapustą.

Kto? Bardzo nas to Intere­
suje.

(wik)

Nowe książki
Bolesław Prus: Wieczór lite­

racki. (Opracowała Aleksandra 
Naborowska). Wyd. „Czytel­
nik“ , Warszawa, 1953 r. Str. 
98. Nakład: 10.000 egz. Cena: 
zł 5.

J. I. Kraszewski: Jak się
dawniej listy pisały. Wyd. 
„Czytelnik“ , Warszawa, 1953 r. 
Str. 23. Nakład: 20.000 egz. 
Cena: zł 1.

Stefan Żeromski: Ludzie bez­
domni. Posłowie Zofii Stefa- 
nowskiej. Ilustracje Krzysztofa 
Henisza. Krytyczne przygoto­
wanie tekstu przeprowadzi! ze­
spół członków seminarium h i­
storii literatury polskiej pod 
kierownictwem prof. dra Stani­
sława Pigonia. Wyd. „Czytel­
nik“ , Warszawa, 1953 r. Str. 
394. Nakład: 30.000 egz. Cena: 
zł 12.

Aleksander Puszkin: Bajka 
o Popie i jego parobku Jołopie. 
Przełożył Julian Tuwim. Ilu ­
strował Antoni Uniechowski. 
Okładkę i układ graficzny pro­
jektował J. M. Brzeski. Wyd. 
„Nasza Księgarnia“ , Warszawa, 
1953 r. Str. 28. Nakład: 20.000 
egz. Cena: zł 14.30.

Jurij Krymów: Statek „Der- 
bent“ . Przełożyła z języka ro­
syjskiego Melania Kierczyńskn. 
Okładkę i ilustracje projekto­
wała Helena Krajewska. Wyd. 
„Nasza Księgarnia“ , Warszawa, 
1953 r. Str. 317. Nakład: 
20.000 egz. Cena: z! 12.

B. M. Długoszewski: Rudy
Tomek. Wydanie trzecie. Wyd. 
„Nasza Księgarnia“ , Warszawa,

1953 r. Str. 221. Nakład: 20.000 
egz. Cena: zł 7.40.

T. Przypkowski i W. Żukrow-
ski: Słoneczne lato. Zdjęcia i 
układ graficzny Tadeusza 
Przypkowskiego. Wyd. „Nasza 
Księgarnia“ , Warszawa, 1953 r. 
Str. 61. Nakład: 20.000 egz. Ce­
na: zł 8.50.

Wanda Wasilewska: Kryszta­
łowa kula Krzysztofa Kolumba. 
Wydanie siódme. Okładka i 
ilustracje Tadeusza Gronow­
skiego. Wyd. „Nasza Księgar­
nia“ , Warszawa, 1953 r. Str. 
99. Nakład: 90.000 egz. Cena: 
zł 3.60.

Wanda Wasilewska: Pokój 
na poddaszu. Wydanie piąte. 
Wyd. „Czytelnik“ , Warszawa, 
1953 r. Str. 142. Nakład: 50.000 
egz. Cena: zł 4.80.

Julian Stryjkowski: Bieg do
Fragala. Wydanie trzecie. Ilu ­
strował Renato Guttuso. Wyd. 
„Czytelnik“ , Warszawa 1953 r. 
Str. 356. Nakład: 50.000 egz. 
Cena: zł 16.

Andrzej Mandalłan: Słowa
na codzień. Wiersze. Wyd. 
„Czytelnik“ , Warszawa, 1953 r. 
Str. 91. Nakład: 2.150 egz. Ce­
na: zl 5.

Bohdan Czeszko: „Pokole­
nie“ . Powieść. Wydanie drugie. 
Wyd. „Czytelnik“ , Warszawa,' 
1953 r. Str. 277. Nakład: 20.000 
egz. Cena: zł 12.30.

Henryk Korotyński: Pytania, 
które czekają na odpowiedź. 
Wyd. „Czytelnik“ , Warszawa, 
1953 r. Str. 103. Nakład: 20.000 
egz. Cena: zł 1.20.

Na półce z książkami

Z G O D N I E  Z P R A W E M  
N A J B A R D Z I E J  L U D Z K I M

„Czytelnik“Jacek Bocheński: Zgodnie z prawem. Sp. Wyd 
Str. 231.

Zbiór opowiadań Jacka Bo- szej ciągle bardzo nam braku- 
cheńskiego, pt. „Zgodnie z pra- '■* “  i.*—  
wem“ , który ukazał się nakła­
dem „Czytelnika“ , jest bardzo 
interesującą pozycją w naszej 
literaturze współczesnej. Przy

regowych działaczy wiejskich, | go do drugiego daleko, jak ze
którzy’ własnymi rękami prze­
prowadzają rewolucję. Bocheń­
ski tak konstruuje konflikty 
swych nowel, że utrafiają one

szczytu do przepaści, ale w 
przepaść łatwo zlecieć“ .

Niesłuszną decyzję Wójcika 
j podyktowała obawa .powtórze-

w problemy kluczowe. W tym, | nia podobnego błędu z zeszie 
jak mi się zdaje, pisarz odniósł i g0 roku, na który przebiegły 
pełny sukces.

A oto pokrótce ich problema- 
j tyka. W opowiadaniu „Wła-

błę-

,e, ze literatura nie umie dotąd 
godnie zobrazować wielkiego 
zagadnienia — rewolucji na 
wsi, że postęp w tej dziedzinie 
następuje z wielu przyczyn wol-

była do naszego dorobku nowa, | niej i oporniej niż w innych,  ̂ . ..
dojrzała książka, mówiąca o za- może łatwiejszych do poznania, j dza“ na kanwie pierwszej akcji
gadnieniach jak najbardziej j j y -  j rejonach tematyki współczesnej, j skupu zboża pokazuje Bochem
wvch, aktualnych, domagają- j Przy tej utrzymującej się nadal j ^  ¡stotę naszej władzy. Poka- _ __ __ ___o .
cych się pisarskiego trudu. Przy j posusze .dobrych książek o wsi zuj e _  na przykładzie historii j skiem Olejniczak, które spoiKa- | ^  właśeiw.
tvm zbiór „Zgodnie z prawem“ „Zgodnie z prawem" jest zjawi- dwu podań o obniżenie wymia- | ło się z odmowną, decyzją se- | „ twórczości
oznacza na krótkiej dotąd dro- ; skiem jak najbardziej oczekiwa- ru dostaw zboża —  naprosto- jkretarza komitetu powiatowego j . . . . . . .

wywanie przez działaczy par- | partii. Wójcik me ma spokojne- | Można by określić główne za-

roku,
kułak nie omieszka! się 
swym pisaniu powołać 
du przymusowego wymłócenia. 
Sprawa Józefa Wojciechowskie­
go zbiegła się ze sprawą podob- i 
jego podania biedniaka naz\yi- j 
kiem Olejniczak, które spotka- j

dze młodego prozaika zasadni-; nym. 
czy zwrot. Od młodzieńczych, Prob!emv opowiadań Bocheń- 
formal¡stycznych opowiadań w I skieeo skupiają sie w zagadnie- 
..........................  „Fiołki I, - • • ■ ■ ‘debiutanckim tomiku 
przynoszą nieszczęście" „  ..... , ce. 
gu trzech lat Bocheński zrooit ; sow

w cią-
I mu władzy ludowej, likwidują- 
1 ' na wsi poprzez walkę. Wa­
isów ą wiekowe niesprawiedliwo- 

nie jeden krok naprzód, lecz do- j Wyprowadzającej na szeroki 
konał zasadniczego przewarto- gościniec spółdzielczego rozwo- 
ściowania założeń swej twór- w jej  rozdrobnioną, zacoia 
czości, wyzwolił się z kręgu 
martwych inteligenckich _ roz­
trząsam znacznie zbliżył się ku 
żywotnym sprawom naszego 
życia. W parze z dojrzewaniem 
ideowym szło dojrzewanie arty­
styczne: tom „Zgodnie z pra­
wem“  ukazuje nam już wyraź-

niczaka, którego pierwotnie u- 
sidlal sołtys w podejrzanej 
spóice, żeby wykorzystać jego 
socjalną pozycję dla oszukiwa­
nia władzy. Toteż końcowa sce­
na, gdy poborca sekwestruje 
rzeczy Wojciechowskiego w za­
mian za niedostawione zboże, 
zamknięta opisem nadejścia 
świadka i sprawcy tego aktu 
sprawiedliwości — Olejniczaka, 
znajduje pełne pokrycie w opo­
wiadaniu, ma silę szerokiego 
historycznego, humanistyczne­
go uogólnienia. Szkoda, że po­
lityczną wymowę noweli zakió- 
ca nieco nadmiernie inteligen­
ckie mędrkowanie Wójcika, bę­
dącego rezonerem autora. Wę 
„Władzy“  najsilniej może prze­
jawiła się tendencja oderwane­
go od konkretu filozofowania, 
manierycznego udziwniania o- 

ego jeszcze niekie- 
Bocheńskiego.

denuncjator został we wsi nie- 
wykryty — stanowi głęboko 
wstrząsającą nowelę, niezwykle 
dynamiczną, mobilizującą spra­
wiedliwą nienawiść pod odpo­
wiednim adresem.

Ideę utworu, jego morał prze­
prowadza jednak pisarz na in­
nym planie. Przenosi konflikt 
na płaszczyznę walki i zmagań 
wewnętrznych Kazimierza, sy­
na Józefa Piechny, któremu 
przypadło w udziale prowadze­
nie śledztwa przeciwko morder­
cy. W Kazimierzu na widok 
zbrodniarza burzy się krew, 
chętnie sam dokonałby spra­

wiedliwości. Wiadomo, co pi- 
1 sarza pociągnęło w tym kierun

lowskiego „Rewizora“ , bowiem 
rzekomy przedstawiciel władzy 
okazał się instruktorem sporto­
wym, który przyjechał do Brzeź­
nicy całkiem „po innej lin ii". 
Jest to chwyt z gruntu saty­
ryczny —■ nie zawiódł on w 
„Rozbitku“ .

Prawie do końca nic się w 
noweli nie zdarzyło, a mimo to 
w dramatycznym dialogu prze­
śledziliśmy w duszy Węgrzec- 
kiego caią jego historię. Oto, 
jak się okazało, ten ptaszek Wę­
grzecki ma na sumieniu wspól­
ne z kułakami sabotaże w spół­
dzielni. Zaskoczenie, jakim by­
ła dla Węgrzeckiego wizyta in- 

I struktora sportowego w miej­
sce spodziewanego „rewizora"

ju
ną, ciemną, powołującej do 
ludzkiego życia najbardziej do­
tąd wyzyskiwanych i krzyw­
dzonych.

A le ’" władza, to znaczy kon­
kretni ludzie, którzy tę wtadzę 
sprawują. Władza — to zna-

dzień, - .. czy rozwiązywanie
nie zarysowaną indywidualność j  trudnveh i odpowiedzialnych za- 
pisarską. j ¿gń zgodnie z duchem prawa

Zgodnie z prawem“ -  to i ludowego, zgodnie z klasowym 
książka ogarniająca bardzo |charakterem władzy ludowej, 
wiele żywych problemów poi i- i zgodnie z proletariackim liurna- 
tycznych, społecznych, morał- i ntztnem. - . . . .
nych, książka czujnie reagująca ; Nowością w opowiadaniach 
na wiele palących zagadnień Bocheńskiego jest właśnie
naszej walki o socjalistyczną : przedstawienie ogromu zadań | sprawied,iwie. „Gryfice zn
wieś. Tym więcej należy to pod- i na froncie wiejskim od strony i czy: 
kreślić, że książek o wsi dzisiej-1 wykonawców tej władzy, sze-

tyjnych popełnionych w tej ak­
cji błędów. Błędy ich nie były 
zgoła przypadkowe. Za decyzją 
sekretarza powiatowego partii, 
Wójcika, przyznającą obniżkę 
dostawy zboża kułakowi Woj­
ciechowskiemu kryla się głębsza 
sprawa polityczna — Gryfice. 
Z lekcji gryfickiej, w której par­
tia napiętnowała łamanie ludo­
wej praworządności w walce z 
kułactwem, nie zawsze i nie 
wszędzie działacze partyjni, a 
zwłaszcza dołowi działacze 
partyjni wyciągali właściwe 
wnioski. „Jak śliska jest cza­
sem d la ' terenowego akty­
wisty — pisze. Bocheń­
ski — droga między tym, 
co się w partii nazywa „G ryfi­
ce“ a tytn. co jest słuszne i wła­
ściwe, co się nazywa „po bol- 
szewicku“ . „Po bolszewicku 
znaczy: twardo, trudno i

go sumienia, pod wpływem j  gadnienie tytułowego opówia- 
wątpliwości towarzyszy kontro- i dania, jako zagadnienie zbrod- 
lujących akcję skupu — jedzie 
na miejsce do Korzenia Pol­
skiego. I tam ■<— w terenie —
Wójcik umie sprawę rozsądzić 
sprawiedliwie, zgodnie z du­
chem naszej władzy. Bocheński 
umiał we „Władzy“  spleść ści­
śle indywidualne losy Wojcie­
chowskiego, alimentariuszki 
Wojciechowskiej i Olejniczaka 
z typowym przebiegiem proce­
sów społecznych.

Oko w oko z ludźmi, z fak-

ku — szansa psychologicznego , |)v|0 wielkie, że Węgrzecki
| już gotów jest z dobrej wolikonfliktu, zawierającego się w  ̂ „  ____ _ .....

bezpośrednim zetknięciu zbrod- j przystąpić do spółdzielni. Idzie 
tiiarza z człowiekiem tak glę- j () przewodniczącego, ale wy- 
boko poszkodowanym. Nad clię- CQ[uj e sję pije, ciice mścić się

na kułaku, ale myśl o zemście 
ulatnia się, gdy Węgrzecki

ni i kary w ustroju ludowym, 
lub inaczej —■ nienawiści i wiel­
koduszności. Opowiadanie jest 
znakomite. Dzieje rewolucyjnej , 
rodziny chłopskiej Piech nów, ! dowali się, zagospodarowali na

trzeźwieje. Węgrzecki wraca do w języku swoisty koloryt środo
swej wegetacji.

„Wiosna“ jest opowiadaniem 
o politycznej roli Państwowych

opisane ze zwięzłą, lakoniczną 
surowością, kończące się mor­
dem dokonanym przez bandy­
tów WiN-u są tym więcej 
wstrząsające, że, jak świadczy 
dedykacja, autentyczne, tym peł­
niejsze tragizmu, że całe życie 
Piechny złożyto się na ów mo­

dą zemsty zwyciężyło w funk­
cjonariuszu bezpieczeństwa po­
czucie obowiązku i praworząd­
ności.

„Rozbitek" — to portret psy­
chologiczny ostatniego z parce- . . . .  
lantów, który pozostał poza j Ośrodków Maszynowych, które 
spółdzielnią. Spółdzielcy pobu- j na wieś mają nieść nie tylko

rewolucję techniczną, ale też. 
dopomagać politycznie w kolek­
tywnym gospodarowaniu. Re­
alizowanie sojuszu robotni­
czo - chłopskiego, dopomaganie 
PÓM-ów ch topom w ich samo­
rządnej gospodarce — oto

wpływem POM-u, wprawdzie 
przełom sam jest potraktowany 
szkicowo, lecz trafna charakte­
rystyka pofornalskiej wsi, uka­
zanie metod działania wroga 
wewnątrz spółdzielni nadaje no­
weli wysoką rangę realizmu. 
Idea „WiOsny“  realizuje się w 
toku akcji, w narastającym dra­
matyzmie walki nowego ze sta­
rym. „Wiosna“ ma przy tym 
wszelkie zalety intelektualne 1 
artystyczne pióra Bocheńskiego. 
Wydaje się, że w przyszłej pra­
cy autora „Zgodnie z prawem“  
doświadczenia tego opowiada­
nia powinny mu być najbardziej 
przydatne.

Książka Bocheńskiego jest 
napisana zrozumiale, prostym, 
dosadnym językiem. Bocheński 
osiąga dużą prostotę, jasnosć 1 
obrazowość stylu, często czer­
paną z mowy chłopskiej. Jego 
proza jest nieco stylizowana, 
ale stylizowana w najlepszym 
sensie tego słowa, tzn. oddająca

dobre, a Węgrzecki żyje nadal 
w izbie na wpół rozebranych 
czworaków. Dla wszystkich, a 
nawet dla samego Węgrzeckie­
go jasny się staje'bezsens jego 
uporczywego trwania przy 
swoim. Autor ukazuje go we główne sprawy noweli. Bohate- 
własnej izdebce, kiedy ujrzaw-| rami jej są chłopcy z brygady

1 1 ' L------- : z Zukiem na czele,

niesprawiedliwie, gwał­
tem, najłatwiej. Tak od jedne-

tami Wóicik umie praktycznie, ment zwycięstwa rewolucji, w szy przyjezdnego człowieka, u- j traktorowej n
Igodnie L  „  klasową' swia- | którym rewolu- p.trpje  ! 5 ^ - - S £ 2 ? 5 j 2 £ £
domością rozstrzygnąć to, czego j cyjnosc życiem własnym . sy- z ych, którzy P [^bą J iozbą
nie potrafił w obawie przed i na. Ojca i syna Piechnow musi- j nakłamali juz wielokrotnie Wę-
•Yidmem nierządu gryfickiegp i my zaliczyć do tych tysięcy lu- i grzecktego do spółdzielni. Pra-
rozstrzyenać za biurkiem, umie Idzi rewolucji, którzy zginęli z ¡wie catą treść opowiadania sta- 
■ikrócić kułackie szacherki ma-.! ręki band reakcyjnych podczas nowi opis wewnętrznej iczmo-

zmagań naszej rewolucji z wy Węgrzeckiego z dommema- 
kontrrewolucją. I ta kronika- ro- nym wysłannikiem władzy. Dia- 
dzinna, zakończona wielkim o- j  log ten napisany jest doskona- 
strzeżeniem, bo bandę wpraw- i ie. Nowela jest zbudó\vana na 
dzie zlikwidowano, ale kułacki ! chwycie literackim typu gogo-

skowane giupkowatością Woj­
ciechowskiego, obronić interes 
biedniaka. Subtelnie i wymow­
nie przeprowadził pisarz w ca­
łym opowiadaniu sprawę Olej-

który z ogromną przenikliwo­
ścią umie trafić w samo sedno

wiska. Czasem tylko w przesa­
dnej pogoni za oryginalnością 
zapędza się pisarz aż do udzi­
wniania obrazów, czego wytknię 
cie powinno być dla jego fałszy­
wych skłonności stylistycznych 
pewną przestrogą. Bocheński 
bardzo jest dbały o piękne sło­
wa, zdania, walory konstruk­
cji nowelistycznej. Na tle na­
szej prozy są to zalety nieo- 
statnie, jakie trzeba podnieść 
z powodu tej bogatej książki.

Pokazywane potknięcia w 
książce młodego pisarza są 
wynikiem ryzyka przy jego za­
mierzeniach ambitnych i nowa­
torskich. Ogólnie biorąc zbiór

niedomagali spółdzielni w Stru- opowiadań Bocheńskiego mą- 
żewie. „Wiosna“  najlepiej ze drze służy naszej sprawie, mó- 
wszystkich opowiadań charakte- wi mocnym głosem, że wieś 
ryzuje gromadę ciiłopską, me- j polska zaczyna żyć zgodnie z 
chanikę jej s p o łe c z n e g o  rozwo- prawem socjalistycznym życia, 
ju, siły, które wyzwala spól- | to znaczy z prawem najbardziej 
dzielcżość.' Wprawdzie przemia- j ludzkim, 
na spółdzielni następuje pod I TADEUSZ DREWNOWSKI
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